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Ktoś sio n nmą włóczy wciąż, Ktcś przedemną ciągle stupa■ ■ ■

Proces o morderstwo śp. P ie- 
rackiego czyta się jak pamiętniki 
W iery Figner czy inne w spom nie­
nia czasów  „Narodnej W oli“, 
jak „Bój pod Bezdanami" Po - 
boga M alinow skiego. Czyta się  
także z bólem, w spom niaw szy, że 
od czasów  kiedy Poiska stała się  
mocarstwem dzieje nasze tragjzo- 
w«me są sprawą ukraińską. Spra­
w a ta zmienia nazwy, imiona, 
formy, hasła kozacy, w oina  
religijna, narodow ościow a, wojna  
z Rusią, Rosją —  trwa ciągle. W  
Polsce pow stał cały prąd ideow o- 
polityczny wycofania się ze w sch o  
du, cofnięcia się przed trudnoś - 
ciami kwestji ukraińskiej. Polity - 
ka D m ow skiego nie była niczem  
innem, jak zrezygnowaniem  z mo­
carstw ow ości, z posiadania tere - 
nów unLkich i prawosławnych. 
M ówi się o  icwestji żydowskiej, 
że jest trudną i skomplikowaną. 
Kwestja żydow ska to zabawka w 
porównaniu z tragiczną sukcesją 
Ukrainy. Nie w iem y nawet z kim

walczym y, nie w iem y czem jest 
Kijów: Ukrainą, Rusią, Rosją, czy  
też tylko dawnenti kresami pańs­
twa polskiego.

Ale i w tej tragicznej kwestii 
mamy dobre i złe passy. W chw i­
li obecnej jesteśm y w dobrej kon­
iunkturze.

Pisałem  nieraz, że Kozacy mie­
li do wyboru trzy polityki:

1) polską, ugody hadziackiej.
2 )  rosyjską, um owy perejesła- 

wskiej.
3 )  turecką,-, spowodu której 

zginął Jurek Chmielnicki.
N ow ocześni Ukraińcy są w j- 

dentycznem położeniu. Tylko w  
m iejsce polityki tureckiej, to zn. 
orjentacji na państw o trzecie nie 
będące ani Rosją, ani Polską  
wstąpiła orjentacja na Niemcy.

W yliczając przez lata korzyś­
ci, które otrzymamy wrazie od -  
prężenia stosunków  polsko -  nie­
mieckich nie zapomniałem nigdy 
podkreślić, że załagodzenie spo­
rów W arszaw a —  Berlin odbije

się nader wydatnie na kwestji u- 
kraińskiej. Jrredenta w schodnio - 
galicyjska utraci sojusznika i poa  
żegacza. Irredenta nacjonalisty - 
czna ukraińska nie będzie szuka­
ła pom ocy w  B olszew ji; gd y  stra­
ci Niem cy zmuszona zostanie do 
ustępstw  i rezygnacji.

Akt oskarżenia w  sprawie o 
morderstwo Pierackiego w skazu­
je coprawda, że zamiast Niem ców  
terroryści ukraińscy zyskali sobie 
spólników  zbrodni w  osobie pańs 
twa kow ieńskiego i państwa cze - 
chosłow ackiego, —  ale pomoc 
tych dwóch republik nie może 
zrów now ażyć straty, którą ponieś 
li przez odsunięcie się  Niemiec.

Obecne załagodzenie stosun - 
ków z Undo, ze społeczeństw em  
ukraińskiem jest wynikiem, jest 
skutkiem tej polskiej polityki zagra 
nicznej wytkniętej przez M arszał­
ka, a która w publicystyce pols - 
kiej i zagranicznej nosi nazwę po­
lityki pułkownika Becka. Jest to 
polityka niepopularna, lecz dla

Polski zbawienna, dla Niem ców  
zbawienna, dla pokoju w Europie 
zbawienna.

Teraz chciałbym sw ych roda­
ków przestrzec:

Naród polski w ykazał n ieszczę­
śliw ą wadę niepow ściągliw osci w  
sw ych dziejach kozacko - ukraiń 
skich To już nam Henryk Sien - 
kiewicz opowiadał ,że kiedyśmy 
bili i zw yciężali Kozaków nie zna 
lism y ham ulców dla naszej pychy 
i bezw zględności. Kiedy Kozacy 
nas "Bili w ołaliśm y o rozejm, o zgo  
dę, o  ugodę.

Polityka w ielk iego narodu, po 
Utyka m ocarstwowa winna stoso­
w ać m etodę odwrotną. Zachęcać 
do wojny i odwetu, kiedy Ukraiń­
cy są górą, stosow ać ustępstwa, 
zgodę j ugodę, w yciągać nie jed­
ną, lecz obie ręce, kiedy Ukraiń­
cy przegrywają.

Dziś, po pakcie z Niemcami, 
Ukraińcy są w  złej, my w  dobrej 
koniunkturze

Społeczeństw o polskie czyta

w prasie akt oskarżenia i s ło w a , 
tego aktu drażnią nas i podnieca­
ją niczem detonacja strzałów  re-; 
w olw erow ych. Każde jego zdanie j 
podburza nas przeciwko ukraińs­
kim terorystom. p izeciw  Ukrainie. 
M amy wrażenie, jakiejś zbrodni - 
cztj sieci zarzucanej w  nocy, w  ta 
jemnicy, jakichś drutów tak zasta  
wianych, aby się w  nie zaplątało  
i runęło całe paiTstwo polskie.

W rażenie takie jest politycz - 
nie szkodliwe, nie należy je potę­
gow ać, nie należy do procesu uk­
raińskiego przystawiać megafonu, 
raczej stasow ać tłumik. Oto ta 
m łodzież, na ław ie oskarżonych  
siedząca, zabiła nam genjalnego  
męża stanu. W śród ministrów  
Marsz. Piłsudskiego było  dwóch  
ludzi na dwóch biegunach stoją - 
cych. Obaj zresztą byli ludzie ob­
darzeni wolą i indywidualnością, 
obaj zasługiwali na osobisty  sza­
cunek. Ale w szystk o  co uczynił Ja 
nusz Jędrzejewicz było niezrozu - 
miałe, ciemne, dziw aczne, niece -

Iowe, szkodliwie. W szystko co ro­
bił Pieracki było rozumne, celow e  
iasne, dobre. W  słow ianszczyźnie  
XX wieku było dwóch na tę miarę 
ministrów spraw w ewnętrznych, 
jednym był Piotr Arkadjewicz Sto  
łypin, drugim Bronisław Pieracki. 
Pierw szy był wrogiem Polsk i, 
drugi jej obrońcą. P ierackiego  
czekała w ielka historyczna karje- 
ra. O! jakże ciężki zadały nam 
cios te strzały na ulicy Foksal.

A jednak rozumna polityka na­
kazuje nam dziś powstrzym ać u- 
czucia gniew u i odwetu i pow ta­
rzać za Sienkiewiczem :

„Był N alewajko i  Łoboda, 
była Chmielniczyzna; ziem ia z 
krwi me oschła, kłócim się i bi 
jem. a przecie B óg posiał w  
w  serca nasze jakow eś semi -  
na miłości..."
Nie chcecie w to w ierzyć? —  

M usicie w ierzyć, pow inniście w ie  
rzyć, tego w ym aga racja stanu* 
odrodzonej Rzeczypospolitej. Cat.

K r

W dziesięciolecie zgonu Święto Centrum Wyszkolenia Sanitarnego

n? froncie południowym

17 b. m. mineto dziesięć lat od śmierci Stetana Żeromskiego.

DRUGI DZIEŃ PROCESU

o zaDójstwo min. ^ierarkiego
śnień“. — Jutrzejsza rozprawa rozpo­
cznie się o godz. 10-tej.

Dokończenie aktu oskarżenia poda­
jemy na sti. 3 i 4.

WARSZAWA, Na podstawie 
wiadomości, otrzymanych ze źró­
deł francuskich, angielskich, n ie ­
mieckich, włoskich i abi&yńskich, 
PAT ogłasza następujący kom om } 
kat o sytuacji na frontach w  Abi 
synji w drugiej pt►Iowie dnia 19 li 
stopada:

źródła angielskie potwierdza­
ją, że w czasie wczorajszego ata­
ku lotniczego na wojska abisyńs- 
kie w  pobliżu Buia. na pontonie 
od Makalle, straty Abisyńczyków  
były bardzo znaczne. Była to pier 
wsza b!twa, w  której wykazało 
się, jak straszliwe spustoszenie wy ] 
rządzić mogą samoloty bojowe, j

Korespondenci angielscy dono 
szą, że apaiat Brunona Mussolinie 
go trafiony był 7 kitlami, zaś apa 
rat jego brata Vittorio — 9 kula 
mi.

Źrcdła abisyńskie donoszą, że 
w  czasie ostatnich potyczek na po 
ludnie od Anale jedna z „Amazo­

nek" aoisynskich została zabita, 
a 7 odniosło rany. Dwie z nich 
przewieziono do pobliskiego szpi 
tala francuskiego. Kobiety te os - 
wiadczył; że wszystkie kobiety, 
walczące na fruńcie u buku swych 
mężów i braci, nie zniechęcają 
się i powrocą na hont, gdy tylko 
stan zdrowia im na to pozwoli

W edług doniesień angieiskich 
z Harraru, wielki łowczy cesars - 
ki Fitaurari Ayele przypuści! dziś 
energiczny atak na pozycje w łos­
kie między Anale a Gorahai i za­
dał Włocnom poważne straty.

Ayele oświadcza, że już przed 
trzema dniami zdolal odebrać Wio 
chom Anale. Według jego sprawo 
zdania, walka toczyła sę od świtu 
do południa i Abisyńczycy owład 
r.ęłi pozycjami, zajmowanemi up­
rzednio przez W łochów. Wojska 
\y e !e podejmą obecnie próbę o  - 
bejścia skrzydła wojsk włoskeh 
w  okolicach Anale.

WARsZAWA. Dzisiejsze posiedze­
nie Sądu Okręgowego w sprawie o za­
bójstwo min. Pierackiego zakończone 
zostało o godz. 16,30. Na posiedzeniu 
tem am  osnarzema oaczytany został do 
końca poczem przewodniczący wice 
prezes Posemkiewicz oznajmił, że do 
w vsłuchania wyiaśnień oskarżonych 
sąd przystąpi w dniu jutrzejszym. W 
związku z tem, przewodniczący w y d a ł! ważeniem 
nastęoujące zarządzenie:

„Ze względu na to. że zachodzi u 
zasadniona obawa, że podczas składa­
nia wyjaśnień przez każdego z uskarżo- 
nych w aanej sprawie, ooecność na sa­
li pozostałych wsjzółonwimonych oa- 
działywdćbY mogła krępująco na rze­
czone w j jaśnienia poszczególnych o- 
skarżonych, na zasadzie par 2 art. 337 
k. p. k. zarządzam, iżby na czas prze 
słuchiwania każdego spośród oskarzo 
nych pozostali współoskarżeni byli wy­
daleni z sali sądowej

Po złożeniu w taki sposub w yjaś­
nień przez wszystkich oskai *onvch i 
po powrocie ich do soli sądowej w 
myśl pac. 2 art. 310 k. p. k. odczytane 
zostana z protokułu złożone przez oskar 
żonych wyjaśnieniu i kazaemu z nich 
*osobna dana bedzie możność złozenia 

związku z tem  dodatkowych wyja-

Akcja ofenzjfwna zostanie wstrzymana
RZYM. Po zakończeniu posiedzenia tycznym. W  najbliższej przyszłości nie 

najwyższej rady faszystowskiej został należy oczekiwać akcji wojskowej na 
wydany oficjalny komunii at o  jej prze- większą skalę. Zanim Włosi ponownie 
biegu. Z komunik ita tego wynika, iż przejdą do otensywy, musi być zakoń- 
Duce wygłosił dwugodzinną mowę, po- ) c. one oczyszczenie z nieprzyjaciela pła- 
święconą sprawom wojskowym i poli- skowzgórza Tembien.

PrzemówienieTremrKośŁiałkowskiego
WARSZAWA. Dziś przed Radjo czasowe prace Rządu, wykonane na 

Polskiem wygłosi przemówienie pan podstawie pełni mocnlctw. 
premjer Marjan Zyndrain - Kościałkow- Początek przemówienia o godz. 
ski. Przemówienie to  zobrazuje dołych- 19,30.

Zmiana przepisów o zaopatrzeniu emeryt.
Obniżenie emerytur zaborczych o 10 proc.

WARSZAWA. P ra te  nad zrówno- | rytur, na wstępie wymienić należy ustępujących ministrów. Dotąd ustę-

General Sławoj - Sktadkowski wręcza chorągiew szkolną płk. Maszadro.

ULTIMATUM JĄPONJI
PEKIN. Ze źródeł miarodajnych 

inłurmują, że generał Doihara wys 
tosował ultimatum do lokalnych 
władz wojskowycn Chin połnoc - 
nych żądając, by najpóznej w sro 
dę wyrazły sw ą zgodę na projekt 
nowej organizacji Chin północ - 
nych. W obec tego, że wojska, ja­
pońskie są zgromadzone przy mu 
rze chińskim i grożą zajęciem pro

wineji Hopei, nie ulego wątphwoś 
ci iż odpowiedź będzie przychyl­
na.

PEKIN. W edle pogłosek dwie dyw r 
zje nankińskie niały przybyć na g ra ­
nicę prowincji Kiang Su i Szantung 
Świadczyłoby to, że rząd nankinski 
nosi się z zamiarem zbrojnej inteiwen- 
cji w Chinach północnych.

na
bujzetu  panstwow., idące wprowadzenie zasady że lata służby ' pujący ministrowie mieli piawo do eme 

w kierunku zwiększenia wpływów i o b - , w byłych państwach zaborczych oraz .-ytury ministerjalnej, o ile mieli conaj- 
nlżki wydatków, musiały objąć również lata polskiej służby zawodowej, poli- j  mniej 15 lat wysługi emerytalnej, w tem

POŻYCZKA ANGIELSKA DLA SOWIETÓW
i emerytury, zaopatrzenia oraz renty czalnej do emerytury, liczyć się będzie 
inwalidzkie i pensje, a w ięc te wydat- j w trzech czwartych,, a nie, jak dotąd, 
ki, które w budżecie stanowią po upo- rok za rok. Jednocześnie emerytury za­
każeniach drugą największą pozycję w Dorcze obniżone zostały o  10 procent, 
dziale wydatków personalnych. Wyno- Pow yższe ograniczenia nie dotyczą 
szą one łącznie około 260 miljonOw v d o w , których zaopatrzenie nie prze- 
złotych, a więc około 12 procent Dud- kracza zł. 50 miesięcznie, oraz sierot z 
żetu. pensją do 25 zł. miesięcznie, tę zasadę

W ykonanie Duazetu za pierwsze 7 . wprowadzono celem uchronienia od otr ■ 
miesięcy bieżącego roku budżetowego ciązen zaopatrzeń najniższych, 
wj kazuje, ze  roczny wydatek na eme- SPECJALNY PODATEK OD WYNA-
rvtury i zaopatrzenia przekroczy prze­
widywania, zawarte w preliminarzu o 
około 15 milj. zł. Temoo wzrostu wyoat 
ków na emerytury pozwala wniosko­
wać, że w przyszłym roku budżeto­
wym wydatki na te  cele doszłyby do 
175 milj. zł. Wydatki na renty inwalid*.-

100kie i pensje przekraczają obecnie 
miljonOw złotych.

W śród zarządzeń, zmierzających do 
zmniejszenia wydatków w dziale eme-

GRODZEŃ.
Zaznaczyć należy, ze poza stałen 

ograniczeniami, o których wyżej była 
mowa, emeryci będą opłacali specjalny 
podatek od wvnagrodzeń, według sto- 
>y, odpowiadającej otrzymanym zao­
patrzeniom.

ZMIANY EMERYTUR MINISTER- 
JAL NYCH.

W reszcie zaostrzeniu uległy prze­
pisy. dotyczące prawa do emerytury

1 rok pracy na stanowisku ministra 
Obecnie wymagane są 2 lata pracy na 
stanowisku ministra (niezależnie od 
wymaganych ogołem 15 lat wysługi e- 
morytalnej).
ZAOPATRZENIA INW AIIPZKIE OB­

NIŻONE O 10 PROC.
Zaopatrzenia inwalidzkie zostaną z 

■ dniem 1 kwietnia 1936 r. zmniejszone 
o 10 procent.

Obniżka ta  nie dotknie zaopatrzeń 
wdów, sierot oraz rodziców. Zaznaczyć 
poaati m należy, że renty inwalidzkie i 

ensje wolne będą od specjalnego po­
datku od wynagrodzeń.

! W  sumie — osoby pobierające te  
zaopatrzenia, zostaną stosunkowo mnie] 
dotknięte nowemi zarządzeniami, zwa- 

, żywszy zwłaszcza, że zaopatrzenia in­
walidzkie przeważnie nie sa jedynem 

: źródłem dochodow pobierających je 
osób.

LONDYN. Dzienniki angielskie do­
noszą o prowadzonych między am ba­
sadą sowiecką a ministerstwem rtandiu 
Wielkiej Brytanii rokowaniach o po­
życzkę towarową dla Sowietow. Dzien­
niki podaja sumę od 10 do 16 milj. fun­

tów. Niektóre dzienniki podają nawet 
sumę 20 miljonów funtów.

W  związku z temi pogłoskami, na 
giełdzie londyńskiej, w dn. 15 b. m. za­
notowano zwyżkę ob&gacyj dawnych 
cesarskich pożyczek

Wstrzymanie potrącania rat zaliczek
dla urzędników państwowych

W związku z wprowadzonemi przez ; 
ostainie dekrety obciążeniami pracow -' 
ników państwowych, rząd prowadzi w 
dalszym ciągu akcję, zmierzającą do 
wyrównania tych obciążeń w drodze 
szeregu ulg i obniżek kosztów utrzy­
mania.

Obecnie minister skarbu wydal o- 
kólnik, w którym zarządza aż do od­
wołania całkowite wstrzymanie potrąca

r ia rat zaliczek na uposażeniami przy­
znanych do dnia 12 listopada r. b. fun­
kcjonariuszom państwowym i zawodo­
wym wojskowym, których wynagro­
dzenie podlega specjalnemu podatkowi 
od wynagrodzeń, wypłacanych z fundu 
szów publicznych. Zarządzenie to zo­
stało wprowadzone w życie już przy 
wpłacie uposażenia za miesiąc gru­
dzień r. b.



S Ł O W O Środa, dnia 20 listopada 3935 roku

PILRRE MLLLE

On stoi przed bramą
Chlsl) włoski dla podbitych ludów etiopskich

(la) Okrył płaszczem jej nagie ra­
miona i wyszli w noc. Goniły ich przy­
tłumione dźwięki orkiestry

—  Zaczyna padać deszcz, —  droga 
pani! Pozwoli pani, że sprowadzę do­
rożkę? —  rzekł on.

Patrzyła za nim. Przez cały wie­
czór trzymał się w jej pobliżu. Nic wię­
cej. Ne wymagała też i nie pragnęła 
niczego więcej, poza tym dyskretnym 
dowodem zainteresowania.

Powrocił wraz z taksówką. — Do­
kąd mam mu kazać jechać? — zapytał. 
Z głębi wozu podała adres. Powtórzył 
go Szeferowi, poczem jednvm skokiem 
znalazł się obok niej. —  Pozwoli pani, 

praw da? Nie zaprzeczyła, ponieważ 
deszcz padał, ponieważ on sprowadził 
taksówkę, ponieważ... nie wiedziała czy 
mogłaby odmówić,

Doczątkowo mówili o rzeczach ogól­
nych. Nazewnątrz padał deszcz na 
drzewa alei. Ich jesienny zapach prze­
nikał do wnętrza. A gdy ten zapach 
chłodny i ciężki ogarniał jej zmysły, 
poczęły jego słowa być bardziej oso­
biste. Mówił o sobie, o swej samotno­
ści, o swej tęsknocie... Gdyby mu chcia 
ła podarować godzinę, chocby tylko 
pół godzinki.

W WIRZE STGUCY
PIŁKARZ W  SZPITALU

Żołnierz włoski rozdziela chleb pumięcizy ludnością podhitej prowincji Tigre.

Nie dzisiaj! Innym razem. Innym 
razem z pewnością. Obiecuję to panu 
— powiedziała szybko i nie wiedziała 
sama czy mówi prawdę czy kłamie. 
Wóz zatrzymał się. — Tutaj mieszkam, 
może zechce pan zadzwonić.

O twarto bramę. W yrwała mu szyb­
ko dtoń, którą przytrzymał przez chwi­
le i szybko zatrzasnęła drzwi za sobą. 
Gdy wchodziła na schody, dobiegi ją 
niemiły głos dzwonka.

—  Na Boga — powiedziała do do­
zorcy — dzwoni! — Proszę, aby pan 
absolutnie nie otwierał. Ktoś mnie ści­
gał i zaczepiał. W żadnym wypadku 
proszę nie otwierać.

Stróż przyrzekł.
Nie mogła zasnąć, Była sama Bar- 

ozo samotna Nigdy tak gorzko me od­
czuwała samotności. Zwycięstwo jakie 
odniosła nad sobą nie sprawiało jej 
przyjemności, raczej pozostawiło coś 
w rodzaju żalu. Czyniła sohie wyrzuty, 
ze z jei powodu cierpiał człowiek, któ­
rego kilka słów obietnicy mogło uczy­
nić szczęśliwym

Coś mówiło jej, że on ciągle jesz­
cze musi znajdować się w pobliżu. Po- 
prostu wyczuwała jego bliskość Jedno 
spojrzenie przez okno... i... Nie myliła

Czarny Sherlock Holmes
(la) Mr. Grey, kierownik ekspedycji n:y, nie dało żadnych rezultatów. Wszy 

angielskiej, która w tych dniach po- scy czarni przysięgli, że są niewinni 
wróciła z Ugandy Jo  Londynu, opow ia-, i że nie mają pojęcia kto może być 
da ciekawe szczegóły swej wyprawy, sprawcą zabójstwa.

Głęboko w puszczy Ugandy rozbi 
lismy namioty w pobliżu wsi krajow­
ców. Nie tylko uczestnicy ekspedycji 
Anglicy, ale także czarni tragarze i 
służący byli bardzo zadowoleni, gdyż 
polowanie zapowiadało dużą zdobycz. 
Wielkie stada bawołcw pasły się w o- 
kolicy, było dużo lwów, a  nawet wiel­
kie stada słoni widziano niedaleko 

Tymczasem w nocy przed naszym 
wymarszem zdarzyło się, że jeden z 
naszych młodych tragarzy, który naj­
bardziej cieszy! się na oczekujące go 
ptzygody został zamordowany. Pchnął 
gc nożem jeden z towarzyszy. Surowe 
śledztwo, jakie odrazu przeprowadziliś-

ZAKI 'NANIE DUCHÓW

się! Stał ciągle tam na dob  i dzwonił!
Było to raczej śmieszne, ale nie mo­

gła się śmiać. Fala litości zalała jej 
serce, a może było to, coś więcej. 
„Gdybym się była zgodziła na te p ó ł. 
godzinki? Pogawędzilibyśmy trochę w 
salonie, a potem on odszedłby.., może 
zadowolony, może z nadzieją w sercu... 
a ja... ja mogłabym zasnąć".

Nie odważyła się już zblizyć się do 
okna. Mógłby jeszcze zobaczyć ją. A 
jednak coś pchało ją  do okna, punie- 
v a ż  on tam stał i dzwonił, czekał i 
miał nadzieję...

Nie zmrużyła oczu tej nocy, a noc 
zdawała się nie mieć końca.

Około 11-ej przedpołudniem wyszła 
z domu.

— Proszę mi powiedzieć — zapyta­
ła stróża —  czy długo wczoraj dzwo­
niono?

— Bardo długo, proszę pani. Do 
tizeciej rano.

— Ach, tak!
— Wreszcie moja żona powiedzia­

ła: Przecież w ten sposób nie będzie 
można wogóle zasnąć! W stań i idź do 
do niego! Albo się ciebie przestraszy
i odejdzie, albo nie. Jak nie, (o wpuść , 
go. Niech idzie sobie na górę...

— A gdyby tak wszedł na górę?— 
Było to pytanie, które skierowała ra-

d{^K:wl
p i t g h ń a g  r i G t y c z f l ^ :

czej do samej siebie.
— Daj mu iść na górę —  powie­

działa moja żona. — Mnie go żal. Jak 
go odpędzą, to może to samo usłyszeć 
na górze, nie musi koniecznie stać w 
bramie".

Coś w rodzaju wdzięczności dla 
współczującej żony portjera ogarnęło 
ją. —  No i co było dalej? —  spytała.

— Potem otworzyłem bramę.
— No i....? —  wyszeptała. Serce 

jej biło mocno, a twarz zaróżowiła się...
— Otóż, proszę pani, niech pani 

sobie wyobrazi, że ten pan dzwonił 
cztery godziny, ponieważ zatrzaskując 
drzwi, przymknąła pani kawałek jego 
palta.

O polowaniu nie można było myś­
leć, zanim sprawca zbrodni nie zosta­
nie wvkrvty. Dlatego próbowaliśmy za­
stosować najrozmaitsze metody śle­
dztwa. wszystko niestety bez skutku. 
Juz byliśmy skłonni powierzyć całą 
sprawę angielskim władzom, gdy zgło 
sił się z wspomnianej wsi krajowców 
naczelnik plemienia, który oświadczył, 
że jego czarodziej zna całą sprawę i 
podejmie sie wykryć sprawce, pod 
tym  jednak warunkiem, że cała nasza 
ekspedycja, wraz ze służba i tragarza­
mi, zbierze się jutro rano na wielkim 
placu wsrodku wsi.

W prawdzie mieliśmy poważne w ą­
tpliwości co do wszechwiedzy czaro 
wnika, wiedzieliśmy jednak z doświad 
czenla, że tacy ludzie umieją niezmier­
nie sprytnie podchodzić do krajowców. 
Cały nasz obóz przywędrował więc na 
drugi dzień o świcie do wsi krajow ­
ców. gdzie już naczelnik plemienia i 
czarodziej, przegotowali wszystko, co 
było potrzebne do wielkiej ceremonjł. 
Cała ludność wsi była na nogach i u- j 
tworzyła wielkie koło na placu. Prawdo 
podobnie dlatego, aby nikt z nas nie 
mógł uciec.

Zaledwie my, europejczycy, zaleliś­
my honorowe miejsca między naczelni­
kiem a  czarodziejem, gdy ten ostatni 
rozpoczął, rozdzierającym wrzaskiem, 
swe zaklęcia. Nie mogłem z tego zro­
zumieć ani słowa, ale zauważyłem, że 
podniecenie wśród czarnych wzrasta i 
że nie spuszczają z niego oczu.

„W zywa on dobre i złe duchy, aby 
przybyły do nas — zakomunikował 
mi szeptem naczelnik plemienia.

Zaklinanie duchów trwało dobrą go 
dzinę, poczem czarodziej popadł w ro­
dzaj transu. Nagle podskoczył, pobiegł 
na środek placu i krzyknął:

— Duchy już są, duchy są gotowe 
do przyjęcia w posiadanie zmarłego. 
Tam w tej chacie leży zamordowany. 
Każdy z was póidzie tam  i oogładzł 
tm pa ręką. Gdy dotknie go morderca 
wówczas trup podskoczy i wyda go 
nam".

Nasi służący i tragarze musieli sta 
tiąć w jednym rzędzie ł udawać się 
pojedynczo jeden po drugim do chaty. 
Wszyscy drżeli na calem ciele i widać 
było, że każdy z nich mocno wierzy w 
słowa czarodzieja.

DRAMATYCZNA SCENA

Wilimowski. najlepszy napastnik pol­
ski, leży w szpitalu wojskowym. Zro­
bi no mu operację w kolanie.

W szyscy sportowcy W arszawy ma­
ją sobie za punkt honoru odwiedzić 
Wilimowskiego, zanieść mu kwiaty, 
czekoladki, winogrona, gazetę...

W niedzielę wieczór kolo łóżka W\ 
limowskiego było 17 bukietów, 6 kilo 
słodyczj 23 kilo owoców, 45 paczek 
z papierosami, 3 pudelka cygar, 11 nu­
merów Przeglądu Sportowego. 15 ty­
godników, 4 zwitki fig...

Siostra dyżurująca na sali mowila 
wznosząc ręce do sufitu:

— 17 lat pracuję w tym szpitalu,' 
majorzy tu leżeli, pułkownicy, genera-; 
Iowie! a nigdy do nikogo takie pielg-' 
rzymki nie przychodziły, nikt tyle ore- • 
zentów nie otrzymywał. Proszę p a n a ' 
niech pan mi powie prawdę. Co też 
on robi w cywilu ten rudy chłopak?

— Biega po boisku, kopie w pil-! 
kę... 1

— I pan to  samo! wszyscy mi 
powtarzają te głupstwo, ale ja choć 
stara nie jestem tak głupia by w to u- 
wierzyć. Kopie w piłkę... też, mieliby 
do kogo przychodzić...

w irez na ringu.
HONOR RZEŹNIKÓW

Neuding, najgrubszy filar 8-ki pię­
ściarskiej Makabi aplikuje w jatce. Gdy 
się szykował do meczu z Tomaszew­
skim (ex-mistrzem Polski, poznaniak) 
do szatni weszła krogulczonosa dele­
gacja rzeźników. Właściciel najwięk­
szego nosa przemówił:

— Czczygodny panie kolego! Ay 
mamy życzenia, a mówiąc bez dwuzna- 
czników wyraźne żądanie żebyś zkuk- i
sańcował tego chama na glanc, star! go |j
na miałkie kopyto. Tego domaga się 
honor naszego fachu. Rzeźnik żydów- '] 
ski nie boi się byka, ani krowy, am 
cielęcia, ani kury, ani miejskiego wete­
rynarza — nie może się bać jakiegoś j 
Tomaszewskiego. Jak go cholero je­
dna nie pobijesz to wont parszywcu 
z jatki za Żelazną Bramą!

No i Neuding znokautował Toma- 1 
szewskiego. Coprawda ciosem poniżej 
pasa (biednego poznaniaka cucono po­
tem t y kwadranse) . ale rzeźników 
to nie wzruszyło; na barczystych ra- • 
mionach wynieśli swą chlubę.

STANISZEWSKI 
W  WARSZAWIANCE

DAMSKIE MARZENIA
— Gdy mi przybędzie 5 kilo pobi­

ję Mauermeyer! oświadcza Wajsówna, 
nasza ex-rekordzistka w dysku. j

-  -Gdy mi ubedzie 5 kilo pobiję 
Krahwinckel - Szperling! wota Jędrze­
jowska, która ostatnio przegrała 2 

Niemką poraź ósmy w życiu. j

W  zeszłym roku nie dopuszczono 
Ogniska do hokeyowej ligi, zato grata 
w niej prymitywna Warszawianka.

— Nie wstydzicie się, mówiono 
przecie jesteście o klasę gorsi od wil­
nian, czemu zabraliście należne im

Białym przeciągnęły się twarze. Z 
jakiej racji mieli wierzyć, że ten spo­
sób pozwoli istotnie wykryć sprawcę? 
Co do mnie to  przewidywałem jakiś ra ­
finowany trick, i okazało się, że miałem 
rację.

Początkowo wydawało się, że plan 
czarodzieja się nie udał W szyscy aż do 
ostatniego byli w chacie i każdy z nich 
wyszedł, tak jak wszedł. Nie zdarzyło 
się nic nadzwyczajnego

Gdy wszyscy znowu stanęli w rzę­
dzie, czarodziej powiód! po nich spoj­
rzeniem ostrem jak sztylet i nagle naj- 
niespodziewaniej krzyknął rozdzierają­
cym głosem: „To ten, to  ten zabił!", 
przyczem wskazał ręką na niego ku- 
charza.

Kucharz skoczył, jakgdyby go u- 
gryzł skorpion, spojrzał dziko wokół 
i usiłował uciekać. Rzecz prosta, że mu 
się to  nie udało. Schwytano go i popro 
wadzono przed naczelnika, wobec k tó­
rego złożył zeznanie. Tak, on zabił tra ­
garza, ponieważ już od pewnego cza­
su poróżnili się.

Krajowcy z pewnego rodzaju żar­
liwością rzucili s!ę na ziemię i sławili 
potęgę czarodzieja. Uspokoili się do­
piero, gdy ich zapewniono, że będzie 
stałe używał dobrych i złych duchów 
dla dobra wioski.

SAMSON ROTHOLC 1
Najprawidłowiej w kinie (Colosseum) 

wobec 3000 wściekłych mord, mały po-, 
morzanin Czortek pobił bożyszcze Na-, 
lewek —  Szapsia Rotho'ca. j

Jedno z pism żargonowych pisało 
że werdykt byl bezczelnym antysemic­
kim wybrykiem sędziów!

Dziś nie wolno bić żydów na ulicy, 
jeszcze trochę, a nie wolno będzie ró-

miejsce.
— Et, oburzali się m aneny  W arsza- j 

wianki, Ognisko to słabeusze nie wia- | 
domo czy nadawaliby się do naszej dru j 
giej drużyny.

Teraz warszawiankiści drałują we­
soło po mieście i trąbią:

— Staniszewski będzie gral u nas, 
weźmiemy mistrzostwo!

— Kto to jest Staniszewski?
— Pan nie wie? Co za tępota, prze­

cie to gracz z Ogniska, rozumie pan z 
O g n i s k a !  Karol.

BIAŁE RĘCE
Po osadzeniu mordercy w areszcie, 

zapytałem czarodzieja, w jaki sposób 
zdołał wykryć sprawcę. Początkowo 
usiłował mł wmówić moc duchów, ale 
kiedy mu oświadczyłem wręcz, że w 
to  nie wierzę, wyjaśnił z szelmowskim 
uśmiechem, że pomalował trupa białą 
farbą. Dotknięcie nieboszczyka musiało 
pozostawić na dłoni każdego z dotyka­
jących go chociażby drobny ślad. —• 
ślady te mieli wszyscy prócz kucharza, 
a czarodziej był przekonany, że rrorder 
ca nie odważy sie dotknąć trupa i nie 
bedzie miał na rękach żadnego siadu. 
Tak się też stało.

Mianowanie Marsz. Badoglio wysokim komisarzem Afryki Wschodn.ej na 
'miejsce gen de Bono, który powróci! do kraju z tytuiem Marszalka Italii- 
powszechnie łączone jest z przypuszczeniami, że \Vłos: pragną kampanję abi- 
syńską zakończyć jaknajwcześniej jeszcze przed nastaniem pory deszczowe) 
w Afryce Na zdjęciu —  Marsz. Badoglio (na lewo) w paradnym mundurze-

mm

L E W  T O Ł S T O J
(Ur. w r. 1828 —  um. 200(11910 r.)

20 listopada 1910 roku um arł Lew 
Tołstoj.. Dwadzieścia pięć la t temu.. 
W ierzyć się n ie  chce, że to  się  sta ło  
zaledwie dwadzieścia pięć la t tem a!... 
Przecież to był 'b.eskończenie daw­
no w jak iejś za ..'e rz łe j epoce któ 
r ą  pam ięć odtw arza z wysiłkiem, a 
rozum , kontrolujący w ipomnienia, 
-az jjo raz  ma wątpliwości, gdzie je s t 
prawiła^ a  gdzie ty lko złudzenia.

ćwierćwiecze, dzielące chwilę obe­
cną  od dnia śmie ren. Tołstoja, było 
tak  nieprawdo]>odobnie bogate w zda 
■zema. iż fa k t śmierci wielkiego Ito- 

sjam ..a , który s w o t  życiom wy peł­
n ił niema! cały wiek, — oddaliło się 
•w nieskończoność...

Dziś tylko z w ielkim  trudem  mo­
żna przypomnieć oobic osta tn ie  chwi 
łe ży-cia genjalnego pisarza, jego u- 
eieczkę z domiu, — w ielki alarm  w 
prasie i  niezwykłą rozterkę w c-ałem 
ipołeczeństwie rosyjskiem.

N.e i ledzrano wówczas jak należy 
traktow ać to, co się s ta ło ; ozy w oso- 
bl twej pielgrzymce apostoła niesprze- 
oiw iam a się złu doszukiwać się p ier­
w iastków  groteski, czy widzieć w niej 
w ielką tragod ję  już nie j-edno.stki, 
•lecz eałpgo narodiu.. Je  diii z uśmie­
chom na ustach mówili, że s ta ry  dzi­
wak nie w ytrzyinał -,byt gorliw ej i 

•despotycznej opieki pan i hrabiny, 
która trak tow ała  starego  męża, nie­
m al iak dziecko; inn i z przejęciem 
się opow lada! i o tern, że wielki Lew 
wkroczył na drogę npostoołów i że 
jego pielgrzym ka w szeroki św iat w 
poszukiwaniu prawdyr, będzie m iała

. akieś ejmkowe następstwa.
W ytykano Tołstojowi obłudę i  

snobizm, mówiło &ię z przekąsem, że 
łatwo je s t apostołować w bogatym 
m ajątku, m ając w sta rym  pałacu nie- 
tylko i Miko'e ,,chłopsikie“ , stylowo u- 
rządzone, a le  i przepyszne a p a rta ­
m enty, z k tórych  przecież korzysta 
ni< tylko pan i h rab ina i młodzi h ra­
biowie, a le  i sam  pan, chodzący po 
park ie tach  boso i  rw ruhaszce...

A obok tych złoaTwych uwag co­
raz uporczywiej i eoraz tajem niczej
szeptano legendy o  św iętych „ s ta r­
cach " , przypom inano sobie śmierć 
ca ra  A leksandra I, 'mówiło się, że 
Lew Tołstoj dokona te raz  najwięk­
szego czynu w eiwem życiu, że odro­
dzi Rosję, że w dziejach ludzkości 
apoczątkuje nową erę...

r nagle —  śmierć n a  m ałej staeyj
ce...

Nie n a  w.eLką pielgrzym kę w y­
szedł sam otnik z Ja sn e j Polany, — 
tylko na spo tkanie śmierci. Nie roz- 
]MX‘zął nowej ery, — tylko trupem  
swym zaakcentował koniec ery  sta r 
rej... J

I oto minęło dw adzieścia pięć la t., j
Wielkość Lwa Tołwtoia. nic zrnala-!

ła, ie.cz raczę’ wzrosła, — jego wpły 
wy wzmogły się i utrw aliły  w całej
Europie, a le  czy dziś jest on tym, 
jakim  cho;ałby być ?..

R eform ator relicu.iny —  jakże rlzi 
wnie wyglada on n a  tle europejskich 
ruchów religijnych, —  jaik jest niko 
m ti n iejiotrzebny w  dzisiejszej Ro

sji!

A rty s ta?  — Olbrzym, niezawod­
ni , Ale złą przysługę oddają mu wy 
tw óm le filmowe, popularyzując nę­
dzne parodje wielkich utw orów ; krzy 
wdę w iek ą  w yrządzają nieudolne 
przekłady w  wielu językach,,

Kto dziś czy ta  Lwa Tołstoja w 
oryginale? Bolszewicy? Rosyjscy emi 
gramol?

W Bolsaewji, podobno, popular­
ność Tołstoja jest wielka, — przyczj 
n ia  się do niej rewolucyjność wielu 
tez nauki Tołstoja i jego negatyw ny 
stosunek do Cerkwi. To co w nau - 
ee Tołsto ja je s t burzycielskiego, jest 
teraiz apoteozowane, — to, co jest po­
zytywnego, odrzuca się. Ale cały m i­
stycyzm i  niekonsekw entne reforma- 
torstw o religijne, którego Tołstoj hył 
gorącym propagatorem , — jak  wiel­
kim, dziś są anachronizm em !...

Niezwykle tra fn ie  i  głęboko źród 
ła niekonsekwencji nauk i Lwa Toł­
s to ja  zanalizował i  w ykazał M arjan 
Zdziechowski w swem dziele ,,Fes> - 
mizm. rom antyzm  a podstawy chrze­
ścijaństw a' ‘ .

Mówił o Tołstoju ni. m .:
— „W ystarczyło mu negacyjne o- 

kreślonie Boga, że je s t tern, bez cze­
go człowiek obejść się  nie może — i 
pom ijając m etatizyczną stronę reh 
gji, poświęcił wszystkie siły rozwią­
zaniu zagadnienia, bezpośrednio ob­
chodzącego każdego człowieka: ja ­
kie ma być życie szczęśliwe a  zara­
zem dobre. T u  zaś, nie przyjm ując 
arni Objawienia, an i nauki Kościoła, 
zaufał wyłącznie rozumowi. O ile był 
bezwzględny w  wykazywaniu n ie m o ­
cy rozumu, gdy chodzi o poznanie 
praw dy zasadniczej, absolutnej, o  ty 
le ślepo poddał się  jemu w w ypro­

w adzaniu ikonsokweiicyj tego nieskoii 
czonego znaczenia życia, jak ie z w! a 
ry  w Boga wynika..

Ale podchodząc do Ewangelj, z ro­
zumem zam kniętym  w święcie z ja­
w isk  i odrzucającym  wszystko, co 
je s t nadprzyrodzone, Tołstoj tem  sa­
mem spychał Chrystusa z wyżyn bo- 
skości 1 staw iał Go w  iednym szere­
gu iz innym i nauczycielami i  tw órca­
mi religij. I  tem u nie zaprzeczał. 
Ludzkość, głosił on, w ydała k ilku  lu­
dzi, obdarzonych wielkim rozumem, 
k tó rzy  życie swoje poświęcili sumien­
nym rozmyślaniom nad tom, jak 
żyć dobrze i  szczęśliwie, czyli zgod­
n ie z wola Bożą. S ą  to  Lao-tse, Kon 
fucjusz, Budda, C hrystus... Lecz ro­
zum każe uznać, że Chrystus jest z
n ich  w szystkich największym  i  że 
Ew angelja je s t  najlepszą księgą m ą 
dTości. Ale dlaczego? — mnżnaby 
zapytać Tołstoja. K to  zaręczy ,że t o  

zum tu  jest n ieom ylny?"... -

Tołstoj był Rosjaninem, najkar­
n i e j  rasowym, najbardziej pod wzglę 
dem psychiki typowym Rosjaninem. 
Bez poznania T ok  to ja  nie można mó 
wić o znajomość' Rosji i jej kultury .

dowiszystkiom negacyjnie, w  postaci 
antypaJtji do Europy, zawsze chodzą­
cej n a  s z c z u d ła c h ,  zawsze skłonnej 
do wznoszenia n a  wysokość ideału t a ­
kich rzcc/.y, k tóre wcale na to  nic z a ­
sługują. Rosja i  Zachód przedstaw ia 
ły w oczach jogo przeciw ieństw a pro 
sto ty  i napuszoności, powagi czynu 
błazeństwa fra ze su '‘ ...

O tem również mówi Bogumił Ja - 
sinowiski („W schodnie chrzęścijańst- . 
wo a  R osja' ‘ ) :

— „-Jest Tołstoj k rw ią  ze ki wi i 
kością z kości dotychczasowego ży 
cia rosyjskiego, k ry ty k a  zaś cywili- j 
zacji, na którą tok surowy wydaje 
wyrok, jest n iety le sądem pzesyeone- 
go nią E uropejczyka (jak  uj). N ietz­
sche), ile raczej głosem rodzimych

krosu swej- twórczości i, ale później 
o kolosalnej wartości artyzmtu Tofctoj** 
dowiedzieli się  Rosjanie właściwie od 
Europy, k tó ra  naprawdę dobrze oce­
niła  wiotkiego -p;sa rza :

Czy Potoc-y zna ją Tołstoja?
N auka polaka z praw dziwą ch*nA 

może wskazać na głębokie stu d ja  Al. 
Zdziechowiskiego, A. Brucknera, Ab 
Lednickiego, B. Jasinow sbicgo i in' 
nyeh uczonych, za»tanav iającyeh 
:.n l twórczością literacką i filozof)1) 
Tołstoja.

S tarsze  pokolenie Polaków - 
chciało, czy nie chciało —  m u si^0 
poznać podstawowe dzieła li te ra c k i 
Tołstoja uwzględniane w  programach

tendencyj chrześcijańsko - anachore- 1

O tem tak mówi M arjan  ZdzLe­
chowski :

— ,,Isto tę  rosyjskośi i Tołstoja, 
k tó ra  jaskraw o się odbiła j'iz  we 
wczesnych jego utw orach, stanowi 
k u lt tego, co w nim samym było n a j­
bardziej rosyjskie, czyli prostoty, 
po je tej, jako przeci wieństwo pozy, 
retoryczności, szukania efektu. Ten 
k u lt wycisnął znam ię swojo na całej J 
późniejszej reform atorski ej działał- j 
neści Tołstoja. Z początku zaś, w mło 
dzicńczych dziełach występował prze

tjck ich . A  jąkkohrtek  Tołstoj, po­
dobnie ja k  więksizość pisarzy i f i lo ­
zofów rosyjskich, w ystępuje przeciw 
„rozumowi indywidualnem u' ‘ , a  p ra­
wdę znajduje jedynie w sposobie my ■ 
ślenia i odczuwania, właściwego m a­
sie ludowej (nawróceni się do „ko­
lek tyw nej" praw dy ludu włościań­
skiego było, ja k  wiadomo, zwrotnym . 
punktem  w  życiu i Twórczości Toł­
s to ja ) , to przecież znaczny udział 
pierwiastków indyw idualistyczno - a- 
narebioznych najwidoczniej m usiał
go dzielić od słow ianofilstw a — i 
czynił m niej zainteresow anym  w pań 
stwowej wielkości Rosji o fic ja ln e j" ..

Tołstoj — m yśliciel przez długie 
lata przesłaniał Rosjanom  obraz Toł 
sto ją  — artysty . Dziś tak  samo prze­
słan ia na te ren ie  Bołszewji Tołstoj
zwiastun komunizmu. Jak o  a r ty s ta
przemówił do -Rosjan przede wszyst- 
kiom Tołstoj — pisarz pierwszego o-

szkoinych i niezbędno przyT pad.tozy' 
m ywaniu stosunków  kulturalnych 
Rosjianalmi. W ielu Polaków tej gene- 
rac ji doskonale zna całokształt 1W^1 
ezości wielkiego pisarza.

Ale pokolenie młodsze?.. O, z te4'1 
je s t znacznie gorzej... Dziś Afeito1 
Tołstoj (nie au to r „K sięcia S r e b t o 1 

g o " ,  lecą au to r „Czarnego złota )’ 
Tołstoj — współczesny p isa rz  b o h 2̂  
-wieki jest, niestety, lepiej znany 
Lwa Tołstoja.

Może -więc dwudziestopięeiolcC'1, 
śmierci olbrzyma rost jakiej twóto2̂

s z e r s i ' 'ści literaiekiej prz; jx>mni <*>
masom polskiej inteligencji w ielkiep. 
pisarza i zachęci do  poznarin, 
przypom nienia jego imiponu jąccg0 
robklu literackiego.

Ja k o  arty s ta , Lew Tołsta'- 
p rzestając a n i n a  chw dę -być 
-wyim Rosjaninem, s ta ł »ię twórcą
nadnarodowym , znnlW.ł się w eto'

• 'ek 'gu nielicznych w ybranych: nar"  u ^  
szych, najmocniejszych, itwor®0’1 
do wieczystego przewodnictwa! --.

W. C h a rk ie ^
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J E S Z C Z E  JEDEN  
UWAWPZYNiONY
Ukazał się w sprzedaży plan Wilna, 

wydany po niemiecku. Jesr to wyda­
wnictwo, które trzeba łagodnie okre­
ślić mianem kryminału. Nie mówię 
już o Niemcach przyjezdnych. W ystar­
czy, jeżeli ci Niemcy, którzy stale u- 
nas mieszkają, a bedzie ich ze dwa 
tysiące, wezmą ten plan do ręki, a od- 
razu wyjada do Rygi, nie opuszczając 
naszego miasta

Opisowa część planu, niezwykle zre 
sztą skąpa, roi się od błędów. Widać 
że pisał ją ktoś, kto niema pojęcia o 
języku niemieckim, a słabe o polskim 
Ełąd na błędzie siedzi i błędem poga­
nia. Poniżej kilka przykładów:

Odrazu podpis pod pierwszem zdję­
ciem przedstawiającem Ostrą Bramę — 
mówi wszystko. Brzmi on: „Das spitze 
Tor“, Jeżeli wogóle takie nazwy mia­
łyby być tłomaczone, co niema sensu 
i nie jest praktykowane, tc ostry zna- 
cźy po niemiecku „scharf** a nie 
„spitz“ —  śpiczasty.

Już za ten szpic, należałoby tego 
tłomacza potraktować szpicem ... ale 

buta
Część opisowa składa się z ledena- 

stu wierszy wydrukowanych garmon- 
tem. Tekst ten jest rąbany żywcem z 
z polskiego, ze słownikiem w ręce. Na­
liczyłem w tych jedenastu wierszach, 
około 20 błędów, a prawdopodobnie 
jest ich więcej. Utw orzenie wileńskie­
go biskupstwa, przetłomaczone jest ja­
ko „utworzenie wileńskiego biskupa". 
Nadanie miastu prawa magdehurskiego 
brzmi: ..SoenJfc der Stadt das tnagde- 
hurischt Recht“. W każdem słowie 
błąd.

Zajęcie miasta przez Szwedów na­
zywa się: „Schweden nehmen die
Stadt". Jasno i poproshi! Wielk ksią­
żę litewski nazwany jest dwukrotnie 
„Groszfiirst**, zamiast „Grossfiirst", 
co zapewne ma być lekceważeniem I i- 
twinów i oznaczać „groszowego" księ­
cia. Dalej dosłownie: 1793 — Russiand 
ninunt Wilno an“, co ściśle rzecz bio­
rąc nic me znaczy, albo ryzykownie 
tłumacząc, może oznaczać „Rosja przyj 
muje Wilno". Ma byó oczywiście 
„nimmt ein" — zajmuje.

Jak słodko zabrzmi dla polskiego 
ucha: „Wird geschahen: „1 'tw a Środ­
kowa" — zostaje utworzona „Litwa 
Środkowa", ale dobrze brzmi to tylko 
po polsku.

Dzief ukraińskiej
D a l s z y

.wojskowej
c i ą g  a k t u  o s k a r ż e n i a

o gamzacjt
Zmierzając', do w yjaśnienia histo- 

rji, celów i m etod tej1 organizacji 
oraz do w yśw ietlenia jtej związku z 
niniejezem zabójstwem  .śledztwo zeb­
ra ło  i  zbadało pizodewszystkieim ofi­
c ja ln ą  lite ra tu rę  OUN i UWO, dalej 
ak ta  pochodzące z ta jnych  archiwów 
OUN i  UWO, mianowicie 418 orygi­
nałów i 2,055 fo tografij oryginałów 
— maszynopisów i  rękopisów, stano­
wiących listy , sprawozdania, protoku- 
ły, rachunki i miie dokumenty, orga­
nizacyjne. A kta te  ujawnione zosta­
ły' n a  jesioni r. 1933 i 1934 w Czecho­
słowacji p rzy  rewizjach, przeprow a­
dzonych przez tam tejsze władze u 
działaczy U.W.O. i  U.O.N. Emila Se 
nyka, "Włodzimierza Zawadzkiego, 
Jarosław a Baranowskiego, W łodzitnie 
rza  Matrtyńca, Ostapa, Cz.uici/jkiewicza, 
D m ytr Rawicza i  Eugeti jus za K ul­
czyckiego. W reszcie przesłuchany zo 
s ta ł w charakterze św iadka naczelnik.

.świeżo do k ra ju  przybyły płk. Euge- Lwowie Bobińskiego. Zarazom w 
njusz Konowalec, b. dowódca strzel rozlicznych procesach sądowych wy- 
eów siczowych na Ukrainie. W ynie- ■ szło na jaw, że UWO ‘w działalności 
sionjyi n a  stanowisko kom endanta głó swej związała się z obcym wywiadem, 
wnego U.W .O., ma którem  pozostaje prow adząc w P o  Sce robotę szpiegow- 
nieprzerwainie po dzień, dzisiejszy, j ską na rzecz postronnego czynnika. 
Konowalec przekształcił organizację F a k t ten, ujaw niający isto tną  podsta 
na wzór formacy j wojskowych z h ie - ' w ę finansową organizacid i  je j zaltż- 
rairchicznem kierownictwem jednooso ność polityczną, obudził ujemne echo 
bowiem okręgów i  oddziałów i w r. nawet w  kołach skrajnych  nacjonali 
1922 pchnął UWO do nowej) akcji. stów. D la UWO nadszedł okres k ry ­

tyczny. Rewolucyjne elem enty uk ra­
ińskie coraz częśoio j zaczęły szukać 
ośrodków od/ręhnych, tw orząc własne 
organizacje, oparte  n a  innych zasa­
dach działania.

Sojuz organizacji ukraiń­
skich nacjonalistów

W  r. 1924 powstał?, w P radze o r­
ganizacja U kraińskiej N acjonanej 
Mołodi, k tó ra  wkrótce zyskała sobie

Sposobność po tem u dały  zarządzone 
po ra,z .pierwszy n i . ziemiach połud­
niowo -wschodnich Polski wybory 
do Sejmu i Senatu. „R ząd " Petrase- 
wiciza i pow o'na mu część ugrupowań 
ukraińskich  k ra ju  ma znak pro testu  
przeciw  )t,anefcsji“  Małopolski Wscho 
dnieji wystąpiły' z hasłem bojkotu  wy 
borów. U.W.O. podjęło rolę wykona­
wcy te j  proklamacji,, stosując do o- 
pom ych przym us sabotażowy i teror.
Od kuli zamachowca zginął wówczas liczne koła młodzieży akadem ickiej w 
Sydor Tw erdoehib, rzecznik pożyty- Małopolsce W schodniej. Zarazem w

Wydiz. Bezpieczeńsitwa Min. Spraw  wnego stosbnku do Państwm. Polskie- r, 1925 szereg stowarzyszeń, skupia­
jących emigran tów t.zw. nad deprzań 
skich, połąi aył się w P radze w „legię

W ewnętrznych Zyborski, sprawujący 
w lutach od 1929 do 1935 stanowisko 
naczelnik.! W ydz. Bezpieczeństwa w 
Urzędzie Wojewódzkim w1 Tarnopolu, 
a  n rzeto  obeznany z  działalnością O. 
U. N. nr tle w łasnych oibserwacyj i 
poświadczeń służbowych.

S tan rzeczy, w ynikający z powyż 
szych trzech danyar je s t naistępują- 
cy: U kraińska O rganizacja W ojsko­
wa paw,stała w  Małopolsce Wschód 
nieji w okresie przełomowych .walk 
polsko - sowiockieh. w r. 1920. Zało­
życiele jej, rek ru tu jący  się z  rozprot- 
szonej po k ra ju  airmji ukraińskiej, t, 
zw galicyjskiej, skupili luźne grupy 
b, wojskowych, powołując, ta jne  „n a­
czepie kolegjum wojskowych organi- 
zacyj* ‘ . Naczelne kolegium wystąpiło 
z hasłem przygotow ania zbrojnego po 
w itania w  stosownym czasie, „celem 
wyswobodzen ta narodu ukraińskie­
g o " i  utworzyło, w Małopolsce 
Wschodniej, szereg uzifcrojionyoh bo-

go f  tw órba ukraińskiego bloku wy­
borczego „Chliborobów ". Ponowne

„Podominikański" nazywa się w j iówiek, t. zw. rojów. Powyższe zferoj- 
tym planie po niemiecku p n p ro s tu :lne przygotow ania k ra ju  znalazły o d - 
„NaCh den Dominikaner- j y>(nvnaclnik w ak c ji dyplomatycznej b.

„Muzeum Towarzystwa Przyjaciół j rządu  Eugenjuisza Potrasew ieza, k tó­
ry’ po upadku  .,zachodniej ukraińs-Nauk" nazwane jest: „Gesellschaft Freu 

nde des Lehrtachs Museum". W śród 
w ładz jest „Rolnische Eisenbahn Dire- 
ktion", oraz „Inspektorat fur die Ar 
niee“.

„Ruiny na Górze Zamkuwej" prze­
tłumaczono wdzięcznie na „Ruuien den 
oberen Schloss".

Instytucje użyteczności publiczne' 
nazwane są „Anstalten fiir Volksge- 
brauch", co po niemiecku jest dobrem 
określeniem np. dla szaletu, ale nie dla 
Radja, Orbisu i t. d.

Wymieniam tylko najbardziej rażą­
ce błędy, pnm|ijając kilkadziesiąt in­
nych.

— Cóż za bęcwal wydał ten plan? 
— zapyta każdy.

Otóż niewiadomo U yuawcy niema, 
jedni mówią, że zbiegi, inni że przenie­
siono go na wyższe stanowisko do 
W arszawy, oczywiście po nadaniu mu 
akademickiego wawrzynu.

Mniejsza o niego, ale ten plan, hań­
bę Wilna, należy wycofać copredzei.

Wel.

k.iej, narodowej repub lik i"  schronił 
się do Wiednia, i negując stan  praw ­
ny, pow itały przez Traktat rysk i po­
dją ł na gruncie międzynarodowym za jogo najbliższych poakomendnych do 
biegi o odebranie Polsce ziem połu ucieczki zagranicę, gdz.ie naczelne ko-

P lan  s\ tuacyjuy ucieczki M aciejki po zamordowaniu ś.p. Min. Bronisła­
wa Pierackiego.

z a " ,  bądź „.ZU .Z ." (ziemie zachód- 
niej U krainy).

W  porównaniu z  UWO organiza­
cja ukraińskich nacjonalistów  znacz­
n ie rozszerzyła zasięg działania, po­
w ołując w  srwe szeregi młodzież na­
wet la t najniższych. W edług postano­
wień Kongresu, członkam i OUN mo­
gą być U kraińcy i U krainki, poczy 
nająć  już od 3 roku życia. W  okre­
sie od 8 do 15 ła t  należą do t.zw. 
Do rosi u, następnie do 25 roku do 
„Ju n ac tw u " , członkami zaś właściwe 
go OUN (mogą zostać po ukończeniu 
21 la t życia. W  praktyce granicę wie 
ku stanow i ukończenie szkoły śred­
niej. Z ukończeniem 25 la t członko 
wie -OUN mogą być zaprzysiężeni. 
Ś lubują wówczas bezwzględną uleg­
łość wszystkim rozkazom kierowni­
ków i zachowanie w- tajem niej spraw 
organizacyjnych, z tern, że za złama­
nie przysięgi pod 'egają sądowi orga­
nizacyjnem u i t  zw. „najwyższej, ka­
r z e "  — śmierci. Członków wiąże bez 
względne posłuszeństwo i konspira­
cja. W ydaw nvtw u OUN poucza ią o 
sposobach stosowaniu sz j frów i  umo­
wnych określeń, o m yleniu władz po­
licyjnych i ze szczególnym naciskiem 
wpaja ją zasadę, że wobec sądin, zwła 
szcza w  śledztwie, nie wolno je s t ze­
znawać praw dy i przyznawać się do 
winy.

Co się tyczy s tru k tu ry  OUN na

ziemiach Państw a Polskiego, przybru 
j ła ona układ n astępu jący : Na cze­

le t. zw, „Z U Z '' sto i Prow i Inyk z 
krajowrą egzekutywą, jako organem 

| doradczym i pomocniczym. Prow idny 
ka m ianuje i  odwołuje form alnie ca­
ły prowod OUN, fak tycznie zaś jego 
prezes, Ł. j. Konowalec. Członków 
kra jowej egzekutywy m ianuje Prowi 

i dnyk, on też ich zwalnia. Z jego unia 
nowania czynni są  również prowid- 
nycy okręgorri z dobranem i przez sie­
bie okręgonami: egzekutyw am i ci o- 
s ta tn i zaś powołują prowidnyków po- 

, w iato wych z powiatowemu egzekuty - 
wami. ‘ W  uh których okręgach dz.ała 
ją  w ydzieone egzekutywy miejskie 
(rejonow e). N ajiiiższą kom órką orgii- 
n izacyjną jest kółko — hurDok, gdzie 
zaś nie. można go dopełnić, są  wyzna 
czeni mężówm zaufania. Powyższy 
ustrój ZUZ, w ytw orzył się stopniowo 
N a konferencji organizacyjnej w P ra  
dze iw1 lipcu 1932 r. przy ję to  uchwałę, 
według k tó re j .„celem stw orzenia jak- 
naj bardziej' dogodnych w arunków dla 
dalszego rozszerzenia akc ji rewolu­
cyjnej na ZUZ —  Spiłka ( t.j1. UWO) 
podpoTząkowuie się krajow ej egzeku­
tyw ie O U N ". „ J  keję bojową na ZUZ 
prowadzi Spiłka jako re f er on tu i a dla 
spraw  wojskowych przy krajowej eg­
zekutywie OUN. S kłaua się ona z od­
działu bojowego i  kadrow ego".

Zadania 0. U. N.

areszt o wania .skłoniły Kouowalca ukraińskich ,nacjonalistów '*5 wysuwa­
jąc  w swym program ie w odróżnieniu 
od UWO n a  plan pkrw szj zasadę t.

dniowo - wschodnich i  utw orzenia z logjum pozostało już na stałe, k.ieru-. zw. sobo ru ości U krainy, t.j. je j pow-
nich państw a ukraińskiego.

Pierwszy zamach
UWO w ystąpiło na widownię po 

raz  pierwszy przez urządzenie zama­
chu na przybyłego do Lwowa Naczel­
n ik a  P aństw a Józefa Piłsudskiego w 
dtn. 25 września 1921 r. Bojowiec Ste 
fam F edak strze lił z rewolweru do 
M arszałka Piłsudskiego, raniąc, towa­
rzyszącego m u wojewodę lwowskiego 
Grabowskiego. Aresztowanie F edaka 
i  ujawnienie sieci spiskowych spara 
iiżowało na jak iś  czas działalność U. 
W.O. Jedtmociześne wszakże n a  czoło 
ruchu  konspiracyjnego .wysunął się

jąc e. bezpiecznego schronienia p ra  
j cą organizacji .za pośrednictwem po­

dległego Konowalcowi „krajowego ko 
1 menidianta U W O ".
I

n a

„Polonia” i „Robotnik”
Piątek —  Niedziela i Wtorek

W piątkowym  numerze P olo- , nani ośw iadczyć imieniem reda­
kcji, że określenie to użyte 
spowodu wyroku skazującego ?. 
Dubois w sprawie politycznej me 
odpow iadało ogólnie przyjętemu 
znaczeniu, które do wyroku „kry­
minalnego" jest przywiązywane  
i w łaściw e nie było.

P. D ubois dobrze wie, iż suh- 
gdyż wencyj z pieniędzy podatkowych  

nie otrzymujemy W ie o tern tak­
że cała redakcja "Robotnika". 
M iejmy w ięc  nadzieję; że przer­
w ie  swoją zabaw ę w oszczerstw a  
i kłamaną w iadom ość odwoła.

Do pow yższego  musimy do­
dać kilka s łó w  pryncypjalnyeh 
Oto nie zaw sze otrz) mywanie 
subsydjów  rządowych może sta­
nowić jakąś ujmę dla pisma. W  

Ale złośliwością każdem państwie istnieje organ 
będzie to, na co rządowy, organ reprezentujący

nji„ który do Wilna- przychodzi w 
sobotę w ym ieniono „Słowo" ja­
ko pism o, otrzymujące subsydjów  
30.000 zł. z pieniędzy podatko­
w ych. ,

W niedzielnym num eize „Stó­
wa" zam ieszczone zostało napię­
tnowanie tej nieprawdy, jako 
oszczerstw a św iadom ego, 
jak tw ierdziliśm y, wśród ogolu  
dzienikarskiego dostatecznie zna­
ny jest takt. że „Słow o" żadnych 
subsydyj z pieniędzy podatko­
wych nie pobiera.

Nie zaczekaw szy na tę naszą 
odpow iedz „Pol on ja" znowu w 
niedzielnym numerze ogłosiła: 
„nikt dot) chczas nie zaprzeczył", 
co należy juz nazwać powtórnem  
oszczerstwem , 
wyrafinowaną.

Dalszej akcji ■wywnotowej nie prze 
rwał i  decyzja R ady Ambasadorów z 
'(kii,a, 15 m arc 1923 r., uznająca osta 
tocznie suwerenność Polski n a  zie­
miach b. G alicji W schodniej, ani ua- 
weft wynikła w następstw ie ilakwida- 
eja „rządiu" Petrusewicz. Akcja 
UWiO w k ra ju  rozciągała się w nie­
przerw any ciąg napadów  i  .zabójstw. 
Dziełem tajnych bojowek .zaopatry­
wanych c zagranicy w  fundusze i 
bnoń, s ta ł się szereg zamachów na o- 
poumy.ch ag itac ji U kraińców nieudany 
jxmiowmy Łamach wic Lwowie na P re 
zydonta "Wojciechowskiego w dn. 5 
września 1924 r , , zbrojne napady na 
ambulanse i  urzędy pocztowe, w re s z ­
cie dniu  19 października 1926 r. 
zabójstwo k u ra to ra  szkolnego we

szochnośoi teryitorjalnei, sięgającej 
n a  wszystkie ziemie bez względu na 
ich ak tua lną  przy należność państw o­
wą. Obie te  g rap y  utw orzyły wspól­
ną  reprezentację pod nazw ą „Soju- 
zu Organizacyj UkiraińsKich Nacjona 
listów ' ‘ i w ystąpiły  z hasłem zwoła 
mia wielkiego kongresu nacjonalisty­
cznego, któryby ©kupił całość ukraiń­
skiego ruchu rewolucyjnego. F ak ty  
te, świadczące o nacpoptilarmości 'UW 
0  zmusiły Kouowalca do szukania 
kompromisu Podchw ytując tenden­
cje Sojiuzu sain również s ia ł się rze- 
cizindkicun idei kongresu i zrzeszenia 
całości ruchu w  nowej organizacji. W  
te n  sposób UWO zrezygnowała wpra­
wdzie z am bicji u jęcia  we właśnie ra­
my organizacyjne wszystkich elemen 
tów rewolucyjnych, o tarła  ©obie jed ­
nak możność faktycznego ich opano­
w ania. Możność Ła została przez U. 
W.O. w pełni wyzyskana.

Powstanie organizacji ukraińskich nacjo­
nalistów (OUN)— Jej ustrój i kierownictwo 

zagraniczne —  Pomoc Kowna i Pragi

pozw olił sobie „Robotnik" w  n u - ( rzad wobec kiaju i zagranicy, i w  
merze wtorkowym, a w ięc już po ‘ każdym ki aju taki organ jest 
tern, jak niedzielny numer , .S ło - ' w spom agany pieniężnie przez
w a“ doszedł do W arszaw y. Oto | państw o. Inaczej być nie może i k ie j"  UWO. Nowa organizacja przez

Konowalec zdołał w krótkim, cza­
sie ująć nowy ruch w swoje ręce i  
stopniowo podporządkować go sobie. 
W  rezultacie kongres nacjonalistów  
odbyty w  diniu od 27 stycznia do 3 
lutego 1929 r. w W iedniu, d a ł UWO 
faktyczne zwycięstwo i powołana do 
ż y d a  O rgan izacji U kraińskich Nacjo 
nalistów , pom yślana początkowo ja ­
ko przeciwwaga d la  UWO, s ta ła  się 
nowym i nader dogodnym m sTrumen-

nego kom endanta UWO, t. z/w. Spił- 
ki. A k t oskarżenia szczegółowo oma 
wia zasady organizacyjne O U N : pro- 
■wodu, sądu OUN i  sz tabu  wojskowe 
go P.U.N. (Prowodiu ukraińskich na­
cjonalistów ), o raz podaje sk ład  tych 
władz, prócz k tórych uisit mówieni są 
zagranicą t. zw. sekretarze, t. j. 
przedstaw iciele PUN, przebywający 
sitale w  poszczególnych stolicach i 
m ający  za zadanie reprezentow anie

tein je i działań. W  OUN Konowalec interesów  OUN wobec miejscowych

Gel OUN określony został w u- 
chwałach, powziętych -na kongres ,e w 
r. 1929. Oficjalny organ „Prowodu 
Jinn iń sk ich  Nacjanaiostóin1 ‘ wycho
dzący w  P '.adze, streszcza te  uchwa­
ły w  następujących słowach: „M ając 
za swój cel odbudowę, npeoiządkowa 
nie, obronę oraz rozszerzenie niepo­
dległego zjednoczonego, ukraińskiego 
narodowego państw a, alkraińscy n a­
cjonaliści zm ierzać będą do  zebrania 
twórczych sił w ew nątrz narodu, oraz 
do wzmocnienia jego odporności na 
zewnątrz. Ty Iko zupełne usunięcie 
wszystkich okupantów  z ziem uknaiń 
skich odkryje możliwości d la  szero­
kiego rozwoju ukraińskiego narodu  w 
granicach własnego państw a. W  swej 
działalności polityczno -zagranicznej, 
państwo ukraińskie zmierzać bę­
dzie do osiągnięcia granic, k tó re  o- 
brjmować będą w szystkie ukraińskie 
etnograficzne tereny  i  zabezpieczy im 
odpowiednią samowystarczalność go­
spodarczą, oraz odporność strategicz­
ną... „O rganizacja ukraińskich  nacjo­
nalistów  przeciwstawia się katego­
rycznie 'wszystkim tym  silom swoich 
lub obcych, k tó re  temu stan o w isk u 1 
ukraińskich nacjonaństów  czynnie, 
ezy biernie się przeciw staw iają oraz 
przeciwdziała wszystkim politycznym  
zabiegom jednostek i  zbiorowości, k tó  
re  będą 'wykazywać odchylenia od 
powyższych zasad* *.

Ja k  z powyższego wynika, celem 
OUN jest utworzenie państw a Ukraiń 
skiego n a  ziemiach, należących obec­
nie do innych państw . Jakaolw iek  je  
dnak zadania OUN tzwraoaią suę prze ! 
ciw 4-m sąsiadującym  z sobą pań- j 
stwoun : Polsee, Sowietom, Rum uni' i  ! 
Czechosłowacji zm ierzają do uszczu­
plenia ieh obszarów n a  rzecz m ające­

go powstać państw a ukraińskiego, w 
prak tyce działalność UWO i OUN 
skierow ana jest niem al wyłącznie 
przeciw Państw u Polskiem u i zakre­
ślam* je s t jego południowo - wschod- 
liiem.i granicam i.

Dopiero w ciągu osta tn ich  paru  
la t OUN i  UWO .skierowała swe o- 
strze również przeciw  Z sR R . a m ia­
nowicie w  związku ze skargam i na 
prześadow auia Ukraińców pod rzą 
dania Sowietów. Jednak  i w tyin wy 
padfcu nacjonaliści obrali sobie za 
teren akc ji Państw o P o h k ie  (21 paź­
dziernika 1933 r. zabójstwo urzędni­
ka K onsulatu Sowi“ok*eg< we Lwo­
wie Majłowa, dnia 2 m aja  1934 r. za­
mach bemibowy na d rukaraię  „P ra- 
c ję "  we Lwowie, d ruku jącą pism a u- 
kraińskie o tendencji życzliwej dla 
.ZSRR i inn< pommiejsize ak ty ). Jeże­
li chodzi o Runiunję a Czechosło­
wację birak agresji ze strony OUN 
przypisać należy względom tak tycz­
nym.

W dążeniu do zsw ładnięcia zie­
miami, niającemi wejść w skład przy 
sz.łego państw a ukraińskiego, nacjo­
nalizm  uoraiński wieści już z góry 
zasadę iniporjalizmu. W ydany prz-ez 
OUN „Dekalog ukraińskiego nacjona­
lis ty "  w swem 10-em przykazaniu 
g ło s i: „Dążyć będziesz do powiększe­
n ia  siły, bogactwa i m szaru ukraiń ­
skiego państw a droga ujarzm ienia in­
nych narodow ".

N ajisto tn iejszą cechą UWO i OUN 
je s t szerzenie zasady, że Pańsl wo 
U kraińskie należy' stw-łrzyć w drodze 
rewolucyjnej prz.emocy. Zanim nastaw 
ną w arunki do pod jęcia „rewolucji, 
UWO i OUN zm ierzają do je j przy­
gotowania przez agitację, te ro r przez 
szkolenie i zbrojenie wojenne.

Propaganda
Ja k  w ynika z ofieialiieji lite ra tu ­

ry OUN, agitacja zm ierza nadewuzy 
stko  do wywołania nieposłuszeństwa 
ustawom, i władzom , oraz krzewi nie- ( 
naw iść do P oLki ,i Polaków. Organy 
OTTN piszą wręcz, że nacjonalizm n - ' 
kraińaki nie liczy ©ię z żadnem i ogól- ■ 
uoudzkiem i przepisam i solidarnoś­
ci, sprawiedliwości, riiło tJerdzia i

k tó„każda droga,

obrany prezesem t. zw. prowodu. czy­
li zaiządu, zyskał szereg korzyści i  
możliwości. Do współpracy z Kono- 
walcem pozyskane zostały żywioły e- 
m igracyjne t. zw. nadnieprzarscy, 
stroniący dotychczas od- „galicyjs-

nietyiku przedrukował „rew ela-, najbardziej znane organy praso-
cje" „Polonji, ale ośw iadczył, że 
w obronie „Słow a" w ystąpił 
„C zas" .i ty!ko „pośrednio" bez 
porozum ienia się  ze: „Słowem ",
innenri słow y sugestjonując sw o ­
im czytelnikom , że m yśm y żad­
nego zaprzeczenia nie um ieścił’. 

S w ego czasu redaktor „Robot

we w  Europie są w  ten sposób  
subsydjow ane, zaczynając od 
paryskiego „Tem ps".

„Robotnik" był swego- czasu  
organem rządu, działo się to za 
smutnej pamięci rządu p. Mora- 
czew skiego. Otrzymywał w tedy  
nietylko subsydja (co  mu było

nika" p. Dubois został przez na- w olno w m yśl wyw odu p ow yż­
szego  baranowickiego korespon- szego ) lecz otrzymał na w łasność  
denta nazwany „b. więźniem  kry nawet drukarnię, z którą się 
minamym". P. Dubois odpow ie- długo nie rozstawał nawet wte- 
dział na tę nazwę szeregiem  iwy- dy, gdy przeszedł do opozycji, 
zwisk. lecz nie przeszkodziło to  o-------

f a k t  zjednoczenia szeregu zrzeszeń, 
dawała pozór jednolitej! reprezentacji 
narodowej i  przez swój szyld polity­
czno- ideowy lepiej niż tororystyez- 
n a  i  zdeskrydytowamij UWO nadaw a­
ła  się  do podejm owania działań 
zbiegów n a  gruncie międzynarodo­
wym. UWO jednak nie zrezygnowała 
z dalszej odrębnej egzystencji, zacho 
wujiąc w łasne ośrodki dyspozycyji pie 
niężticj;' politycznej i  nojowej. W  
osobie Konowalca skupiona została 
zwierzchność nad  obu organizacjam i 
pod dwoma ty tu ła m i: prezesa prowo- 
du ukraińskich nacjonalistów  i głów-

czynników .Jak to w yraźnie stw ierdza 
ją  dokum enty, ujaw nione u Senyka, 
znaczna część powyziszych reprezen- 
taeyj, a przedawszystJaem kowień 
ska i prastca m ają charakte* „eikspo- 
zytui wywiadowczych* *. Działalność 
wszystkich powyższych władz zagra­
nicznych OUN i UWO jest ściśle za­
konspirow ana,co znajduje wyraz iw u- 
żyw aniu umownych szyfrów , w yra 
żeń oraz pseudonimów

0. U. N. w Polsce
O ilo na t .  zrw. obczyźnie O .U .N : 

podzielona została n a  „ te ren y "  i  
„państw a" z sekretarzam i na czele, 
o ty le  n a  „tcryiorjum  U kra iny" kon­
gres postanow ił zastosować podz-ał 
na 10 „ k ra jó w ". W  prak tyce wszak­
że utworzono jeden ty lko „k ra j* " , 
obejm ujący organizację na ziemiach 
Polski- „ K ra j"  ten

hum anitaryzm u, a 
ra  prowadzi do najwyższego celu je s t 
nasz? drogą bez względu u a  to, czy 
u innych nazywać się będzie bohater 
stwom, czy też podłością". Zamachy 
■terorystyczne są gloryfikowane. OUN 
podburza również przeciw  szkole pol­
skiej, obojętne z polskim czy ukraiń  
skini języ Idem wykładowym A gita­
cja  antyszkolna po p arta  była czynne- 
m i wystąpieniami, a  pizedewszyst- 
kiom zamachem na k u ia ta ra  szkolne­

go Gadomskiego w sierpm u 1933 r. 
we Lwowie. Środkiem propagandy 
jest również akcja, t. zw. antymono­
polowa, polegająca n a  zachęcaniu do 
bojkotowania .w celu szkodzenia Bkar 
1k >w ; Państw ? iryrobów tytoniowych 
i  spirytusowych. A kcja ta , podobnie 
jak  i akc ia  an ti sizkolna, skończyła 
się d la  OUN przegraną.

Akr oskarżania w ym ienia następ­
nie w ydaw nid wa oraz s ta łe  organy' 
prasowe. wydawOiie przeważnie za­
gran icą i  przemy cne do  Polski. Od­
dzielne miejsce zajm uje propaganda 
przeeiwpolska zagranu ą Zaaam u te 
mu służą rozliczne uk.raińskic b iura 
prasow e, utrzym ywane przez OUN, 
przedewszystkiem  w  Genewie, gdzie 
biuro prowadzone je s t pod bezpośr< 
dnim nadzorem Konowalc^.

Teror, szkolenie wojskowe

to  t. zw „B a

jGłównymi wsizakże środkiem pro­
pagandy je s t w  pojęciu UWO i  OUN j 
stosowanie teroru  w Polsce. A kt oska 
rżen ia wylicza szereg zamachów, do­
konanych od r. 1926 poprzez pannęt- 
mą akcję sabotażową, kiedy to palo­
no zabudowania i inw entarz w gospo­
darstw ach rolnych, należących do ‘P o ­
laków, zry wano przewody telefonicz­
n e  i  telegraficzne, niszczono budynki 
P .P  i  t.d ., poprzez zamordowanie 
posła Tadeusza Hołówki, napad ne 
urząd pocztowy i  skarbowy w Gród- j 
ku .Jagiellońskim, sta łe zamachy ne | 
Ukramców i zaunachy bombowe w r. j 
1934. Krwawym  tym  wystąpień on

w tóruje stale ag itac ja , głosząca hasło 
„perm anentnego wrzenia rewolucyjne 
g o " . Przekonyw aniu mas służyć ma 
nietylko niszczenie m ienia, ale i zabi 
jan ie  ludzi. B iuletyn krajow ej egze­
kutyw y poucza, że ak ty  teroru  są ko 
meczne zarówno wówczas, gdy są  ce 
lem samym w sobie, ale i wówczas 
gdy jedy nem lub głównem ich zada - 
niem je s t wywołanie efek tu  wśród 
swoich, wśród Polaków i zagranicą. 
O rgany OUN przyznają ©ię otwarcie 
do dokonywania tych zamachów.

(Dalszy ciąg na str. 4-ej)
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w ojskowe ikuirsy d la  in s tru  - 
ktorów. S ą wreszcie prowadzone spe- | 
cjahiie kujr.-y 'wojskowe koresponden- 

Paryżu) i szereg

(Początek na str. 3-ej)
Równolegle jednak  z propagandą dy  wywiadu wśród an .iji i wśróu

i terórem  UWO s ta ra  się o przygoto władz bezpieczeństwa. UWO prowadź1' j
wanie k a d r ludzi. Są to  członkowie
organizacji, a  przedewszystkiem bojo 
wcy UWO, których poddaje się wojs­
kowemu wyszkoleniu ze szezególnem 
uwzględnieniem walki partyzanckiej 
i  sa&otażowej. W' tym celu wydawnic 
tw a organizacy jme pomieszczają sizcze 
gółowe instrukcje wojskowe, zazna - 
ja n u a ią  z nowoczesneaui systemami
b^oni zachęcają do indywidualny<:h ; cyjne (Centrala 'V 
stbdjów  wojskowych i w pajają zasa - mnyeh.

Pom&c wychodźEwa amerykańskiego
Powyższa działalność organizacyj - A. ., Objednanie U kraińskich K ac io -

na pochłania poważne kwoty pienięż nalistów  irównież w St. Zjedn. i  U k—
ne, ro też s ta łą  rroską kierownietwa raińskie N acjonalne Objednanie w
je s t walka o fundusze. Ponieważ zaś Kanadzie. Rzecz charakterystyczna, że
organizacja mu dała z czasem zanie - pomoc ta  wychodźtwa am orykańskie- 
chać prowadzenia na rzecz obcą wywia go, udzielana je s t jedynie dla UWO. 
du, napady natom iast urządzane na W  pojęciu naczcfnego kolegjum na o 
kasy państwowe w Polsce niemal zaw fiam ość em igrantów najlepiej wpły wa 
sze pod względem pieniężnym zawodzą dokonyw anie aktów  to ron i w  Polsce, 
przeto rocono poszukiwania w in- to  też każdemu krwawem u wystąpie- 
nynu ic runku. nru zabójstwom, napadom  i grabie -

Jednam  ze źródeł te j pomocy sta  £om w tóruje nawoływanie o dolary,

»»■Ekspozytury" O.U.N. w Gdańsku 
i Czechosłowacji

Terenem, na który chronili się zbie­
gowie z Polski oraz z którego prowa­
dzony był wszelkiego rodzaju przemyt

doraźne szkolenie wojskowe swych 
członków. 'Szkoóeniiu służą kursy i  oho 
zy ćwiczebne oraz podręczniki i in ­
strukcje. Ćwiczenia terenowe odbywa- organizacyjny do Polski, byty w pifirw- 
ją  się z użyciem, broni i  ekwipunku szym rzędzie W. M. Gdańsk i Czecho- 
polowgo. Zagranicą odbyw ają się siowacja.

i OUN. z bazą obejmowała również 
wszelkie działy organizacyjne. Pierw­
sze miejsce przypadło tu transportowi 
b'buły.

Spotkanie i narady z przedstawi­
cielami Oazy odbywały się bądź w miej 

Archiwum Senyka wykazało ponad scach nadgranicznych (w czeskim Cie-

i Przesłuchany w niniejszej sprawie B a n -|n n  się w archiwum Senyka, które o- 
dera nie przyznał się do udziału w kńeslają Banderę, noszącego pseudo- 
OUN. i dawał wykrętne zeznania,! um „Baba i Łys“ . 
sprzeczne z dokumentami, znajdujące-

Zeznania oskarżonych o akcji antysow.
Szczegółowe ustalenia niniejszego Ukraińców w ZSRR., organizacja po- 

śiedztwa ujawniły działalność referatu stanowiła demonstrację tę ubiec przez

wszelką wątpliwość, że ekspozytura 
gdańska dawaia schronienie działaczom 
skompromitowanym w Polsce i uchy­
lającym się od wymiaru sprawiedliwo­
ści. M. in. stwierdzono, że pod opieką 
Tedyny przebywał w Gdańsku od pa­
ździernika 1931 r. poprzez caty rok 
1932 Michał Hnatow, pseud. Zaliźniak, 
oiganizator zamachu na posła Holńw- 
kę. W  Gdańsku też odbywały się per­

szy nie i Karpatach), bądź nawet w sa­
mej Pradze, gdzie szczególnie porozu­
miewano się w sprawach bojowych i 
gdzie odbywały się szersze konferencje 
z udziałem Konowalca. Granicę prze­
inaczano przeważnie nielegalnie, w u- 
życiu były jednak również przepustki 
graniczne, n. p. Tow. Tatrzańskiego 1 
11. Między bazą i poszczególnemi pun­
ktami organizacyjnemi w Czechach,

ła się w  ciągu ostatn ich  iat omigra - 
cja ukraińska, osiadła w  Ameryce Pół 
nocnej. N a je j organizację Kotiowałec 
od samego niemal początku zwrócił 
baezuą uwagę i  zdołał pozyskać ją  dla 
swych celów. UWO utw orzyła tam  
swoje ekspozytury, z których 3 są naj. 
ważniejsze, a mianowic10: Organizacja 
Derżawnaho W idrożdenia U krainy po 
dzielona na 47 oddziałów w St. Zjedn.

a nadzieja ich uzyskania je s t bodź - 
ceni i rac ją  ponaw iania teroru .

Mimo dochodów z Ameryki UWO 
z trudnością zdołałaby utrzym ać swój 
ap a ra t adm inistnacyjny zagranicą i 
kontynuować przestępną działalność 
w Polsce, gdyby nie pomoc udzielona- 
je j przedewszystkiem przez rząd. Re 
publńd Litewskiej.

jodyezne konferencje, na które zjeżdża- panował stały i bardzo ożywiony ruch 
!' najwybitniejsi kierownicy z Kowna, I przejazdowy. W Czechosłowacji wresz 
Piagi, Wiednia i Genewy. Gdańsk od- J cie znajdowali schronienie zbiegli z 
grywał również rolę, jako miejsce wy- Polski członkowie OUN., poszukiwani 
sylek pieniężnych bądź zagrożeni poszukiwaniem wtadz.

Co się tyczy Czechosłowacji, iącz- Akta Senyka odsłoniły również główne
t;ość rezydujących w niej wtadz UWO. punkty graniczne przemytu.

Rewizje w Krakowie

Pomoc rządu litewskiego
A kra znalezione u wspomnianego jow ał w Tej spraw ie specjłiinym cele

Przechodząc skolei do przedstawie­
nia ustaleń śledztwa, które bezpośred­
nio dotyczą osób objętych niniejszem 
oskarżeniem, akt oskarżenia omawia 
przedewszystkiem dane, tyczące się 
ekspozytury OUN w Krakowie, która, 
jak wiadomo, dostarczyła pocisku bom­
bowego, użytego do zamachu w dniu 
15 czerwca.

Jak już zaznaczono, puszka i czę­
ści konstrukcyjne zapalnika tej bomby, 
wykonane są z materjałów, ujawnio-

działacza OUN Senyka w P radze uj-a 
wniły bezsporny fak t, że w ciągu lat 
ubiegłj .::h rząd  litew ski w spierał U. 
W. O. przez udzielanie je j stałych su 
bweneji pieniężnych, przez wystawia 
ide je j fałszywych paszportów  i u ła t 

•wianie przejazdów pod fikcyjnem i naz 
w iskami na kam panje ag itacyjne do 
Ameryki i  wreszcie przez udzielanie 
gościny wydawnictwu UWO „Surma* 
w  Kwme, W  Kownie m ieściła się ek 
spozytura wywiadowcza UWO, złożo 
na z kilku  bojowców te j organiazeji. 
K ierownikiem  je j był dawny sotnik 
arm ji ukraińskiej Osyp R ow jut, wystę 
pu jący  w Kownie jx>d nazwiskiem Ii 
tjw skiem  Jonasa  Bartowicjusa. Reiw- 
ju k  zarządzał w Kownie drukiem  
„Surmy “ . Głownem wszakże jego za 
daniem było zabieganie u władz k o  -  

wieńskieh o dotacje pif uiężne dla or 
g a iiaa c ji i  nkasowanie ich.

S praw a ta  często przew ija się w 
poufnej 
UN, a
Kon o walca i  Senyka. N a podstawie 
tych dokum entów uznać naieży za pe 
w ae ,że rząd. litew ski —ypłacał Rew ■ 
jakow i a jta ln ie  n a  rzecz organi - 
eaicji równowartość 1.500 do 2,000 do 
larów  niezdewaluom anyet. Z  sumy 
tej Raw ju k  obracał n a  druk  Surm y 
oraz n a  utrzym anie ekspozytury ko -

gramem wystosowanym do U rzędu iw 
W innipeg. W  tym  sam ym  czasie przy 
był do Polski za wiedzą OUN potaje 
mny agent- rządu litewskiego i naw ią 
zał w Małopoósce W schodniej kon tak t 
z ukraińokiemi kołami, politycznemu.

Cała ta  opieka roztaczana była za 
wiedzą i spraw ą najwyższych czynni 
ków urzędowych Litwy. Zarówno Rew1

| nych w mieszkaniu Jarosława Karpyń- 
ca. Stwierdzono, że w Krakowie wśród 
akademików narodowości ukraińskiej 
OUN utworzyła swoją ekspozyturę, w 
której rolę kierowniczą odgrywał osk. 
Mikołaj Klymyszyn, a prócz niego 
czynny byt również Jarosław Karpy- 
niec. W  dniu 14 czerwca 1934 r. doko­
nano w mieszkaniu Karpyńca i Ktymy- 
Su.yna rewizji, podczas której znalezio­
no u Karpyńca liczne narzędzia i ma-

W  tym samym czasie flisacy na­
tknęli się na brzegu Wisły od strony 
Dębnik w Krakowie na kilka paczek, 
złożonych płytko w  wodzie, najwido­
czniej w celu chwilowego ukrycia. We­
zwana policja stwierdziła, że paczki 
zawierały literaturę OUN. W  wyniku 
dalszych poszukiwań natrafiono w 
Wiśle na brzegu dębnickim na pudełko, 
takie same, jakie znaleziono u Kiymy- 
szyna, zawierające kwas pikrynowy, a 
więc materjał identyczny z zawarto­
ścią bomby warszawskiej. Ponadto wy­
dobyto komplet ukraińskich czcionek 
drukarskich oraz 10 czerepów grana­
tów. Wreszcie w dn. 23 czerwca 1034 
r. znaleziono opodal Dębnik w zaro­
ślach nad Wisłą walizkę, wypełnioną 
pismami OUN Badanie wykazało, że 
przy ul. Różanej 25 w najbliższem są­
siedztwie mieszKań Karpyńca i Kłymy- 
szyna, a zarazem w pobliżu wyspy mie 
ścita się kolonja studentów - Ukraiń­
ców, którzy pozostawali z Karpyńcem

bojowego we Lwowie z okresu od po­
łowy r. 1933, tj. od kiedy w akcji teio- 
lystycznej wzięli udział oskarżeni Pid- 
hajny, Myhal i Kaczmarski. Na polece­
nie Bandery Pidliajny objął kierowni­
ctwo jednego z oddziałów bojowych 
we Lwowie, Myhal zaś kierownictwo 
wywiadu bojowego przy tym oddziale. 
Ponadto obaj otrzymali polecenie sku­
pywania na rzecz organizacji broni i 
amunicji. Pierwsze podjęte przez Pid- 
hajnego i Myhala bojowe czynności 
pozostawały w związku z przygoto­
waniem zamachu na konsulat sowiec­
ki we Lwowie. Zamach ten, jak wia­
domo, dokonany został w dn 21 paź­
dziernika 1933 r. 18-letni Mikołaj Le- 
myk zabił z rewolweru sekretarza kon­
sulatu Majlowa i ranit woźnego Dżu 
gaja Stawiony przed sąd doraźny Le- 
inyk wyjaśnił, że zamiarem jego byto 
zabicie przedstawiciela władz ZSRR. i 

i że dzialai na rozkaz OUN. Bliższe 
szczegóły tej zbrodni zostaty ujawnio­
ne dopiero przez Pidhajnego i Myhala 
po ich aresztowaniu w r. 1934. Pidhaj- 
ny wyjaśnił mianowicie, iż był poin­
formowany przez Banderę, że w związ­
ku z zamierzoną przez UNDO. akcją 
protestacyjną przeciw prześladowaniu

dokonanie zamachu na konsula sowiec­
kiego we Lwowie. Bandera zarządził 
ankietę wśród bojowcow OUN., poszu­
kując ochotników, gotowych do wy­
konania tego zamachu Z wyników an­
kiety Bandera był zadowolony, gdyż, 
jak mówił, wykazała ona goiowość 75 
proc. bojowców do podjęcia się zada­
nia. Pidnajny wyjaśnił wreszcie, że 
przed zamachem Bandera miał ze 
sprawcą tego zamachu Lemykiem dłuż­
szą rozmowę i dał mu instrukcje co do 
wykonania zabójstwa i co do zachowa­
nia się po zamacnu.

W ramach akcji antysowieckiej, 
OUN. prócz konsula zamierzała rów­
nież zabić profesora Antoniego Kruszel- 
nickiego, redaktora filosowieckiego cza 
sopisma ukraińskiego „Nowe Szlaki" 
we Lwowie. Do zabójstwa tego nie 
doszło, gdyż Pidnajny rozkaz zabicia 
w ostatniej chwili odwołał, odkładając 
zabójstwo na później. Plany te spełzły 
ostatecznie na niczem, gdyż bojowiec, 
który miał to zadanie wykonać, został 
w związku ze sprawą Łemyka aresz­
towany, Kruszeinicki zaś przestał wyda 
wać swoje pismo i wyemigrował do 
ZSRR

Zeznania oskarżonych o zamachy 
przy | użyciu petard

Z końcem w rześnia 1932 r. Kono- 
walec skomunikował 6ię z minisi rem 
ZaunLusem listownie, a  w dn. 6 paź - 
dziennika przybyły na zgromadzenie 
L iii Narodów m inister Litwy odbył 
z Konowaloem osobistą naradę, W ed 

korespondencji członków P. ług słów Konowalca, pisanych do Se 
przedewszystkiem  w listach nyka, rozmowa trw ała  półtorej godzi

ny, by ła prov acizona w nadzwyczaj 
przyjaznym  i  szczerym eonie. ,Przeko 
■nałam się, jż sloeuinok p. Z. do  nas 
je s t narwukroś pozytywny i przychyli- 1 
ny. Z listu Konowalca wynika, że Za 
unius przyrzekł zrobić wszystko co w 
jego mocy, aby nie zm niejszać raty , 
oświadczył, że w staw ił już do btiJże-

W następnych wystąpieniach bojo­
wych wziął również udział osk. Eugen- 
jusz Kaczmarski. Pierwsza wspólna 
akcja bojowa zwrócona była przeciw 
podkomisarzowi straży więziennej we 
Lwowie W ładysławowi Kosobiidzkie- 
mu W edług zgodnych wyjaśnień My­
hala i Pidhajnego, Bandera w  listopa­
dzie, bądź w grudniu 1933 r. dat im 
rozkaz roztoczenia nad Kossobudzkim 
obserwacji, celem przygotowania za­
machu na niego. W akcji obśeiwacyj- 
nej czynne byty osk. Katarzyna Za- 
rycka i wspomniana już Wiera Świę­
cicka. Do obserwacyj tych Zarycka się 
przyznała. Kossoouuzkiego zamierza­
no zabić z rewolweru, w takich wszak­
że warunkach, aby sprawca mógł ujść 
nie schwytany. Ponieważ inwigilacja 
nie zapowiadała szans dokonania takie­
go właśnie zamachu, Bandera posta­
nowi! wyzyskać którąś z bytności Kos- 
subudzkiego w kinie i podłożyć pod 
jego krzesło petardę, nie na tyle jed­
nak mocną, aby groziła niebezpieczeń­
stwem dla osób obok siedzących. Pe­
tardę tę Bandera dat Pidhajnemu, wy-

kupował znaczne ilości chemikaljów, które w wyniku obserwacji zostały w zt|aczając mu zarazem człowieka do
' wykonania zamachu.. Owa petarda by­

ła ręcznej roboty i jak Pidhajny sądzi,

terjały, przeznaczone do produkcji środ
juk, ja k  i sam Konowalec pozostaiwa ków oraz przyrządów wybuchowych, i Kłymyszynem w żywym kontakcie.
h  w bezpośrednich stosunkach z mi - !  a t ’ kże szereg dowodów wskazują- Poprzedr.iego dnia, 1 j. 13 czerwca,
ni&terstwem Spr. Zagr. Litwy1, Minis- c>t-h na udzial v OUN- u  Kłymy- znalezione później w Wiśle przedm.o-
trem  w tym  okrf \  od L928 do 12 i szyna zaś literaturę OUN., notatki szy- ty zostały przez zamieszkałego tam
czorwoa 1934 r. był w  gauinrcie prmn 1 owe> Pistolet- 18 Pustych cze'  studenta Nazara, członka OUN„ wy-
jera T a b e li*  d r. Zaunim uprzednio repow. od g n a t ó w  ’ ^  V CZ3Sle ni8S.i0ne’ obawial. s*  on tow iem ’ że z. , , . , farr rewizji w mieszkaniu Kłymyszyna za- racji pewnego nieporozumienia pomię-generalny sekretarz litewskiego MbZ « , . t * J J , f , . . . , .w w  stano śpiącego młodego męzczyznę, azy lokatorami domu może wkroczyc

* nu isa. j którym, jak potem stwierdzono, byl policja i znaleźć kompromitujące do-
czynny członek OUN. Nykotyszyn. wody.

Laboratorjum Karovńca
Zeznaniami kilkudziesięciu kupców swój adres Ustalono też przedmioty 

i pracowników sklepowych w Krakowie wybuchowe, które już wcześniej byty 
ustalono, że Karpynec już od r. 1933 7, mieszkania Karpyńca wyniesione, a

pizyrządów laboratoryjnych oraz ma- diodze przez policję przejęte. Przedmio 
tcrjaiów żelaznych, przyczem konspiro- ty te przeważnie wywożono do Lwowa, 
wał przed dostawcami chemikaljów

Ekspertyzy pirotechniczne i chemiczne

pochodziła z laboratorjum krakowskie­
go. Pidhajny. wediug słów swych, po­
stanowił zamach udaremnić i w tym 
celu autentyczną petardę schował u 
siebie w domu, a na jej miejsce wyko­
na! petardę fikcyjną i tę dał mężczy­
źnie, wyznaczonemu do zamachu. Ze 
swej strony Myhal wyjaśnia, że prze­
ciwnie on właśnie zmierzał do uniemo ■ 
żiiwienia zamachu w kinie. Ostatecz­
nie w kwietniu 1934 r Bandera odwo­
łał rozkazy co do wykonania zamachu 
w kinie i odebrał od Pidhajnego ne- 
ta rdę, poczem wydał inne dyspozycje. 
Nowy rozkaz zmierzał do wykonania 
zamachu na wydawców ukraińskich 
czasopism „Praca" i „Rada", występu­
jących przeciw OUN.

Na polecenie Pidhajnego „rozwid- 
ka“ Myhala zbadała przez osk. Zaryc- 
ką rozmieszczenie lokalu drukarni 
„Pracy", poczem w dn. 2 maja 1934 r. 
nieujawniona młoda kobieta zlożyia 
tam w przedsionku bombę, która po 
cpiywie 20 minut eksplodowała. Dzię­
ki zbiegowi okoliczności eksplozja nie 
zdołała nikogo ranić, jednakże sam lo­
kal i jego urządzenia zostaty przez wy­
buch doszczętnie zniszczone

■wieńskioj ok. 200 dolarów  miesięezn.e tu  taką sam ą zapomogę, ; aka  była w
resztę zaś pnzekazj wał Konowalcowi.

J a k  wykazuje obliczanie za r. 1930 
w okresie tym Koiiowalec zainkasował 
od Rew„uka 6.476,63 doi. netto. Kwo 
ity te  lue zadawalały jednak organiza 
c ji i  w  związku z trapiącym  ją  niedo 
borem rozw ażana była w połowie 1932 
r. m yśl w ystaran ia się u rządu litew 
skiego o spojialną zapomogę lub choć 
by pożyczkę. Szereg w ybitnych dzia­
łaczy OUN otrzym ało fikcyjne joasz - 
po rty  litewskie, a  powolne życzeń u 
KewjuŁa litewskie M in. Spr. Zagr. 
wyrobiło na tych  paszportach iwizy 
szeregu państw  < uropejskich oraz K a 
nady i  St. Zjednoczonych A P. Refe 
ren t wyszkolenia Koman Suszko, oby 
watę1 polska w paszporcie swym, poda 
n y  został nawet za urzędnika Mm. 
Spr. W ew nętrznych Litwy. Gdy w r. 
1932 urząd im igracyjny S t. Zjedn. A. 
P. w W innipeg nie pozwolił płk. Susz 
co n a  w yjazd z K anady do Stanów 
Zjedn. dopóki nie przedłoży pośn Lad- 
caonia, iż Tzoczy’wiście jest urzędn - 
kiem lńewskiego Min. S pr. Wewn., 
konsul litew ski w N. Y orku interw en

roku poprzednim  oraz obiecał pasz 
p o rt d la  delegata OUN, udającego się 
do Ameryki i postara się o wizę ame 
rykańską. W yraził jednak  przytem  o 
bawę b j o pomocy tej nie dowiedzieli 
się Pofiiey, na co otrzym ał od K orow a

Dnia 21 marca 1934 r. zatrzymano 
przed ukraińskim domem akademickim 
w< Lwowie dwóch zamieszkałych tam 
studentów, którzy nieśli walizkę, za­
wierającą, jak się okazało, 3 mechani­
zmy bombowe, pochodzące z labora­
torjum Karpyńca. Biegli stwierdzili, że 
wszystkie te 3 mechanizmy są jednego 
typu, identycznej zasady działania 1 
wszystkie niefachowej produkcji. Pocho 
dzą one z materjatów, znalezionych u

lea uspokajająco zapewnienia ostroż •! Karpyńca i wykonane zostały przez 
ności. i iedna ‘ sama osobę Dalej akt oskar- i

Min. Zauiiius jak  pisze Komowalec 
sam  poruszył spraw ę daLszego pobytu 
Konowalca w Genewie i  konieczności 
jego zalegalizowania się na tamtej - 
szyim gruncie. Chodziło mia-iowicie o

żenią przytacza wyniki ekspertyzy che­
micznej, środków wybuchowych, za­
wartych w bombie warszawskiej i zna­
lezionych w laboratorjum Karpyńca. 
Śledztwo stwierdziło, że już w r. 1932 
Karpynec trzymał w swojem mieszka­
niu probówki i butle z różnemi żrące- 
mi płynami. We wszystkich następnie 
wynajmowanych mieszkaniach posia­
dał urządzenia oraz materjały labora­
toryjne, nad któremi pracował tylko 
przy drzwiach zamkniętych

Zeznania oskarżonych o zabójstwo 
Jakóba Baczyńskiego

Akt oskarżenia omawia następnie 
sprawę zabójstwa Jakóba Baczyńskie­
go, co do którego Bandera jakoby uzy­
skał dane, iż jest informatorem policji 
Napad na Baczyńskiego dokonany zo­
stał w aniu 31 marca 1934 r. przez o- 
skarżonego Kaczmarskiego i członka 
OUN. Iwana Jarosza, którzy zadali mu 
kilka ciosów sztyletami. Uderzenia by­
ły jednak słabe i Baczyński po kilku 
dniach opuścił szpital. Ponieważ poli-

i Baczyńskiego zabić. i ’o kilku pró­
bach Myhal i członek OUN Senkiw 
podjęli się sami zabić Baczyńskiego. 
Pidhajny naglony przez Banderę, pod­
trzyma! Myhala w zamiarze i zaopa­
trzył go w rewolwery, mianowicie pi­
stolet Mauser kal. 6,35 i wspomniany 
Hispan kal. 7,65. Myhal zatrzymał re­
wolwer Hispan. W dniu 9 maja wie­
czorem zaprosili Baczyńskiego do re­
stauracji, poczem poprowadzili do Par-

wystawienie ‘legitym acji od jakiegoś 
dizennika litewskiego, oelem zaxejesł 
rowan.a Konowalca, jako dziennikarza 
litewskiego przy  Lidze Naródńw. Roz 
ważająe tę  spiaw ę Zuniiis wysunął 
następnie projekt, r.by la k ą  legitym a 
cję  w ystaw iła „Lietuyos Żmios* *. Do»

Przemyt organizacyjny z Czechosłowacji
do Krakowa

cj.i wszczęła dochodzenie i Baczyński ku Stryjskiego, gdzie na początku My-
miat być przesłuchany, Myhal zląkł hal, a za mm Senkiw, dali do niego
się, że może rzucić na niego podejrzę-,1 znienacka szereg strzałów, zabijając go
nie, wobec czego zażąda! od Piuliajne- na miejscu,
go, aby zamach natychmiast ponow ić!

śledztwo stwierdziło również, iż 
Kłymyszyn i Karpynec często wyjeżdża 
li z Krakowa do Cieszyna, gdzie spo­
tykali się z zagranicznymi działaczami 
UON. i skąd przywozili przemycane 
z Czechosłowacji transperty organiza­
cyjne.

Zbadany w charakterze świadka na-

!

czelnik urzędu śledczego w Katowi­
cach podinspektor Chomrański, ustali! 
szczegółowo bardzo rozwinięty prze- j
myt i kolportaż literatury OUN. o ra z ! fdtiajny i Myhal 

ansporty broi i amunicji, dokonywr- sn< ^  [•. » c.ż«to fm y s la c  plany 
i y głównie przez Kłymyszyna i Kar- dokonania jakiegoś większego napadu

Zeznania^osKórżor.ych o dalszych 
przygotowaniach bojowych

zeznali, że na

pyńca z Czechosłowacji do Polski.

dał jednak, że musi być ze iwzględu 
n a  Polaków ostrożny. Ta narada dała  
dla UWO dodatnie wyniki. Pieniądze 
były jej nadal ‘wypłacane, „Surm a“  
w Kownie drukow ana i paszporty1 od­
nowione.

Pomoc pieniężna Litwy odegrała 
deniosią rolę w kształtowaniu się bud­
żetu organizacji. Subsydja kowieńskie, 
według obliczeń Konowalca, dosięgły 
50% całego dochodu organizacji. Do­
chody z Ameryki wolvwaly do orga­
nizacji w przeważnej części ir1 ręce 
ciziatacza OUN. w Gda isku 1 tdyny, 
który stosownie do zleceń Konowal­
ca częśc wpływów przekazywał do 
„Bazy** (Polski), część zaś do Kono­
walca bądź innych członków kierow­
nictwa. Dochody z Litwy i inne wpły­
wały wprost do Konowalca. Oblicze­
nie za r. 1930 obejmujące tylko część 
dochodów i wydatków, wykazuje, że 
Fedyna i Konowalec rrzesłali do „kra-

Finanse [organizacji

Krakowska ekspozytura O.U.N.
Literatura OUN., przewożona przez których kontakty organizacyjne z Kar- 

Kiymyszyna i Karpyńca z Cieszyna du pyńcem i Kiymyszynem ujawniono ob- 
Krakowa, transportowana była następ- serwacją, z wyjątkiem jednej Czeme- 
nie do Lwowa, skąd kolportowano ją  ryńskiej, która zdołała się ukryć, zo-

rabunkowego, któryby zasilił fundusze 
organizacji. W grę wchodziły zamachy 
na kas,era remizy tramwajowej, na ofi­
cera płatniczego koszar artylerji, na 
inkasenta Banku Polskiego, na listonu-

z rewolwerów. Po zamachu na drukar­
nię Jaśkowa w maju 1934 r. Bandera 
ponowił rozkaz zabicia podkomisarza 
Kosobudzkiego, z tem, że do zabójstwa 
miał być użyty oddział Kaczmarskiego. 
Pidhajny wyjaśnia, że zabójstwo orga­
nizował na kategoryczny rozkaz Ban­
dery, jednakże sam postanowił do

sza pieniężnego, a nawet był wysunię- strzałów nie dopuścić, a to w związku 
ty projekt obrabowania do spółki z ja- z pogłoskami o spodziewanej amnestji 
kimś -yłamywaczem sklepu jubilerskie- W wyprawach na Kossobudzkiego, gió

Jol. Już jednak w r. 1933 Konowalec 
przeznaczy! dla „bazy" sumę około 
81.500 zł Dodać trzeba, że prócz sta­
łych przekazów pieniężnych,"" „baza" 
zasilana oyła specjalnemi dotacjami, na 
koszty większych procesów i bezpłat- 
ntrni przesyłkami bibuły i broni oraz 
że w kraju organizacja zbierała dla 
s.ebie składki i spieniężała wydawni­
ctwa, oddziały zaś bojowe na własna 
rękę szukały ieszcze funduszów, doko­
nując wspomnianych uprzednio napa­
dów rabunkowych. Przekazy gotówko­
we do kasy pochłaniały przeciętnie oko 
ło 25% dochodów organizacji. Lwią 
część budżetu zagranicznego pochłania 
ły uposażenia członków naczelnego ko­

do poszczególnych ośrodkow organi­
zacji.

Akt oskarżenia wymienia szereg o- 
sób, zajmujących się temi transporta­
mi, oraz wskazuje miejsca, gdzie skła-

stali w dn. 14 czerwca 1934 r. bądź 
też wcześniej, aresztowani w Krakowie 
i we Lwowie i są objęci śledztwem, 
v. szczętem we Lwowie o udziat w 
OUN.

ju“ łącznie 4.325 doi. W  r. 1931 Fedyna legjum i prowodu. Konowalec pobie 
przekazał 7 425 doi. W  r 1932 nastąpił rał 150 niezdewaluowanych doi. mie- 
znaczny spadek dochodów z Ameryki, sięcznie, nie licząc kosztów „admini- 
w związku z czem przekazy z Gdań- stracji", ,,k?nrelarji“, „podróży" i „se- 
sk? ograniczyły się w ciągu pierw- kretarjatu" 
szych 3-ch kwartałów do sumy 2.740

dano transporty Wszyscy Ukraińcy,

Zeznania Jarosława Spolshiego i Jaro­
sława Makaruszki

Następnie akt oskarżenia przytacza ko o działalności oskarżonych w spra- 
szczegóiowo zeznania członków OUN. wie mniejszej oraz o działalności OUN., 
Jarosława Spolskiego i Jarosława Ma- w szczególności o jej ustroju i kompe- 
karuszki, którzy są znanymi działacza- tencji wtadz oraz co do szkolenia 
mi organizacyjnymi. Mówią oni szero- członków organizacji.

Stefan Bandera „prowidnyk1 krajowy
Jak wynika z oskarżeń osk. Walu- propagandowy Jarosławowi Spolskiemu 

cy, Stefan Bendera był początkowo re- Osk Myhal, potwierdzając te dane do- 
ferentem propagandowym, poczem w dał, że Bandera objął rządy w organi- 
r. 1932 był ponadto zastępcą prowid- zneji za pomocą „zamachu stanu" — 
nyka krajowego, w pierwszej zaś po- usunął z kierownictwa wielu ludzi 1 
łowię r. 1933 prowizorycznie pełnił już radykalnie zmienił stosunek OUN. do 
funkcje samego prowidnyka. Stanowi- teroru. Zdaniem Myhala od tego wła- 
sko prowidnyka krajowego zostało mu śnie rzasu OUN., jako taka, przeszła

go. Były również w opracowaniu pla­
ny zbrojnych i co zgóry przypuszcza­
no, krwaych napadów na kasę w Mor- 
szynie, na pociąg między Lwowem a 
Stryjem i na ambulans pieniężny kupal- 

j ni koło Studnyka. Jednocześnie począw 
szy już od jesieni 1933 r. czyniono 

i przygotowania do zabicia wojewody 
i Józewskiegu w Łucku. Zamierzenia te 

jjawnili w śledztwie Maluca 1 Pid­
hajny.

Ze zgodnych zeznań Pidhajnego, 
Kaczmarskiego i Myhala wynika, iż 
Pidhajny wyćwiczył oddział Kaczmar­
skiego, t. j. Korołyszyna, Maciejkę i 
„Zeliźmaka" w używaniu granatów, w 
które zaopatrzył ów oddział Bandera 
za pośrednictwem Pidhajnego, a także 
przeprowadził z nimi naukę strzelania

wną rolę odgrywał Maciejko, który do­
browolnie podjąi się zabić Kossobudz- 
kiego i po zabójstwie osłaniać odwrót 
oddziału. Podejmuwane próby końCzy- 
iy się niepowodzeniem.

Co do działalności bojowej B ande­
ry i Pidhajnego należy dodać, że na 2 
dni prztd  swem aresztowaniem Ban­
dera nakazał Pidhajnemu zorganizować 
zabójstwo pewnego ucznia gimnazjal­
nego Ukraińca, podejrzewanego o kon­
tak t z policją W stępne kroki przer­
wało aresztowanie ‘Pidhajnego.

Stefan bandera osadzony w wię­
zieniu we Lwowie usiłował porozumieć 
się z innymi aresztowanymi, wypisując 
na menażkach i kubkach więziennych 
ostrzeżenia, aby nikogo nie pomawiali 
i do niczego się nie przyznawali.

formalnie poruczone w lecie r. 
wówczas bandera przekazał

1933 i do stosowania teroru, przez co UWO., 
referat jak twierdzi on, stała się już zbędna.

Zeznania oskarżonych o zaoójstwie Babija
Aresztowania dokonane w dn. 14 czaka z ukraińskiej socjalistyczna - ra- 

czerwca tylko chwilowo zaham ow ały1 dykainej partji za krytykę OUN Do 
działalność terorystyczną OUN. we pobicia nie doszło w związku z popeł- 
Lwowie. Z wyjaśnień Myhala i Malu- , nionem w tym czasie zabójstwem lwa- 
cy wynika, że w lipcu 1934 r. na pole- j na Babija, dyrektora panstwow gim- 
cenie Malucy Myhal wszczął przygoto- i
wania do pobicia posła Michała Mat- (DOKOr.ł ż.i .NIK NA STR. 5-TE J).
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nazjum we Lwowie z ukraińskim języ- mu do protokulu, że zeznał szczerze, 
kiem nauczania. Zamach ten dokona- sumienie ma czyste i „chętnie ponie- 
ny został 25 lipca 1934 r. przez Micha- sie karę śmierci, jeżeli swemi zeznania- 
ła Cara, który strzeliwszy do Babija mi przyczyni się do zlikwidowania 
w ucieczce z miejsca zabójstwa, nie OUN. i do otworzenia oczu młodzieży 
mogąc ujść pościgowi, sam postrzelił ukrainstciej na istotny stan rzeczy", 
się, w następstwie czego 14 sierpnia  ̂ Należy dodać, że wszystkie bliżej 
zmarł w szpitali: więziennym. W  spra- j na podstawie własnych wyjaśnień o- 
wie ttg o  zabójstwa oskarżeni P  dhaj skarżonych opisane poszczególne wy- 
n>, Hvhai, M; suca i Kaczmarski p rzy -; stąpienia przestępne Bandery, Ridhaj-
znali swój udział. nego, Malucy, Myhala, Kaczmarskiego

Na tern wskutek aresztowań zakoń- i Zaryckiej są objęte odrębnem sledz- 
cryła się działalność organizacyjna o- j twem, wszczętem w stosunku do nich 
skarz„nycn w niniejszej sprawie człon- i do innych osób we Lwowie, 
ków referatu bojowegu OUN. we Lwn- i Następnie akt oskarżenia omawia 
w‘e- i działalność w OUN. oskarżonych Hnat-

Osk, Myhal, złożywszy swe w y jas-! kiwskiej. Raka i Malucy, poczem prze- 
nienia na tem at swej roli i działalności chudzi do działalności organizacyjnej 
w Ol IN. oświadczył sędziemu śledcze- Mikołaja Łebeaa

Mikołaj Łebed organizatorem napadu 
w Gródku Jagiellońskim

Śledztwo zebrało szereg danych, innych ścigających ich mężczyzn. Zba- 
dotyczących działalności Łebeda, kton dani w owej sprawie oskarżeni Zura- 
w konsekwencji posłużyły również do kowski i Maszczak, zeznali zgodnie, że 
wyświetlenia genezy zabójstwa z dnia I w przygotowaniu napada wziął udział 
1' czerwca. M. in. ujawniono udział nieznany im młody mężczyzna, którego

Dalsze postępy prac
przy budowle mauzoleum na Rossie

WILNO. Postęp prac przy budowie ca z czarnego granitu wskutek dużych 
cn entarza - grobowca na Rossie w  jej wymiarów (3 X  1.9 m.) dotych- 
Wilnie, najwyraźniej zaznaczył się w czas nie został odnaleziony. W  dwóch 
zakresie robói budowlanych, które zgo- wypadkach płj ta ta  przy odspajaniu 
dnie z zaw artą umową zostały przez dała rysy.
przedsiębiorcę W. Giedroycia w term i. Dalsze poszukiwania surowca dla 
nie 15 listopada wykonane. tej płyty prowadzone są w kilku miej.

Cmentarz jest otoczony granitowem seach. 
ogrodzeniem, żelbetowy grobowiec, ob
licowany wenątrz granitowemi płytami, 
jest ukończony, gotowe są ścieżki, wy­
łożone nieforemnemi płytami granito­
wemi i schocty, ukończone są funda­
menty pod żołnierskie nagrobki i cały 
cmentarz jest zniwelowany i doprowa­
dzony do swej ostatecznej formy.

Do zupełnego ukończenia cmenta- 
iza brakuje części granitowych: głów-

RUBOTY OGRODNICZE.
Z zaprojektowanych robot ogrodni­

czych na cmentarzu wykonane są na­
stępujące:

Sprowadzone są z Wołynia (okoli­
ce Korpiłówki) 2 wagony azalij i ro ­
śliny te  są posadzone na dwóch szero­
kich podłużnych klombach, położonych 
po obu stronach głównej alei na cmen-

PUDER, ROUGE, POMADKA uo UST

LASEGUE
P A R I S 

TO SYNONIMY URODY KOBIECEJ
[era iłałe mknii imtioif sra: neikaiiielta delikatieic

KRONIKA WILEŃSKA

nej płyty grobowcowej z otaczającym tarzu. Dla zabezpieczenia od mrozu i 
podestem, nagrobków żołnierskich, po- śniegu azalje przykryte zostały gałę- 
kryw na ogrodzenia, słuoów do bram ziami świerczyny i obudowane dasz- 
i kapliczki, jak również zadrzewienia kiem z desek.
i trawników. j Posadzone są wzdłuż ogrodzenia kil

Potrzebne do budowy granity dzie- kunastoletnie lipy, które zostały prze
la się na trzy grupy: 1) granity szare, niesione z regulowanej obecnie ul. I.
przeznaczone na kapliczkę, słupy do Baterji, ł sosny po rogach głównej
bram, ławkę przy wejściu, pokrywy Ptyty będą posadzone w zimie, przy-
górne na ogrodzenie oraj pasy 1 słupki czem drzewa te wysokości ok. 4 mir..

ŚRODA
ozu  2 0  
Feliks* W.

JntrO 
'l i i i  owinie'

Wschód słońca * , 6  56 

Zaczód słoaca g, 3.14

Lebeda w przygotowaniu napadu na 
pocztę w Gródku Jagiellońskim w dn. 
30 listopada 1932 r  Napad ten doko­
nany został przez 10 — 11 uzbrojo­
nych bojowców, którzy wtargnęli do 
biur urzędu pocztowego i urzędu skar­
bowego, zasypali strzałami personel i 
obecną w biurach publiczność, poczem 
zabrawszy z kasy pocztowej 3 232 
zł. 15 gr., rzucili się do ucieczki. Od 
strzałów bojówki rannych zostało 8 o- 
sób, z których jedna nazajutrz zmarła,

już wówczas opisali uderzająco zgod­
nie z wyglądem Łebeda. Naskutek ich

przy grobach żołnierskich, — wydoby­
te zostały w  okolicach Tomaszgrodu 
na Wołyniu i częściowo już sa dostar-

zeznań, władze już w grudniu 1932 r. i C70ne do Wilna. Obróbka tych gran., 
wszczęły za Łebedem poszukiwania, tów  odbywa się częściowo w Toma«z- 
które wszakże nie dały wyniku. W  to- grodzie, częściowo zaś w Wilnie. W

będą przewiezione na cmentarz wraz z 
bryłą zamarzniętej ziemi, otaczającej 
korzenie.

Urządzenie trawników na cm enta­
rzu odbęazie się na wiosnę r. 1936.

ku niniejszego śledztwa, Maszczak po 
okazaniu mu fotografji ujętego Łebe­
da, przyznał, iż mężczyzna, który da­
wał dyspozycje co do napadu w Gród­
ku Jagiellońskim, był do Łebeda b. po­
dobny, memoże jednak stwierdzić z 
całą pewnością, że jest to Mikołaj Łe-

ponadto przed budynkiem znaleziono bed. Natomiast Zurakowski kategory- 
zwłoki 2 spośród napastników, człon- cznie rozpoznał Łebeda. Oskarżeni Pid- 
ków OUN W  wyniku wszczętego po- hajny i Maluca również wskazali na u- 
ścigu ujęto następnego dnia 1 grudnia dziat Łebeda w przygotowaniu napadu 
2-ch uczestników napadu Wasyla Bita- W edług danych archiwum Senyka, Łe- 
sa i Pm ytra Danyłyszyna, którzy w cza bed wkrótce po napadzie gródeckim 
sie ucieczki z Gródka zabili w drodze zbiegł do Czechosłowacji, 
funkcjonarjusza PP. i ranili ciężko 2

Sąd or£3nlz?cyjny. Decyzja dokonania 
zamachu w Warszawie

tym  celu huduje się w Wilnie duży ba- j R'*BOTY REGULACYJNE ULICY ( 
rak, w którym będą pracowali kamie- 1 ZAUŁKA ROSSY,
niarze w norze zimowej. Roboty regulacyjne ulicy i zaułka

2) Granity białe na nagrobki żoł- Rossa są już ukończone i obecnie od
nierskie i podest wokoło głównej płyty bywa się tan* układanie jezdni i obsa-
-  są wyłamywane obecnie w T a tra c h ., dzanie drzewami.
Pierwsza partia tych kamieni ptzybę- O ile dobra pogoda potrwa jeszcze 
dzie do Wilna w ciągu dwóch tygodni, parę tygodni, wszystkie roboty na przy r a ta ra  w pobliżu zera, na zochodz.ie
Obróbka ich również bedzie odbywa- ległych do cmentarza ulicach będą u- i w środku Polsk , nieco powyżej ze 1

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B. 

W ATLNIE
Z  dni? 19 lŁ>bopada 1935 reku
Ciśnienie średnie 775 
Tem peratura średnia —2 
Tein pora turo. najwyższa + 2  
Tem peratura najniższa —3 
Opad —
W iatr połumnowo wschodni 

Tendencja zwyżkowa 
Uwaga dość pogodnie.

PBOGNOZA POGODY W /G  OJT 
CJALMYCH. DANYCH PAŃSTW O­
WEGO INSTYTUTU METEOEOLC- 

GICZNEGO W  W ARSZAW Ę?
do wieczora dnia 20 listopada 1935 r.

Przeważ pochmurno z przejaś 
mi p iami w dzielnicach północnych, a 
z da ohnemi opadami w południowych. 

Na wschodzie w ciągu dnia tempie

Troski jesienne pani
Najstaranniejszy „maquiilage“ nie 

ostaje się na jesiennym wietrze i w 
slocie. Nic na to  me pomoże krotka 
woalka o szerokich oczkach siatki, tak 
ooecnie modna. Twarz trzeba często 
„poprawiać", gdy się jest poza do­
mem. Bardziej niż w lecie trzeba pa­
miętać o napełnianiu pudtrniczki zna­
nym delikatnym i nieszkodliwym pud­
rem roślinnym (z cebulek lilji białej) 
Abarid, dobrze dobranym we właści­
wym odcieniu karnacji. Nie zapomina­
ją Panie również o rączkach, które w 
jesienną pogodę łatwo pierzchną. Aksa­
mitny mat, białość pożądaną nadaje skó 
rze rąk Krem Prałatów Perfection.

l.illinilllilllililliinuiiiUiiiiiniiiiî inituir.iNyizitii
Doktor Feliks Hanac Bloch

Stomatolog 
(C bc'ab] jam* is tn e 1 1 ząbow)

O d in iia  1. ttl. z'z-80.
Oodi. przyjąć i 10 — 2 I 5 — 7.

niiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii1 m

damia, że w dniach 26, 27 i 28 listo­
pada organizuje kurs przyrządzania 
potraw bezmięsnych w Sz.kole Pracy 
Domowej (ul. Franciszkańska 7). Zapi­
sy przyjmuje się w dniu 22. 11. w go­
dzinach 5 — 7 w lokalu przy ul. Zam­
kowej 8 — 1.

ła się w Wilnie,
3) Materjał na główną płytę grobow 1

kończone w roku bieżącym.

tywa zgłosiła wnioski, 
już plan działania. *

Odnośny dokument, który, sądząc 
ze stylu jest zapewne tłumdczony z te­
kstu szyfrowego, brzmi w danym u- 
stępie następująco-

„Akty teror. Na Bazie i Kawce

Przyjazd Łebeda do Pragi oraz je­
go rola „szefa sztabu" w napadzie z 
ania 30 listopada 1932 r. pocągnęły Za 
sobą doniosłe następstwa, które w 
prostej łinji łączą się z zamachem na 
min. Pierackiego.

W świetle akt Senyka, sprawa mia- 
la przebieg następujący: napad rahun-j przygotowane 
kowy w Gródku Jagiellońskim był wy- nvcsią.ce. 
konany naskutek polecenia Kunowalca. i Oświata lub 
Kiedy nadeszły wiadomości o napadzie =>iać dwu udzi Jo Kawki 
i okazało się, że zamiast upatrzonych 
sum krociowych bojowcy zrabowali je­
dynie 3.232 zł. i 15 gr., z której to kwo­
ty odebrano im jeszcze 900 zl. 72 gr i 
nadomiar, że napad okupiony był tak

RZEKI w  5Ł0NIMSZCZYZNIE STANĘŁY
SŁONIM. W skutek silnego obniżę- wych. Kanał rzeki Szczary pinlobnie 

ma się temperatury (6 — 8 stopni po- jak i łożysko właściwe rzeki jest jesz- 
niżej zera) niektóre rzeki w powiecie cze czynne, lecz płynie już kra w du- 
zamarzły. Również starorzecze Szczary zej ilości, 

precyzujące., w Słonimie jest już w okowach lodo- — ::— ::—

Poszukują przemycanego tytoniu
WILNO. Organa kontroli skarbowej rych ujawniono zapasy, dostarc zonc 

przystąpiły ostatnio do wzmożonej ak- im przez potajemne wytórnie papiero-

ra  stopni.
Umiarkowane w iatry z połuduio 

wschodu i wschodtu.
 O-------

ZEBRANIA I ODCZYTY
—■ Zarzad Zrzeszenia Aplikantów 

Sądowych Okręgu Sądu Apelacyjnego 
, w Wilnie zawiadamia, że na dzień 23 
. listopada r. b zwołuje Nadzwyczajne 

Walne Zgromadzenie z następującym 
olanem obrad:

1) Uchwalenie regulaminu Kół Miej-

w Kawce przez 2 cji represyjnej przeciwko przemytni- sów.

PRZYBYLI DO HOTELU 
GEORGES‘A

(Stępniewska M ar ja z W arszawy, * scowych.
F inkelstejn  Adam z W arszawy, Po J 2) Zmiany
rok A rtu r  z W arszawy, S tudnicka p 1.
Izabela z maj. Bizerawicze. Orda P a- 3) Wolne wnioski,
weł roi. z maj. Porekałe, lv ..nnck. Miejsce zebrania,
liudiwik z Poznania, Ziemeoki S tan is- Mickiewicza 3C 
ław  z W arszawy, Dembowski J a n  z ' Początek zebrania w pierwszym 
W ilkołasa, Mączyńska JaJwsra z W ar *erm™e 0 godz. 17-ej, w -rugim 
szawy, Meysztowicz 'Zygmunt z W ar 0 z.'
Szawy, Żuidro P io tr  z Kowla, B artosze

statutu w związku z

gmach Sądów,

i kom tytoniu, jak i osobom korzystają- Po stwierdzeniu, że zakwesljonowa ■
W ewnątrz. Spr. W y- cym z ich usług. W związku z tern u ne wyroby tytoniowe są pochodzenia komiwojażer z W arszawy.

| całego szeregu osób w mieście prze- zagranicznego, przeciwko winnym spo- . :: ::
prowadzono rewizje, w trakcie któ- rządzone zostały protokuły j DYŻURY A PT E K

( Dziś w nocy dyżurują ap tek i:
Kawka przygotowanie.
Baza — przygotowania Kurai 
Na terenie — inspek.
Na Woł. — b. z wojew 
Kurs bojowców odbywa się na kra-

Dnra 21 bm. o  godz. 20 lokalu

fa1T' SezkołJ p1ołożByc^  fSZPkalSw. Jakoba odbędzie się j hm i rdzeń-e 
WiL T-wa Ginekologicznego. Na po­
rządku dziennym : 1) Pokazy chorych 
i  preparatów , 2) Dr. M. Petrusewiczo

powaznemi dla UWO. stratami w lu - ' 'owyn. gruncie temi siłami, które są 
dziach, Konowalec z oburzeniem pisał .do dyspozycji. Są na uwadze 3^ 
do Senyka, że należy ustalić, kto po- trójki. i
nosa odpowiedzialność za wspomnia- 1 . Marko jedzie di bazy — przygoto-
ny wypadek Zgodnie z rozkazem Ko- ł'e trren a nasrępnie oierze udział
nowalca wszczęto śledztwo organiza- . w w yszkoleniu akcji.

Mtodorany rabuś torebek
Zbieg z Wielucian napastował samotnie 

przechodzące kobiety

M iejska (W ileńska 23), Ghomiezew- 
s liego  (W . Pohułanka 25), Filem o­
nowicza (W ielka 29) Chrośi ickiego 
(Ostrobiam »ak 25).

 « 0 »--------

cyjne, które rozszerzono następnie na 
Łebeda. Rozprawa sadowa, według dy­
spozycji Konowaica, miała się odbyć 
(i według wszelkiego prawdopodobień­
stwa odbyła się) w Berlinie w pierw­
szych antach czerwca 1933 r. W  ar­
chiwum Senyka nie znaleziono proto- 
kułu z owego sądu. O wyniku rozpra­
wy można ,edvnie wnioskować z za-

Rewolwery kupić przez U ry ćk a!“  
Pismo powyżaze niewątpliwie do­

tyczy planowanego zamachu vi W ar­
szawie na m in istra  W yznań Rei. i  Oś 
wiecenia Puibl., bądź na m inistra Spr. 

1 Wewnętrzhych.
J Dalszy bieg wypadików ujawniony 
! je s t bezpośrednieimi ustalem am i śledź 

powiedzi Konowaica. Co się tyczy Łe- lwa. Od dn. 6 w rześnia 1933 r. Łebed 
beda. przebywał on przez cały okres był Jak wiadomo, w W hrs/aw ie. Prze 
śledztwa w Czechosłowacji i w Niem- prowadzenie -wywiadu przeciągnęło 
czech. Upatrzona była dla niego mi- ło się ponad prz< widziane w oweni 
sja Zdaniem Konowa'ca Łebed uznany piśm ie 2 nuesiące i na polecenie Ban 
tostal za 'aolnego do podj. cia z a d a - . dery trw ało do grudnia Z W arszaw^ 
nia, któreby dało mu sposobność o tł- Lcbed bezpośrednio do P ra-
nego .rehabilitowania się wobe orga- ^  ^  „atyohm iaat 7 grudni i udał 
nzacp za błędy nooe n.one w spra- - ,n d2iała<! 
wie Gródka. Zadaniem tern było urzą-* * .. . ^  x -
.zenie zamachu z mia 15 :zenvca W B cllim  ^  tym  celu, aby zdać spra 
ig3 4  r j wę z przygotowań i aby uzyskać dal

Według dokumentów Senyka, wIa> * >  d«ykt,yw y. A resztowania przepro
wadzono n a  jesieni roku 1933

WILNO. Przedwczoraj wieczorem w areszcie. Przedtem jednak chciałem 
na ul. Św. Ignacego przecnodzącej p zdobyć parę złotych na „droone wy- 
M. Markiewiczów ej (Mickiewicza 22) datki", 
jakiś osobnik wyrwał torebkę, zawiera­
jącą 54 zł., zegarek i inne rzeczy, ogól­
nej wartości 70 złotych. Na wszczęty 
przez napadniętą alarm, rabus rzucił się
do ucieczki i wpadł do bramy domu wrzucił do Wilji, klucze zaś ukrył w 
nr. 10 przy ul. św. Ignacego, dokąd nieczynnej szatni uczniowskiej na pla- 
wślad za nim pobiegło kilku przechod- cu Bosaczkowym (znane policji miejsce 
niów i przybyły w międzyczasie poli- zbiórek mętów społecznych), 
cjant. Po zamknięciu wszystkich wyjść Klucze we skazanem miejscu odna-
przystąpiono do poszukiwań i dopiero leziono wraz z egzemplarzem gazety, 
na strychu natrafiono na ukrytego tam która notowała wypadek rabunku na 
za stosem różnych rupieci rabusia. Za- ul. Portowej.
trzymany, wobec nieodnalezienla przy W obec tego, że adres o. Grzego-
nim zrabowanej torebki, narazie nie rzewskiej był podkreślony, Kowalew- 
przyznawał się do winy i twierdził, że skiego zbaaano ponownie i wyjaśniło 
jako bezdomny, szuka! na strychu miej- się, że będąc w posiadaniu kluczy i u- 
sca na nocleg. Dopiero w Wydziale staliwszy przy pomocy gazety miejsce 
Śledczym, gdy w zatrzymanym rozpo- zamieszkania Grzegorzewskiej, 
znano zbiegłego w maju r. b. z Wielu­
cian 17-ietniego Miecz. Kowalewskie­
go, rabuś zmienił taktykę i całkiem o t­
warcie przyznał się do wszystkiego.

— Policja mnie tropiła — mówił 
młodociany rabuś — nie miałem co

w* —  B rak  orgazmu u  kobiet (Dokoń 
czenic).

— Z Towarzystwa P izjjacio ł Nauk 
w Wilnie. W e czwartek, 21 listopada 
rb. w gmachu TPN. przy ul. Lelewela 
Nr. 8 o godz. 19-ej (7 wiecz.) odbę­
dzie się 103 zwyczajne posiedzenie mie 
sięczne Towarzystwa, poświęcone pa- 

j mięci zmarłego w roku bieżącym zna­
komitego historyka Szymona Askena-

ŻAŁOBNA
j — Wc czwartek dm. 21 listopada,
1 jako w 14 rocznicę pogrzebu śp. poro 1 

Z d d n y c h  K ow dew skięjo  « £ '  i ,  c l , .  W s t ę g o  i
wynika, z t  on to  obrabował onegdai nabędzie się Mazu św. w k o e ie le  św. v ygfosi odczj| , \  n ^ f e l r o ś ć  nau-
fKr a i i  ?  t L n  Grz^ o tze w sk ą  A jaa , w kaplicy  Bożego Ciała o  godz. kowa Szymona Askeimzego jako hisło-
(Krzywa 51) i zabraną u niej torebkę 8 ra J0 . ryka , proTesora»

M I E J S K A  W stęp wolny. Goście mile widziani.
— Płotnośc należności miejskich.

Do 1 grudnia należy wpłacić do k a s , R Ó Ż N E
miejskich wszystkie na'ezności z t y t u - — Komenda Podokręgu Związku 
łu samoistnych podatków miejskich, t. Rezerwistów w Wilnie podaje do wia- 
j. od szyldów, psów i t. p domości, iż z dniem 20 b m. lokal

Po tym terminie należności będą Związku Rezerwistów mieścić się bę- 
wyegzekwowane za pośrednictwem eg- Pr7-y ulicy Zygmuntowskiej Nr. 4 
ezkutorów skarbowych. '  (pierwsze piętro). Tam też znajdować

N A U K A  s '? będzie świetlica, Zarząd Podokręgu

-  K u n  robót kobiecych (arty sty  * Kt° men? ’ * ° df \.  . , . v .* wistów, Kolo Nr 2 i Koło Nr. 4.
. . C1i1U-Veh). 6-^ y g o d m .o w y  organizuje p r, y Zwią ku Re.zerwi8tów y  W11-

nrnipt-łnwnł u , a Pan ^l^rianum . W prog nie ZOSfa\a zorganizowana orkiestra dę-
projektował ją  okraść. J ram ie: hafciarstw o i  guzikarstw o try  ta stm c; iw lazzr va

Po cłiwlli Kowalewski cofnrł oswiad kotai-stwo i zabawikarsbwo. N auka 3 Przyjmowane są zapisy uczniów w
=  pisypomniawszy widoc.nle sw , te i „  „  c ,, - p J S k i T o d y  i p S

dzt krajowe OUN. już w r. 1931 za- ,
mierzały rozszerzyć akcję terorystycz- diziałaozy OUiN̂  w Gzcyihosłowa
aą na Warszawy Plany łe jednak jak c-ib zahamowały zapewne na czas ja  - ; jeść, więc zdecydowałem się na odbie- 
wysadzenie lub podpalenie warszaw- kiś dalsze przygotowania do zama ranie torebek, mimo że zgóry wiedzia- 
skich dworców kolejowych lub niektó- chu. W  kwietniu 1934 roku, Łtbed z 'em> 7e skończy się to kryminałem, 
rych wojskowych objektów albo maga- B erlina uprzedził lin a  1 kiwsiką o sw ym ' Gdy na: tały chłody — ciągnie dalej 
zynów, czy też dotyczące gen. Skład- przyjeździe i wyznaczył je j kontakt Kowalewski — miałem w perspektr
kowskiego. pp Becka i Nakonieczni- bezwą tpienia już w ty'm zamiarze a - ' wif  iedynie zgłoszenie się do policji, | nc rzeczy ogólnej wartości 150 zl. 
lcowa rychło w owym okresie zarzuco- by ją  ze sobą wziąć do W arszawy j ktora mo£,a ninie zapewnie ciepły kat
no. Myśl urządzenia zamachu w W ar- W szystkie powyższe dane świadezą — ■ ■ m   -----   — --------
szawie odżyła w r. 1933 Dnia 26 lute- ponad wszcjką w ątplw ość, żt -aamaoh

był postanowiony i zorganizowany 
przez władze zagraniczne OUN w pie

poprzednie zeznania i podał, że zainte 
resował się adresem obrabowanej jedy­
nie z ciekawości.

Kowalewski, jak się zdaje, dokonał 
więcej kradzieży torebek, a m. in. w 
ub. niedziele okradł w kościele św . Ja- 
kóba p. Raczkiewiczową (3 Maja 13). 
W skradzionej torebce było 10 zl. i in-

I»
K ir s  następny będ de obejm ow ał:) 

krój i szycie, oraz gospodarstwo do- ’ 
mowe.

Zgłoszenia przyjlmuje: In s ty tu t M a 
rianum , Wiln o, M etropolitalna 1 (iw 
godzinaoh urzędowych),

— Kurs przyząazania potraw bez­
mięsnych. Związek Pań Domu Zawia

g( 1933 r. nazajutrz po przybyciu do 
Pragi Łebeda, zjawił się tam przedsta­
wiciel kratowej egzekutywy i zdał Se- , . , , , ,1 . . rwszyin rzędzie w osobach nlg<'nm-nykowi sprawę z rozwoju wypadków jL v , - t>
w kraju oraz z planów krajowej egze­
kutywy. Przedstawiciel K. E. oświad­
czył- „Jeśli chodzi o likwidację, a

M. GORDON TJ NIA SPRZEDAŻ
sza Konowaica, Em ila Senyka i  Ry - 
szarda Jarego.

N a podstawie powyższych ustaleń 
względnie zakończenie, czy vendtttę sędzia śledczy postanowieniem z dn. 1934 r. w A arszawie zam achu na- jed 
spowodu ostatniego wypadku, to K E. 22 lipca 1935 r. rozesłał za Konowal nego z kSBów narodu ukraińskiego 
proponuje jeden czyn w Kawce (W ar- cem Senykiem i  Ja rym  listy gończe, BolowLee UWO zabił m in istra  Spraw 
szawie). Na to oświadczyłem — pisze Również rozesłane zostały lis ty  
■Seryk do Konowaica — że do czasu gończe za Andrzejem Fedyną, A nną 1 
konferencji nie można poważnie roz- Czomeryńską i Jarosław em  Baranowa 
w aiać tej sprawy . kim. Postępowanie sądowe w stosun-

Pierwsza skolei konferencja, która ku  do w szystkich wyżej wymionio - 
'ię  odbyła po otrzymaniu tej propozy- nych 6-ciu „sób, ja k  również w sto -

sunku do Grzegorza M aciejki, wobec 
ich nieujęcia zostało zawieszone.

< Organizacja ukraińskich nacjonali 
prasowych

przyznała się do popełnienia omawia 
nego zbójstwa. A kt oskarżenia p rzy ta

N I E M I E C K A  2S. MATE9JAŁĆWWYSORTDWANYCHOPAZRESZTEK
Prosimy odw edz f nasz skład aby się przakonać w jak nłsklaj csnl* mołna u nas nabyC matsrjaty.

cji i  kTaju, obradowała z końcem kwie­
tnia 1933 r. w Berlinie. Z kraju byt o- 
becny osk Bandera. Archiwum Seny­
ka nie ujawnia protokulu z obrad tej , ,  . , ,
konferencji, dalszy cdnak rozwój wy- St° W W SW'>lch OTi?ariacl1 
Padków wskazuje, że niewątpliwie roz­
ważyła ona i to z wynikiem pozytyw­
nym propozycję Krajowej Egzekutywy cza w ênl m iejscu oświadczenia „Biu 
co do dokonania „jednego czynu w  letynu krajow ej egzekutywy OUN ua 
Kawce". ZUE“  te treśc i:

Dowodzi tego mianowicie, że w „Bojowiec Ukraińskiej. W ojskowej

cyjnego na ziemiach zachodnio - a k ra  
.ińsfcicb Bronisław a P ierack iego". 

Analogiczne deklaracje ogłosiły 
W ewnętrznych polMicgo rządu  okupa ukraiiuskie czasopisma am erykańskie.

StosuneK min. Pierackiego do zagadnienia
ukraińskiego

Zabity dn. 15 czerwca 1934 roku ińców m inister P ieracki trak tow ał ja  
Bronisław  Pieracki piastow ał stanow i ko autochtonów iednęji -i tej samej zie 
sko m m istra Spr. W ewnętrznych od mi, którzy muszą dojść do zgodnej 
dai. 27 czen-wca 1931 r. Przcshichany w.spółijtracy i bratniego (współżycia, 
w charakterze świadka nacaeluik wy ■
działu narodowościowego w temże Mi 
n isterstw ie Suchenek - Suchecki zez - 
nał, powołując się na realne fakty  i na 
dane statystyczne, że stosunek z m a r­
łego m in istra  do społeczeństwa ukraiń

łoszonego na 4 miesiące przed zgonem 
din. 15 lutego w iSejore.

W  dn 3 do 9 czerwca 1934 r. mi- 
n istei P ieracki odbył podróż inspek - 
cyjną n a  teren województwa lwows­
kiego i stanisławowskiego. Bezpośred 
nio obsery acje, dokonane w czasie tej 
podróży, rozmowy odbyte z różnymi 
przedstaw icie'am i społeczeństwa ukra 
ińskiego, a przedewszystkiem  z me - 

i trojiolitą Szeptyckim  i delegacją ukra 
' ińskich działaczy gospodarczych, wre 

Stanowisko swe w sprawie ukraiń  szcie niejedno doraźne n a  miejscu wy 
skiej min. P ierack i określił w z a sa d -  dane-zarządzenie, rokowały jaknajlep  
niczej dek laracji złożonej w Sejmie . sze nadzieje na dalsze poienszenie sto 
dn. 16 stycznia 1932 roku. j suinków i spraw iły, że podróż mogła

. ,  , , . • i  v. z.a sobą pociągną realne wyniki.A k t oskarżenia, cytu je tu  obszerne
skiego b \ ł  naw skraś pozytywny i ży w yjątk i z tej mowy m n is tra , jak  ró- W  parę  dn i później min P ieracki

Połowie lipca 1933 r. Kr ijowa Egzeku- Organizacji dokonał w dn. 15 czerwca czliwy. Zarówno Polaków jak  i U kra wnież ostępy jego przemówienia wyg został pozbawiony życia.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Występy Elny Gistedt. ..Madra m a­
ma". Dziś po raz 5-ty świetna kome- 
dja muzyczna Laitaja „Madra mama" 
W roli tytułowej czaruje widzów Elna 
Gistedr.

..Księżniczka Czardasza" w „Lut 
ni". W piątek nadchodzący wznowio­
ną zostanie ogólnie łubiana melodyj­
na op. Kalmana „Księżniczka Czarda­
sza". Rolę tytułową kreuje niezrówna­
nie Elna Gistedt. Ceny miejsc zniżone.

— t e a t r  m ie js k i n a  p o h u ­
l a n c e . Dziś, w środę dnia 20 11 o 
godz. 8-ej wiecz ukaże się nieodwołal­
nie po raz ostatni wielce interesująca 
komedja współczesna Kirszona p t. 
„Cudowny stop". Cenv propagandowe.

Premjera w Teatrze na Pohulance. 
Niebawem wejdzie na afisz Teatru 
Miejskiego na Pohulance arcydzieło li­
teratury światowej wszystkich czasów 
— tragedja antyczna Sofoklesa „Król 
Edyp" — z Alfredem Szymańskim

— TEATR „REWJA" Dziś. w środę 
20 listopada w dalszym ciągu oryginal­
ny program rewjowy p. t. „Na szczy­
tach Kaukazu", który zawiera kilka no­
wości sketchtowych oraz piękne tańce, 
jako też występy solowe ulubieńców 
publiczności.

Początek przedstawień o godz. 6,30 
i 9-tej.

CO GRAJĄ W KINACH?
CA-SINO — „Mężczyźni wo ą mę 

Ź&ttl  ̂̂
HELIOS —  „Noc weselna'*



fi S Ł O W O Środa, dnia 20 listopada 1935 rota:

DZIEJE PEWNEJ KOMEDJI MUZYCZNEJ
Jak „Rajski ogród" zmienił się w  „Pana ministra

i dessous"

WŚRÓD ZDARZEŃ I LUDZI PRZED LATY

Od pp. K ai d a  W^Twicz - W ich- 
rowskiego, Y.-spótdyrekMra te a tru  
„Lutnia* * o ra / Jerzego Świętochow­
skiego dowiadujiemy się sensacyjnych

sun-ki liczbę 19 przedstaw ień. Podoh- 
nom. po rodzeniem  cieszyła się w K ra- 
ko wic, gdzie przez lu ty  i marzec b. r. 
u trzym ała się na afiszu.

Zarówno współautor jak  i kompo 
zytor s ta ra li się, by ich komed ię mu- 
zyiezną wystawiła Waa-szawa, to  też z 
radością p rzy ję li do wiadomości, że 
„R ajski Ogród* • z cakoeptował do g ra  
n ia  T eatr „W ielka Rewja* ‘, w  sto li­
cy.

N a dwu tygodnie przed waiiszaiw- 
ską prem ierą dowiedzieli się  pp. W ieh 
rawski

Elementarz w ukryciu
W  przedszkolu d la  najbiedniej­

szych dzieci na Pióromion-cb pracuje 
p. A ntonina Iwan-c-zy-kó-wną, która by 
ła jiedną z dzielnych pracownic 
szeregowych w okresie,, gdy szkoła 
polska •musiała się kryć.

W IE JS K A  SZKÓŁKA

P. Iwańczyka wŁai opowiada o siwej 
p racy  w ta jn e j szkole wiejskiej w 
Mińsizczyinie.

W zapadłą" wiosce zebrała się gro 
madika dzieci. Nauczycielka m ieszka.

. . . .  . „ . , . 0  jednego z gospodarzy i  uchodzi za,
-,wię ihowski, ze „Rajs k i j egC k tó ra  przyjechała posna

Ogród**, rr'.r pójdzie w ich przeróbce g ać m u ,wi robocie. U brana w  w iejską 
lecz przeróbce p. Schlecht ;ra, z muzy suknię i w łapcie w ędruje „Parni** m 
ką p. Tadeusza Millera, a  w  lOlsceiu- dzienni gdzieś1 w zaciszny k ą t  ma sk ra

JERZY ŚW IĘTOCHO W SK I 
kompozytor m uzyki do „R ajskiego 

Ogrodu* *

szczegółów, dotyczących wystawienia 
uch komedii muzycznej p. t. .R ajsk1 
Ogród *, g rane j swego czasu z powo­
dzeniem w W ilnie.

Sm utna ta  sprawa, w ogólnych za 
rysach, przedstaw ia się następująco.

P . W yrw ie/ - Wiehroiwski wpadł 
n a  pormysł przerobienia traktowej 
koimjedji Osterreichera i Ber - j 
Bauera, na kouiedję muzyczną. W  j 
xym celu porozumiał się z mło - . 
dym  kompozytorem wileńskim p. Je  
rzyni Świętochowskim i  obai p rzy­
stąpili do pracy. P  rz_, Bit osow u., ący  lib 
rebto p. W yrwicz - W ichrowski roz­
szerzył akcję dodając szereg włas­
nych pomysłów, imędzy iinnerrb w 
pierwszym akcie przedstaw ienie rew- 
jiowie, następnie wprowadzając do 
sz tuk i jeszcze jedną osobę i  t. p. Pan 
Świętochowski napisał muzykę, ilu st­
rację  muzyczną i tek sty  piosenek.

Tak stw orzona ko-medja muzycz­
na m iała w W ilnie duże powodzenie, 
cwiągajiąc sporą — jak  na nasze ato-

R g w i a
NA SZCZYTACH KAUKAZU

Nowy program „Rewji“ jest obli­
czony raczej na gust galerji i obfituje 
w numery andrusowskie. Inna rzecz, 
że w wykonaniu Jaksztasa i Źejmów- 
ny groteska z żyda wileńskich sprze­
dawców ulicznych była bardzo dobra, 
a Ojra-polka odtańczona z werwą 
przez Relską również mila, ale to wi­
docznie wpłynęło tak na rozbawienie pn 
bliczności z galerji, ze ta i słuchać nie 
chciała „poważnego** śpiewu w wyko­
naniu Kulikowskiej i wygwizdała ją 
bez pardonu. Zachowanie się galerji 
wiele pozostawia do życzenia, jest zu­
pełnie niekulturalne, ale jeśu chodzi o 
Kulikowską to galerja miała trochę 
racji niedoceniając jej walorów śpie­
waczych. W ykrygowana, zdegradowa­
na do występów rewjowych aktorka 
operowa liczy tylko na snobizm publi­
czności, którą może tylko sugestjono- 
wać tytuł „primadonna**. Tymczasem 
dyr. Janowski teroryzuje puhliczność 

i chce skorzystać z małego i.icydentu 
z gwizdania, ażeby podwyższyć ceny 
biletów. Kulikowsita powinna żądać 
podwyższenia gaży, jeśli za jej pośrec? 
metwem wpływy kasy się powiększą

zacji p . Chaberskiego, który- kiedyś 
przc-iłoimiaozTł sztuki; Oesiterreichera- i  
Bem auera,

O statecznie onegdaj odbyła się w 
W arszawie prem jora tego co w W il­
nie seto p. t. „R ajsk i Ogród**. W 
W arszawie nosi ta  kom edja muzycz­
n a  ty tu ł „P an  m inister i  dessous* *, 
co oznacza, że tak ie  ty tu ł .przykrojo­
no do gustów warszawskich.

N arazie nie wiadomo jak dalece 
„P an  m inister i dessous** podobny 
je s t do „Rajskiego Ogrodu** i dopóki 
się to  dokładnie nie wyjaśni, nie za­
m ierzam y zabit raó głosu -w tej spra-

KAROL W YRW ICZ-W ICHRÓW  iSKI

wie. Narazae podkreślim y tylko niieko 
leżeńskie i  nieetyczne postępowanie 
wspomtuanych kompozytorów war- 
szaw.skich, i  tych autorów , k tórzy da­
li nowe teksty, gdyż chcąc przerabiać 
kam edję na komedję muzyczną, mieli 
do wyboru se tk i innych utworów, je ­
śli zaś koniecznie w ybrali1 ten  jeden, 
jedyny, to  obowiązkiem ich było poro 
zumieć się z tymi, z któiych pracy 
korzystali. ęw. 1.)

ju  wioski i  uczy jo  -czytać. Latem jesz 
cze głupstwo ale jak  zaczynały się 
chłody, -trzeba było szukać ciep cjiszc- 
go schronienia, co -zwracało już wię­
cej uwtagi.

Coś W lłs topad /ie  1911 roku zja­
wił się we w si „okołodoc-znyji“ . Miał 
widać jak ieś Lnformiaeje, skoro odra- 
zu  skierow ał się do chaty, gdzie zeib- 
tane były dzieci. W ioska była dość 
długa. Zanim po lic jan t przeszedł ją  i 

J do ta rł dio chaty, dzieci jiu-ż poeho-wia- 
ły  książki ii częściowo zdążyły się 
rozejść Nauczycielka również umkmę 
ła  w  sltronę rzeki. Zawzięty policjant 
-ruszył w- pościg. Trzeba było ry-zy-ko- 
w a t : albo przepraw iać się  przez rze­
kę, albo dać się złapać. Oczywiście 
lepsze było to pierwsze.

Listopadow a kąpiel nie należy do 
| przyjemności. Byłoby jesz-cze pół bie­

dy, gdyby się skończyło tylko na 
przejściu rzeki. Ale przeciwległy 
brzeg był całkiem odsłonięty, żad­
nych zarośli nie było, żeby się móc 
senować. Jedyna  rada ukryć się w si 
towiu i prze* zekać pościg. |

Posuw ając isę ostrożnie wzdłuż 
brzegu,, przedostała się P. Iwańcizy- 
kówna paręset m etrów  daleji od- miej­
sca, gdizie weszła d»  rzeki- i preesie- 
d -iała w ukry ciu około dwóch godzin. 
W  listopadzie! Na to  trzeba zdrowia 
i  nerwów!

A le skutek  był dobiły. Policjant 
odszedł -z ni-czelm.

N atu ra ln ie  -miowiy być nie mogło o

daLszetn prowadzeniu nauki w tej 
wiosic-e. Ziemia paliła się- już pod no­
gami.

N astępny  e tap  p racy  w nielegal­
nej szkole- -był w  jiednym z m ajątków  
pow. Botryisowskiego. I  stąd  po nieja- 
kiimś czasie wypłoszyła ją  policja. — jedn-a-k nieco 
Żandarm  zjaw ił się a k u ra t w* cza-sie 
zaj’ęć. Nauczycielka udaw ała , że je s t 
■ochmistrzynią dworską i  że zebrała 
dzieci na dożywianie. Ostatecznie u1- 
dało się -wykręcić z opresji, -a'e w  re­
zultacie roztoczone ścisły dozór po­
licy jny  i  trzeba  było n a  dłuższy czas 
opuścić to strony.

W yjeżdża więc p. Iwańczykowi] a 
na południe Polski i  dopiero po pół 
roku wraca potajem nie dio Wilna.

N a -Zwierzyńcu z  powodzeniem ro  
z/wiijał się komplet i  nauka szła nor- 
malnyim trybem . Nazeiwinątirz- nazy­
wało się to  ochronka z dożywianiem.

Nie trzeba było długo czekać na 
wi-zytę jjo-licji. Tym razem  była ona 

odmienna.. Przyszedł

W ĄŻ Z  CU K IERK AM I

W 1913 roku is tn ia ła  przy koście 
le św. lakóba nielegalna szkoła. Tam 
też dostaje się p. Iw-ańozyl ówtn-a, by 
w krótce p rzejś do kom pletu dzieci 
n a  Zwierzyńcu.

Pewinego razu (było -to -w- nm raeh 
św Jakóbski-ch) okolodocznyj uadizi- . . .  . .
••a-iiel zw ę »zył, że d z ie ń  są  -na lekcji. z -cu_ki(-k-anu-. Dmem otoczyły
W pada więc magio do gmachu ikościel kołem- 1 skjwapujwiie zajadały cłu-
nego i  szuka pokoju, w którym  od- ei '■
bywa się  nauka. Szczęśdwym. trafem  O dy radość ogólna sięgała szczytu, 
sta ło  n-a ko ry tarzu  pudło ód fo itep ia ukazał się z d rug ie j kieszeni c-ujkier- 
nu  Schowano tam  ozemprędzej- k s ią -

sam „pnistaw**. Uśmiechając się za­
czął gawędzić z dziećmi-.

—  Lubicie, dizieci, chodzić do szko 
ły? —  pyta.

— Lubi/my bardzo— odpowiadają. 
Pristatw  trium fu jąco  spojrzał n a

nauczycielkę. k tó ra  z niepokojem 
oczekiwała c y n ik u  teji dziwnej inda­
gacji.

—  Cóż wy t|u robicie? p ad a  znów 
pytanie.

—  Koe-zyki, wycieraczki... 
Odpowiedź zaskoczyła policjanta.

Isto tn ie  tak  się złożyło, że -w osta t­
nich dniach dzieci z  zapałem odda-wa 
ły  się nowemu -zajęciu i  wupiłatały 
kos-zyciziki -z ra fji.

Dla dodania o-tuchy' swym rozmów 
com, wydobył pristaw  z kieszeni to-

TEATR MUZYCZNY
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W ystępy £ lny GISTEDT

„Mądra_ Mama"
W n U d iitlę  o c . 12,15 pp. 
Poranek symfoniczny.

żki i  zoszy-ty, n a  stole jooz-oslał jody­
nie atram ent.

Do tego „do-wodlu rzeczowego* * 
przyczepił się przedstawiciel władzy7. 
Jakoś udało się go przekonać,'że a tra  
m ent przyniesiony został w-ca-le nie j 
do n-auki, ale poło, by  zrobić spis 
dizieci, k tóre się -dożywia. W yszedł 
bardzo niezadowolony7.

Taik się zwykle kończyły wszyst­
kie prarw-e nic spod.lew anc najścia i 
rewizje.

N ie mogąc zdobyć upragnionych 
materjiałów dowodowych policja za  - 
ozęła uciekać się dc podlstępu i pro 
wakacji-.

kowego inkw izytora elełnentarz:
— A to  co? powiedźcie dzieci. 
Dziotwa jednak  była zbyt za ję ta  

cukierkami, a może jrodświadom-ic od 
czuła podstęp. 1k> zaledwie jeden gło­
sik odezwał s ię : książka.

Powiedział to  n-ajtmłodyzy z w y­
chowanków*, -który jeszcze czytać nie 
um iał L n ie  znał nawet liter.

Jego  w łaśnie w ybrał policja-nt do 
popisu. Pokazał miu lite rę  a. na co 
malec pow iada z powiagą: 5. Gdy da­
lej w- tym  guście wykazywał sw ą wie 
dzę, s-peszył -zupełnie niefortunnego 
wizytator-a, -który nic nie wskórawszy 
mu-Fiał mocmo żaławiać swoich cukier 
kówt.

S tarsze dizieci zorientowały sp o 
co- chodzi. M iały się zresztą ciągle na 
baczności. Zazw yczaj k s ią żk  nosiły 
do szkoły jo d  ubraniem  i- oiru -ałv 
każdego stójkowego.

-Później już, gdy wieszli do W im a 
Nieim-cy, ijootkal ów pristaw  yycho 
wawiczyinię ze szkółki zwi-er/.yn ieekieg- 
i zapy ta ł o szkołę. ,

A jest, rozwija się doskonale. Ma­
m y już ławki i  ten, mały umie do­
brze cz y ta ć !

Aj wy Polaki, śliski wy naród, 
rrurimo was- utrzymać. — westchnął 
melancholi jnie.

Tam. c.

ZA KU L ISA M I EKRANU

Chociaż wciąż się zjawiają nowe 
twarze przyszłych planet filmowych, 

stara gwardja nie daje się tak łatwo 
usunąć. Lii Dagover pod reżyserją 
Gerhardta Lamprechta nakręca w Ber­
linie „W yższy rozkaz", a mocno już 
podtatusiały amant operetkowy Hans 
Albers występnuje aż w dwóch filmacn 
naraz: „Towarzysze" i ,.Savoy - Ho- 
tel“.

*♦ *
We Włoszech zabronione było wy- 

świetlanie filmów w wersjach obcych 
Obecnie zakaz ten został zniesiony i 
na ekranach włoskich ukaża się filmy 
w oryginalnych wersjach.

* **
Pomimo sprzeciwu angielskich sfer 

filmowych Międzynarodowa Izba Filmo 
wa już się ukonstytuowała. Weszły 
do niej nast. kraje: Australja, Belgja, 
Francja, Hiszpanja, Niemcy, W ęgry i 
Włochy. Spodziewane jest przystąpienie 
Polski i Czech Zdecydowanie negaty­
wne stanowisko zajela prócz Anglji 

jeszcze Hoiandja. J Tad C-

terenie i na torach
Odważna kobieta

'u iA D b lo z D z s A z o a z jd  t u a i ^ p o j ?  u i /u jD jn łD u  
U iA upo6D f b s  '& !o > |n j |s q o  b jD M n sn  *D>jpb{oz 
o jU D A \o |o B a jn  D |p  u ja j^ p o j* ?  iu A jq o p  b s

v»sftvi Dja niwH uoozvio>z

eajsłahszą stroną. Skecz pomysłu War- 
skiego w którym efektów niesamowi- 
tcści nie żałowano jest zbyt mało ory­
ginalny, hy o nim pisać, a skecz „W 
kawiarni", byłby dobry, gdyby „Rewja* 
miała jakiclitakich „szmoncesistów", 
nawet tak zdolni aktorzy jak Janków sk1 
i jaksztas nie ratują sytuacji.

Taniec jak zwykle dobry. Taniec 
przyciąga wybredniejszą publiczność 
do „Rewji" i gdyby ruchy „girlasek * 
byty bardziej skoordynowane nic nie 
możnahy tej specjalności rewjowe] 
zarzucić. Tymczasem baletnice nie wie- 
Jzą  co zrobić w tańcu z rekami a nogi 
fikają u każdej w inną stronę. Rogoyski 
młody aktor wyrabia się coraz bar­
dziej, w balecie „Na szczytach Kau­
kazu" był zupełnie dobry. Ten numer 
zresztą jest jest najlepszy z całego oro- 
giamu „Rewji" a taniec Rełskiej i O- 
strowskiego —  wspaniały.

Śpiew —  wypadł rozmaicie. O Ku­
likowskiej wydała samosąd galerja.

Estt*tv*ca sw»&tła
Ozom jest nowa kuiążka -Jana Buł Bułhak uanio dobrze poradzić, 

haka *). Sądząc z  podltytułu, jakim ś jeżeli chodizu o stronę techniczną fo-to 
-podręcizni-kieim. Sądząc ze -wstępu a  g ra fik i; jego nip. „Dziesięcioro ptrzy- 
szezególmr ze zdani i, zamykającego kazań d la  młodzieży fotografująoej-** 
książkę, -iem al testam entem  arty sty - —  to kap italne -w swej, prostocie u ję­

cie zasad dobrego fotograiowiania. 
Ale najisto tn iejsze i najważniejsze r a  
dy a r ty s ty  trzeba chwytać już nie 
mózgiem, lecz sercem, sercem airtyt- 
s ty !...

O artyzm ie tak  mówi aiuitoa : — 
„A rtyzm  opiera się n a  intelekcie, na 
umiejętności i- pracy, ale zaozj nać 
się mus od m iłowania i  zachwytu. Ja k  
miłość, .ja-k życie, jak, wszystko, co 
jest twórczo zrodzonym bytem**..,

A s tą d  lak ie  rady :
— „N asza -wieś, nasza ziemia ca-

cznjnn, — zbyt pizediwt zesnym, co- 
prarwda. A le sądząc z treści, jest to 
jeżeli się  niie bac określeń nieco pate­
tycznych, — spowiedź artysty .

J a n  Bułhak zebrał swoje a rty k u ­
ły , di u-kiowane w  różnych ezasopis- 

W programie „Rewji" skecze są mach, doda1 d-o tego odczyty, wygła-

Nowozelandzka Iotniczka rfatten, przeleciała Atlantyk Południowy, wystarto- wawszy o 5,30 w Dakarze w Afryce
Zachodniej i ląd ijąc o godz. 16.45 w P ort Natal.

„zano w, różnych okolicznościach, uzu 
pehuł wreszcie to  kilkom a nowemi 
pracami — i  oto stw orzyła się pięk­
na, a co najważniejsze, dobrze zbu­
dowana księżka. I

0  czesm mów i au to r  w te j  książce ?
I

—  0  tem. iak należy fotografować ta  — to bezbrzeżne morze, po którem  
Ale nie to  je s t -'Stotną treśc ią  książ- można żeglować -bez przeszkód, gdzie

Amerykańscy pływacy
wciął zwyciężają

BF-RLIN. — W  mieście Hildes- 
heim  odbyły się medzneię wieczorem 
zawody pływackie przy  udżiale zn..
kom iitych zaw odników  am erykańsk ie  h
z Chicago. Ci osta tn i ponown: 7 zwy­

ciężyli w(e wszystkich konkurencjach, 
a mianc w ic ie:

108 m tr. grzbietowym — Kiefe.r 
1.17, 3 s„ 2) Niemiec bchwarz 1:17,6 
sek

ki! —  Mówi au to r  przedewszystkiam
0 tem, jak artysta, —  artysta polski! 
—  posłueuje tię fotografiką w celu 
artystycznego wypowiadania się!...
1 dlatego „E ste tyka św ist ta “  nie ma 
nie wspólnego z podręcznikiem : za 
den bowium podręcznik nie nauczy ni 
kogo, .iak można stać się  a r ty d ą l...  
Czy z tego wynika, że z książki Buł­
haka m e skorzysta żaden zwy-kłj 
śmie rtelnik ? —  Przeciw nie obcując 
z fachowcem — arty s tą , każdy na­
w et początkujący atmator p o tra fi

„Vox populi" natomiast orzekł, że skontrolować rzetelność swych wysił-
Jaksztas jest najzdolniejszym obec- ków, poznać siłę niewyrobionej jesz-
nie piosenkarzem „Rewji" a Jankowskł cze inwencji -twórczeji.
doskonałym komikiem. Vox populi — 
vox Dei.

Warski chociaż ma sympatyków, a 
raczej może sympatyczki jest również 
sympatyczny, ale jako piosenkarz o , 
całe niebo ustępuje np, takiemu Maj- 
skiemu. Wielką wadą Warsk-ago jako 
piosenkarza jest brak dykcji i niezbyt 
oryginalna mimika. W ystępy Żejmó- 
wny tyrn razem wypadły mniej efek­
townie dzięki niefortunnemu kroiow i p n MTWA.T
stylowej rosyjskiej „chłopki". Ale śpiew 
Żejmówny jest rr.imoto zawsze miły.

As.

Ja n  Bułhak. E steihka św iatła.

się  podoba i ile dusza zapragnie, — 
na w łasną odpowiedzialność i  z, włas­
ną bu-solą. Pod jędrnym wszakże wa- 
runikiem. Tą busolą m usi być serce 
polskie serce, kochające prawdziwie 
i  głęboko ziemię rodzimą**...

Rozważ, ariom  maj-bardz.iej facho­
wym liadaje Bułhak dobrą fo-umę lite  
racką,. a  gdizie może w ystępuje wy­
łącznie, jako  litera t, podkreślając tem 
wspólny język wszystkich rodiza.,ów 
twórczości.

W spaniałe ilu s trac je  naprawdę 
zdobią książkę. Tego nies-teity nie mo 
ż,na powiedzieć o w szystkich nysun-

Ożywienie we francuskiej piłce nożnej
PARYŻ. —  francuskiej piłce 

nożnej nastąpiło  ożywienie. F rancus­
k a  reprezentacja p iłkarska ma io  ro ­
zegrania na !tępujące spotkania:

12 stycznia Francja — Hoiandja w 
Pary/u.

9 lutego Francja — Czechosłcwa

c ja  w  Paryżu.
8 mara? Framcja — Belgia w Pa­

ryżu,
25 lutego arm ja  francuska — ar 

m ja  b ry ty jsk a  w P aryżr,
8 m arca arm ja francuska — ar­

m ja  belgijska w Paryżu.

u u a a H M H M H t '  ■

Kłoooty z podatkiem wojskowym

TESLI JESTES LUB ZOSTAJESZ 
OZŁONKTF.M L .0 PJP. — N U  ZA 

UISZCZAĆ SKŁADEK 
CZŁONKOWSKICH. SKŁADKA

kach, zamykających- stronice, 
golnie iry tu jący  jest rysunek 
gami, —  może on być użyty, jako

Zasady fotografiki. Z ilustracjam i au tek st przy  badaniach inteligencji i
ta ra . Nakł. D rukam i „Grafika**. W il spostrzegawczości m łodzieży: czy każ
no. 1936, s tr . 279. dy zauważy od.ra zu hoiTendalny błąd

w rysunku  (str. 77 ii 251). Jak  mioż 
n r było puścić -tak’ i-ysuinek?

Całość w ydana bardzo starannie i 
i estetycznie.

N a zakończenie został podany spis 
p rac autora,

WILNO. Jak się okazuje około 
3 tys. wezwań na opłacenie podatk i 
wojskowego jite m o/na było doręczę 
zainteresowanym wobec nii możności 

z  wa- ustalenia ich mieisca zamieszkania. D<>-
Szcze

sów, co zajmie sporo czasu, nakażę 
zostaną rozesłane płatnikom tego po* 
datku z tem, że należn- sumy winne 
bvć wpłacone w ciągu 3fr dni od dnia 
doręczenia powiadomienia.

.. sssg ?• '11piero po ustaleniu potrzebnych adrc

Likwidacja straganów
na rynkach

MIESIĘCZNA 50 GR W. Chai kicwicz

WILNO. Do dnia 1 stycznia Magi 
strat usunie z rynków Tyszkiewiczów- 
skiego i ł  ukiskiego ustawione tam 
stragany z artykułami spożywczemi i 
starzyzn?- Zainteresowani handlarze in 
terwenjowali w  Magistracie, prosząc

o odroczenie decyzji, lecz bezskutecz. 
nie.

Za zniesieniem straganów w pierw­
szym względzie przemawiają względy 
natury sanitarnej.

 o------

U tfgs i S*2ZiefR&2U
BYDGOSZCZ. W piedżjielę odbył 

się w Bydgoszczy mecz bokserski po­
między miejscową Astorją a drużyną 
Polizei Sportverein z Gdańska.

Zwyciężyła Astoria w stosunku — 
9:7.

* *
NOWY JORK Znana pływaczka au 

stralijska, Klara Denms, otrzymała pro­
pozycję przejścia na zawodowstwo 
w zamian ze jednorazową kwotę 5.000 
funtów angielskich.

Zawudniczka odrzuciła jednak o- 
fertę i pragnie reprezentować swój 
kraj w olimpijskim turnieju pływac­
kim w Berlinie. Przed trzema laty w 
1 .os Angeles zawodniczka ta zdobyła 
tytuł mistrzyni olimpijskiej.

* ł
BERLIN. Energiczną pracę zawodni 

czą prowadzą młodzi pływacy niemiec 
cy, którzy m. in. rozegrają wkrótce 
międzymiastowy pięciomecz junjorów

I Berlin — Drezno —  W rocław —  Lipsk 
— Magdeburg.

* 9
t PRAGA. W nadchodzącą środę od­

będzie się w Pradze mecz treningowy 
w hokeju lodowym pomiędzy kombino­
waną drużyną Czechosłowacji a repre­
zentacją Niemiec. Nazajutrz rozegra­
ne zostanie spotkanie Praga — Ber­
lin.

* *
NOWY YORK. Najlepszy sprinter 

argentyński, Lutti, który w setce olim­
pijskiej w Los Angeles zajął 5-te miej­
sce, zmarł nagle w wieku lat 23.

* *
BERLIN. W Niemczech sport piłki 

ręcznej uprawia pół miljona zawodni­
ków zrzeszonych
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Poniżej podaiemy znów arty- za Abisynją. Mie wytrzymałem, proszę 
kuł „rewolwerowy" kol. Sidorkie- młodefo filo-abisyńczyka aby mi wy- 
wicza, który zdecydowanie chce łcżyl swoje tezy. 1 cóż? Polacy cier- 
wojować. Ażeby usunąć nieporozu- pieli, a teraz Abisyńczycy, jesl źle.— 
mienia naznaczamy raz jeszcze, ze też porównanie. Tak jak przypuszcza- 
kol. Sidorkiewicz do „Myśli Mo- lem litość, miłosierdzie, humanitaryzm 
carstwowej" nie należy. (Red ) i współczucie cierpieniom i... zamiast 

Tytuł zdaje się znów za szumny, młodego lwa — jest młode cielę ale 
ha, cóż zrubić? Slobość? Zawieruszy- wzniosłe.

S lem się z Wilna na pewien czas, był- jeśli chodzi o stosunk, Niemców do 
bj m puśpieszył z odpowiedzią kol. B j - kobiet to naszym kuleżankom nie bar- 
kowskiemu i '  innym pacyfistom. Dziś dzo się podobał. Fmancypacja zrobiła 

j może już nie w porę, zresztą na ten swoje. W racać na łono rodziny, nosić 
narzekania i jęki co się zowie na no- przyzwyczajono dio obcinań. Można z 1 wśród tych .marnych widoków o r temat coś wygłoszę przy okazji. Co do długie warkocze, rodzić bojowników za

Ciii zcpofflieSź'lepmgc jutra
Od pierwszego grudnia zaczną się dów zrobić .urzędnikami bo ci lepiej rząd  je s t endecki.

we ciężary. System gospodarczy ma- całą pewnością powiedzieć, że około ganizaoje młodzieżowe ledwie zipią moich personalij nie hędę się spierał, ba

Białoruskie absurdy
D o wielkiej wojny św iatow ej 

k w e s t ja  białoruska praw ie nie 
s tm a ła . Nasz chłop kresotwy m ó ­

w ił po „prostemu" zaliczając sie 
bie zależnie od wyznania do  n a ­
ro d o w o śc i polskiej lub rosyjsk:ej my rzeczy wiście niesłychanie nprosz- W ielkiej Nocy ciężarów nam znów do przeżyw ając ostry kryz.us; prowadzone nawet dodam, że nim człowiek bar- 
D ziś  W OCirodzonem państw ie p o i czony L godny naśladowania, a le  tego łożą. A mozeby ta k  zniżyć cenę < lik- za rączkę prze& starszych  przycichły 
sk iem , kiedy w ieś poczęła garnąć życzyóby należało ty lko  naszym, w ro ru , węgla i  soli bo dotyr.hczusowe ce skoro protektorow ie odsta li D la Euro  
Sie do  ośw iaty  rozbudziło się  gom. 17 la t niepodległości na czem u- n y  to  praw dzie y rabunek dokonywa py musimy być ta k  niezrozumiali że 
w śró d  ludzi m ów !ących język.err, płynęło? my z całą premedytacje, n a  kieszeń, o- n/wojemi metodam i jak  Chiny czy Al
białoruskim poczucie odrębność Trzeba spokojnie zdać sobie sp ra  bywiatela. O tern m e chce n ik t praw ie banja zresztą myśmy też dużo rzeczy 
nai od owej. Poczucie to pow sta- wę, że albo zaciskamy pasa, .pięści p isa<> ,piszemy ty lko  o spraw ach dę dotychczas n ie  zroziuimiei. Odrazu po 
ło  pod w pływ em  agitacji sow iec- ; stryczek i stworzymy z siebie szarego j;y0h t j .  nic n ie  znaczących Naradę - wojnie chcieliśmy 'wszystko umieć i. . i — -------- -* r .—- P  ----- -----------------    tych tj. nic n ie  znaczących. Najtwię

agentowi, jut .  ̂ ambitnej in- c/łoweKa-. , cej obecnie krzyczą Żydzi zagłuszyli
teligencii białoruskiej. Szalona j Szary człowiek to  ofiara, do nicze naw et
nędza i bieda, a przytem niski p o  go się nie w trąca, nic go n ie oeho 
żiom  kulturalny wsi —  sprzyja dzi, chce ty lko  napchać sobie żołądek 
v rszelkiej agitacji. C hłop  ma się i Powinniśm y dążyć aby tak ich  sza 
Źle —  szuka Więc ratunku W  na- rych ćudzi było coraz mniej. Ludzie 
słach bolszew ickich, lub tez ucie- mami rządzący m a ją  m gliste pojęcie 
Ka się pod skrzydła opiekuńcze zarówno o szarych ludziach ja k  i wo 

. .  . £01 o o eałem społeczeństwie. M ają
mgliste pojęcie mimo ciągłych oświad 
czoń i  nawoływań do w spółpracy i 
bliższego komtakżu z obywatelem. N a

swojej elity, z którą m oże się ła  
(wiej porozumieć, niż z kimś in­
nym.

T ym czasem  m łoda inteligencja

urzędników. W iadomo: rząd 
bez pogromów izgnębi żydostwo, b ra­
cia Polacy kupu ją  przeważnie u Ży­
dów (zwłaszcza tyczy  się to  urzędni 
ków) a t a  klapa—na święto chełacia 
rze doroszty zbankru tu ją. Jeszcze jed 
na obniżka a brodacze k rzykną że

dziej jest utalentowany, tern więcej jest 
skromny. Kolega jest jednak za skrom­
ny na punkcie spraw  (zbrojnych Mar­
sa) i jako argument za pacyfizmem 
rzucił niedbale na zakończenie myśl 
zdrową i skutki wojny.

W mojej interpretacji, zdrowa myśl
w przerzuceniu, powiedzmy, na takie 

wiedzieć a  jeszcze nam  potrzeba duzo Lzasy jak rok 19,4 wydlw<lła aknr~t
się uczyć. Narazie aplikuio się sza - podobny owoc — trzezwo myślących,
rym ludziom lek jx> którym  słychać łojących względem zaborców obywa- j
coraz bardziej minorowe tony  a... a... leli i niech kto zaprzeczy — że to nie tanuos mi illis.
a . : : :  a :: ale skoro powiemy psik 1 ::::  -drowa myśl. Kolega narzeka na skut-
w tedy naród się poruszy' i  to  może jj wojny, wzgląd raczej ciasny, bo
być zapowiedzią. lepszego ju tra

małe aspiracje. Krokodyla daj mi lubyl 
O me, to nie! Chociaż nie wszystkie 
byty tego zdanir. Wreszcie interesujący 
byłby stosunek Niemców do Polakow? 
Uważają nas za naród odrodzony 
przez to młody i silny. Impunuje Niem­
com nasz przyrost naturalny (trochę 
zm alali, nasza niezwykła energja w 
tworzeniu mocarstwa i wreszcie Armja 
Oni są wybrani (rasizm) a my przezna­
czeni (mesjanizm). Mamy więc isć 
razen , ku wielkim przeznaczeniom. 

Tak, tempura mutemtur A nos mu-

Sidurkiewicz Emanuel
 o--------

J. PiotrowsL,

razie ta  "współpraca ogranicza się  do
ów

białoruska nie zna realnych po- '. 1 - - o --- - - -  --v
trzeb sw eg o  narodu. Który chce 
reprezentować. .^zproszkcw  n V to  mm ejszych pen. 1 . cu KornrniiinriwiA '7/\c.Tfił<T

S. p. dr. Aleksander Kar nitki
w kilkunastu organizacjach, błą­
ka się po rozstajnych drogach, 
snując ambitne plany utworze­
nia niepcdległej Białorusi. W ma­
rzeniach tych widzi siebie w  sze­
regach rządzących przyszłem iwol 
nem państwem  białoruskiem Za­
jęła jałow ą bezprodukcyjną pra­
cą n'e zdaje sobie naw et sprawy  
z liczebności B iałorusinów w gra

sji. P arty jn ic tw o zostało podobno zwa 
lezone, tak  samo również .podobno 
zm niejsza się w  cudowny sposób liioz 
ba bezrobotnych, ^ a r t je  is tn ie ją  mi­
mo wszystko ty lko że dzia ła ją  w uk ■

Polak powinien się cieszyć, gdy w r e -  „
zultacie zmagań zhrojnych — odzys- 2  u Z l S f Ć ł l n O S C I  f l M Y $ | l  
kat niepodległość. Tak no się zdaje.
Kolega Bodak jest znacznie przyjem- 
nejszy  w czytaniu, a trafny z powie­
dzonkiem, Ej, ty na dzikim koniu, 
gdzie... oędzisz.... Kolega Bodak jest

Mocarstwowej"
W ubiegłą środę na zebraniu okrę­

gu został wygłoszony recera1 koL Po- 
chyba innego zdania." — ~Cokolwiek ' WewSKiej Kozich na remal „ldvalny 
cz-nisz, czyń powoli i czekaj aż cię ustr' J-“- Prelegentka zaznaczyła, że na 
inni w>przędzą -  nie jest pacyt.stą i! P°dstaw *  wypadków historycznych 
z tego się cieszy. Alt właściwie o czem można twierdzić, iż poięcU .dealnego

W dniu 16 listopada zmarł jeden z rzy jej dłoń podają. Cześć jego pa- j runem mam pisać. Kiedyś gdy Polak ustr° il ie*t raczę absf ikcyjne, przy-
najłiardziej zasłużonych senjorów „My- mięci. j wyjeżdżał zagranicę wracał stam tąd *enl us*rńi musi się zmienia^ w zależ-
śl> Mocarstwowej", człowiek, który po- Tą drogą „Myśl Mocarstwowa' sk la-' czudzoziemcem, dziś czasy się zmieni- np®ci °d waru.il ów ekonomiczno so-
m ino swych licznych prac znajdywał da słowa serdecznego współczucia Sz ty. Dembiński był we Włoszech a wca- j cJa ‘nych. N zakońc/t. le ręte atu pre-

ryciu  i  to  jest niedobra rzecz.. Trzeba czas, by interesować się sprawami mło- Rodzinie Zmarłego. | te nie został faszystą, miał nawet na *e&ei)tka wyłoniła swoją specjalną kon-
■było systeau party jny  zreorganizować, dzieży — dr. Aleksander Karmcki. W  * *  i ten tem at odczyt. Wymalował w szyst-j ustroju Po referacie rozwinę-

skierować n a  inne niż dotychczas to- zmarłym społeczeństwo wileńskie utrą- Zamiast wieńca na grób ś. p. d-ra ko na czarne z połyskiem farby nauko- ■ a Sl? ożywiona dyskusja,
r y  ai -obiło się -co innego. N astroje ciło energiczną i zasłużoną jednostkę A. Karnickiego „Myśl M ocarstwowa" w ej. Patrzeć i podziwiać. No i są na-
wśród, tłum u, impiuLsy k tórym  podle- a młodzież jednego z nielicznych pr/ed- składa 5 zł. na Macierz Szkolną.

niCJCh Pclski. Odrzucając dane *a naposór .bezbarwna i apatyczna rmi 
urzędu statystycznego, jako rze_ j llld.7.i są  mi< zmaine. j
komo fałszyw e i nic nie m ów ią- i 0 W lie  me , ™ ca 61?, V  
ce, przytacza zazw ycza na do- wa6* na słodzisz białoruską, ukraiń- 
w ód lic :ebnosci poczytność p ia - etc- ^  młodzi zapaleńcy jiuż dzi 
sy białoruskiej. Sądzą, że mkt siaj' ^ ośnt° twtoniz-ą, że musi powstać 
pow yższy Swtadfczy ty łka  o tem, j ^-nodlcegha Białoruś, TTraina a Pol- 
ŻC nasz chłop kresowy używ ający ska od.dać te ziemie, gdzie
języka białoruskiego w  potocz- i osl większość Rusinów czy Białorusi 
nej mowie chętniej czyta gazetę  
w tym j§zyku, niż w  innym Żad­
nych więcej w niosków  w yciągać  
z tego się nie1 da!

Znamiennym również jest fakt 
usuwania się m łodzieży oiałoru- 
skiej od w spółpracy z m łodzieżą  
polską. W szak jednym z punk­
tów regulaminu w ew nętrznego  
koła studentów Białorusinów przy 
U.S.B. jest zakaz należenia do 
organizacyj polskich o cnarakte-
rze politycznym , chociażby na- W  związku z artykułem z ubiegłej 
w e t one były jak najbardziej lo- środy p t. „Czy to  demonstracja"?, 
jalnie ustosunkowane do potrzeb którym poczuliśmy się urażeni, oświad 
narodu białoruskiego. Czyż taki czarny, że niewzięcie udziału w uro-

iió Te jednostki nie- będą współpra. 
Uoi: ś z nami nie będą dobrym i oby­
watelami. Tiakim rzeczom w artałoby 
w jak iś sposób zapobiec. Ale m y naj 
spokojniej śpimy. ,

P rzed  wyboram i co za piękne per 
spektyw y rozfiuuto przed nam i!

M ądrzejsi zaraz, powiedzieli: po 
wyborach nowe podatki i obcięcia Ży

ra

Miłe wyjaśnienia

zakaz nie jes. absurdem?!

Czyż nie jest absurdem w ysu­
nięta na estatnim  kursie kandy­
dackim Myśli M ocarstwowej 
przez jednego ze studentów Bia-

stawicieli starszego społeczeństwa, któ-

W ztirnwem ciele, zdrowy duch!
Z przykrością stwierdzić naltży, że Czy naprawdę nie stać was na od-

obecne pokjlenie studenckie to w prze robinę energji i stanowczości, aby stan 
ważającej części pokolenie gnuśnych ten zmienić’
karłów bez cienia ambicji i energji. Czyż naprawdę nieodczuwacie ni-

Uniwersytet zaludniają manekiny gdy potrzeby nabrania siły i energji? 
wy watowanych wymoczków i anemi- Przecież tylko samopoczucie wła-
czne postacie podmalowanych wampi- snej sprawności i mocy, zapewnić wam
rzyc, wśród Których niepodzielnie pa­
nuje pod wzgledem

— du-na: idealna pustka intelektu 
przeplatana myślą o jaknajsprytniej- 
szym sposobie pi ześlizgnięcia się z ro­
ku na rok

może zadowolenie i radość życia.
Rozglądnijcie się wokoło.
W alka z losem jest ciężka i aby

zdobyć to  — do czego się dąży, trzeba
mieć prócz nauki — silę i zdrowie.

Kiedy opuścicie mury Uniwersyte-
.......................  fu, aby zająć wyznaczony warsztat

-u p o d o b a ń , niezdrowa flirto-kino- pracy> m,iside już wowczas byc w
mkn lomanja | szczytowej tormie tężyzny fizycznej,

— towarzyskim 1 koleżeńskim: roz- aby wytrzymać nawał pracy, wymagań
bicie, obłuda i wzajemne obrzucanie • konkurencji.
się błotem 1 Na ćwiczenia i zdobywanie sił, bę-

— v'reszcie pod względem ciała: ab dz'1" wówczas zapóżno, 
solutne zaniedbanie wszelkich cwiczeń A1“Ale nie jest zapózno teraz..czystości oddania hołdu Sercu ś. p,

Marszałka Piłsudskiego prze,. Korpo ^  ^  nauka mu zabiera całkowicie czas.
rację „Śntadec.a me było bynajmniej P zed najm m eszym  wysiłkiem, ko m p ^  A ^  ^  poświęcić te kilka

i ooza nielicznemi wyjątkami, obawa -’am s'? okłamujt kto witrdzi. że

wyrazem jakiejś demonstracji lub soli- 'etna abnegacja sp irtów. iowodujaca .
daryzowania się z niektóremi innemi nieuchronny zanik mięśni lub grube po- g°daw  dfa cetow^łttorydh rwalwe. ą  wy-
korporacjami, lecz wynikło ze wzglę- krady tłuszczu, 

hjrusmów - koncepcja u tw orze-' dów nieprzewidzianych i od woli człon-' Ale dalej tak trw ać nie może. Mu- 
n ia  państw a białoruskiego, które- ków Korporacji niezależnych. Napaść ••'iwy sobie raz powiedzieć, — dosyć!
by  dopiero drogą unji 'ołączeło autora artykułu wydaje się nam szcze- j Dosyć ospałej gnuśności na U. S. B.J
się z  Polską. golnie dlatego krźywdzącą, ze Korpo ■ Dosyć marnowania czasu w słodkniem 

-acja „Sniadecia" dotychczas zawsz ni-róbstwie ciała!
N ie  je s te m  n ie p rz y ja c ie le m  B .a  in corpore brała udział w  uroczystoś Czyż naprawdę nie czujecie, jak

łorusinów i uznaję, że sprawa po 
trzeo tego  narodu musi stać się  
zagadnieniem  aktualnem. W  spre 
cyzowaniu i określeniu tych po­
trzeb mus, pomóc inteligencja

ciach uczczenia pamięci zmarłego W o­
dza Naroau.

KONWENT „SNIADECIA".
*  • *

Komunikujemy, iż nieobecność Kon-
białoruska, inaczej kw estja ta u - wentu „Ruthenia" Vilnensis w dn. 11 
tkn ie  na martwym punkcie. Musi j j .  r. b . ce|em zj0źenia hckdu Sercu 
o n a  zawrócić z fałszyw ej drog ś, p. Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
■ budowania nierealnych (p rzy n a j- j Ostrej Bramie, bynajmniej nie miała 
m niej narazie planów politycz- 1 charakteru aktu złej woli, lecz została 
nych —  staje się to raczej zadość wywołana wyłącznie pewneml usterke- 
je j wysokim  aspiracjom ale to mi w organizacji udziału korporacyj wi 
realnych korzyści dla białoruskie leńskich we wspomnianym obchodzie, 
g o  chłopa nie daje żadnych, k  or* vpowodi- powstałego na tem tle
tym czasem  potrzebuje spółdziel- I nieporozumienia, wvrazamy szczery
ni, aby się m óc obronić przed 
wyzyskiem  pośrednika, potrzebu­
je  k ó łe k  rolniczych, czytelni, o -  
św iiaty słow em  m a  całe morze 
p o trz e b , które należy przedew szy  
stk iem  zaspokoić. Tu elita biało­
ru s k a  m ogłaby dużo zrobić —  
lecz on’ w oli dreptać po tałszy- 
w ej drodze w  pogoni za w łasną  
karjerą

Jan Krupowieź.

żal.

ciała wasze więdną i marnieją, a swe 
bodę i 'ekkosć ruchów paraliżuje prze 
tłuszczenie tkanek?

Czyż naprawdę nie zdajecie sobie 
sprawy, jak wślad za zmniejszoną spra ■ 
wnością ciała, kroczy nieuchronnie 
zmniejszona Sprawność ducha?

sokie korzyści, stwierdza się na każdym 
ki oku.

O ile potraticie jasno patrzeć w przy 
S7łość i posiadacie infrobinę samokryty 
cyzmu — nie zwlekajcie.

Zgłoście się z całem zaufaniem do 
jedynej placówki sp o ru  akademickie­
go na U. S. B. o rade i pomoc.

Akademicki Związek Sportowy od­
daje do waszej dyspozycji swoje 16 
letnie doświadczenie w dziale w> cho­
wania fizycznego, wzorowe urządzenie 
sportowe, wykwalifikowanych instruk­
torów  i swojską atmosferę wspólnej 
pracy.

Niedawno wysłuchałem w Lidze 
innej prelekcji z podróży po Niem­
czech. Podróż odbył zwykły student 
(jeśli są nadzwyczajni) podzielił się 

! wrażeniami, także w sposób zwykły, 
yrzeto hardziej ciekawy, więcej szcze­
ry a przezto głębszy i nie tendencyjny.

Interesującą i nie bez humoru była 
również dyskusja. Oto Niemcy stosują 
slerelizację a czasem nawet 
kastrację. A gdyby tak u nas coś po­
dobnego? Wypowiadali się raczej za 
— niż — przeciw, tylko że nieśmiało i 
niepewnie, że niewyraźnie jest w świę­
cie z uczonymi i są trudności natury 
moralno religijnej, niemniej ten­
dencja jest za sterelizacją. I zupełnie 
słusznie. Ten środek bije słabych, ale 
tiudno, do silnych należy świat. I5olska 
chce być silną w świecie. a zatem.... 
A przytem musi być tempo. Do jutra 
miał zwyczaj król Zygmunt August, ale 
to były inne czasy. Dziś wyścig.

Ciekawie układają się stosunki na 
uniwersytetach niemieckich. Nie u- 
ważają tarr, tak zwanych naukowców 
czy innych zakuwaczy — cenią prze- 
dewszystkiem charakter, wolę. inicja­
tywę i przedsiębiorczość. Nie chodzi 
mi o to co kto umie, ale jak zużytku­
je. A pr7.ytem młodzi tam podobno 
górą sa, starzy w emeryturę się bawią. 
Odwrotnie jak u nas, gdzie młodzi idą 
w stan spoczynku, a starzy młodnieją. 
Uderza w Niemczech nastrój military- 
styczny, ■ który panuje wszechwładnie,

Komunikaty
Zarząd Akademickiego Koła Polskiej 

Macierzy Szkolnej w Wilnie komuniku­
je. ii urzędowanL Koła odbywają się 
w lokalu Macierzy Szkolnej ul.i Wileń­
ska 23 rn. 5 w czwartki i soboty w  
godz. 19—21, w niedziele o godz. od 
11 do 14-ej.

Zapisy na członków Koła przyjmu­
je i wszelkich informacyj udziela Se- 
kretarjat Koła w dniu urzędowan.

Zarząd P. A. Z. Z W „Liga", po­
daje do wiadomości, że dnia 2f. hm. 
(czwartek) o godz. 17 min. 30, odbę­
dzie się pierwsze zebranie sekcji pol­
sko - francuskiej. Obecność członków 
konieczna. Goście mile widziani.

Sekcja polsko - francuska organizu­
je rówmeż kursa języka francuskiego 
dla pocątkujących i zaawansowanych. 
Informacyj udziela sekretarjat Ligi w 
godzinach urzędowych (17— 19).

•  * *
Sekcja Polsko - Niemiecka Pol. A 

kad. Zw. Zbliż. Międzynar „Liga" po­
daje do wiadomości, że dziś, t. j. we 
środę, o godz. 20-ej we własnym loKa- 
lu „Ligi- (ul. Wielka 17-4) odbędzie 
się drugie kolejne zebranie członków 
sekcji. Na porządku dziennym referat 
p. t. „Deutschland in dem letzten Jahr- 
zehnten" („Niemcy w  ostataiem dzie-

dyscyplina i karność wojskowa w cy- słęciedeciu 1 Po referacie dyskusja. Zc- 
wilnein pożyciu. A dzieci mają wbród rd * 00 referat j;̂ w i dyskusja o? bedą się 
książek o takich tytułach jak „Samolo w języku niemieckim, ( shecność człon- 
tem wśród wrogow", „Młodzież woj- ^ów obowiązkowa. Goście mile wi- 
skowa", „Czy będę żołnierzem", „W al-( dz ân*-

A u nas0! ładąc niedawno auto- 3 [ 3 [ 3 3 ! 3 E [ 3 Q C ? r a C 3 i 3 D
husem słyszałem ciekawą oto sprzecz-1

Myśl Mocarstwowakę między ojcem obywatelem ziem­
skim- a synkiem pierwszoklasistą od 
jezuitów. Ojciec za Włochami — syn głosi solidarność młodych

Kon-W  imieniu i z upoważnienia 
wentu

Prezydjum.

Solidarność młodych
to solidarność przyszłej 

Polski

Wiele jest rzeczy dziwnych na 
świecie. O truistycznej tej prawdzie 

wiedzieli już przed Shakespear‘em na­
wet starożytni. z

A i zamorusani zlekka mędrce z nad 
Gangesu wypluwają z bezzębnych ob­
wisłych warg dziwne prawdy o zagad­
kach istnienia. Tak, życie ludzkie to 
jeden, wielki dziw.

Dlatego też i nasz feljeton będzie 
dziwnem... meporozurmeniem.

Uwalniaiąc się tvm wykrętem od 
ewentualnej napaści i ździwienia ewen-

Dziwiły fe l ietor
braniu usiłował „sublimować konkrety prawników nie jest poeta?) w swoich eie pójdzie. Dość!!! Jak smutno. Czas 
na wyższe wartości". Prawda, że dzi- potężnych i nawskroś modern meta- kończyć. Najlepiej dziwnie. Otóż, aka- 
wna to alchemju forach stale używał różnych dziwnie dcmicka młodzieży! Świat jest dziwny

Wopóle ten świat literacki i cala t a ' brzmiących ttrminów z dziedziny wcze i zly. Wszędzie o uszy nasze „o zdo- 
nieuporządkowana i hałaśliwa sfera hu- śniei Już poznanej, a więc przyrody bywcy młodzi" uderza klangor blagi i
manistycznych zagadnień! Krytyka lite 
racka — to bazar kupców i przekup­
niów

Monetą obiegowa — tani i lichy, 
brzęczący mocno metal
nej i konsekwentnej metody badania

„owadziej" (np. „pterodactylus" —• fałszu. I oto. co nam pozostaje? Nie 
przepraszam, jeśli kłamię!). będzie tu chodziło wcale o uczestnicze-

Przyrodnik skończył smutnie. W y- nie w czarnej mszy satanistów, 
pisał się i pije. | Ot szkoda słów! Poprostu, zamiast

Jasnei okrrślo | — -  -  -  -  czytać Poprostu", zapisujcie się do
„ . . , . . . .  „  Z  S-u Sport akademicki jest jesz-

, • , t ■ w c  t ■ SC Ju rZ6C' y d™ ^ ze- Zna: cze zbj t  ml Jy, ażeby m„żna było n; ńdzieła sztuki niema. Wszystko to, co jem osobiście pewnego starszawego juz
tualnego czytelnika rozppezyn imy męt- !Łst- to a,bo <psychni«gizm, astronoma, który po wysłuchaniu w
rm plotkę snuć... genetyzm), albo radykalnie oryginał- Radjo mowy Kadena „O powołaniu

Myśl Mocarstwowa
Czy wiecie, że na jednem z ostat-

ne lecz nieistotne (formalizm — „me-

psioczyć. A. Z S. — ładna nazwa! A 
więc swój do swego Poeta — do sek­
cji szybowcowej, medyk — do bokser-

KURS KANDYDACKI.

W piątek. 22 b. m. o godz. 20-tej 
v«-ej wiecz.) odbędzie się ostatnie ze­
branie I kursu kandydackiego Myśli 
Mocarstwowej z ref. kol. Zb. Żaby p. t. 
>A'asz stosunek do Rządu i wytyczne 
Trogramu gospodarczego Myśli Mocar- 
•twowej

ZEBRANIE OKRĘGU MYŚLI MO­
CARSTWOWEJ.

Przypominamy członkom Myśli Mo- 
carstwowej okręgu wileńskiego o dzi-

, . . . .. , , .  clianistvcznny stosunek do tego. co me- j Rzecznej... Rozumiem: „Woda
mch zebrań naukowych wileńskiego cha.rrik ie je s f< (Kole: akowski wodzie nie jest rów “ Obaw . , - 1  się, 
Kola Po n.stow - pew en młody . u- M archo łr) słowem dziwnie.

. . tnlentowany krytyk - publicysta ( p o
siejszem zebraniu " godz. 20-ej \ ^-ej dw(i rko awangardyzującej młodocianej 

1 \,iecz.) w lokalu organizacji. Referat p.

lepiej i najprędzej po... otrzymaniu 
ciosu — patrz wyrażenie techniczne — 
„pociemniało mu w oczach"), filozof

t. „Zagadnienie gospodarcze Polski 
v'spółczesnej" wygi kol. mgr. Z. An­
druszkiewicz.

ODWOŁANIE ZABAWY.

Podaiemy do wiadomości, ze zaba­
wę, mającą się odbyć w tę  sobotę, od- 
v'ołuje się spowodu zgonu ś. p. d-ra 
Aleksandra Karnickiego. senjora Myśli 
Mocarstwowej.

literatury!) powiedział: „za dużo jest

że Wyspiański w trosce o rym dopi-- 
Wchodzimy w kreei anegdoty. j sałby t pewnie, „nie poleci orzeł w... £jo sekcjj hokeyowej (szybkość jest tu 
Pewien uczciwy przyrodnik, (su- (-.Wesel ) | pożyteczniejsza, niż myślenie1) i t. d.

rzeczy dziwnych na świecie, ażeby je mienny znawca techniki rozmnażania Rozochocony grasowann m po roz- j f. d W szystkie sekcje A. Z. S-u są 
jtszcze opisywać w Dowieści". („W ę- sie błonkoskrzydłych) po rozejrzeniu Ifgach kulturalnych, chciałbym urzą-j naogół chionne Ostatnio odbyły się w 
drówki Joanny") i się w gąszczu problemów hum anistycz-! dzić zajazd na regjonalne bastjony. Alę -̂ ą  2 . S-ie turnieje ping-pongowe : p:l-

Biedna autorka i to w dodatku po- łych, — został... 
siadaczka oryginalnego, acz dziwnego 
może nazw’ska. Proszę posłuchać: Ewa 
Szelburg Zarembina. Źle bawisz się 
Kwumo, układasz niedbale swoje pa­
łacyk z dziwnych kamyczków, zamiast 
wybrać jeden głaz i cisnąć nim w gło- 

i wę krytyka - publicysty

dostawcą piosenek stop... uwaea. Tu Izba Kultury ?p- snem 
'kabaretow ych. (W ypadek ten nie jest zasłużonych. Pst... „nie mącu tej c zv, 

w dziejach polskiej myśli odosobni' ) - 1 jsk się obudzi, ...to... pt >test p* Ipi- 
ny. -Patrz — niejaki Boy - lekarz — I j sze“. Zresztą szanowna ta instytucja 
Boy - piosenkarz1) W racam y do przy- )rzy ada oodmuchu naszych w. rg 
rodnika. Zdezorjentowany do reszty zmęczonych mogłaby runąć, wtedy 
wstąpił w trzydziestej wiośnie życia ^o? Upadme kultura na kresach i „na- 
na prawo okolicznego uniwersytetu stąpi postronny nieprzyjaciel 1 urą-

i Inny znowu polonista na temże ze- Jako znany poeta (któryż bowiem z gać będzie, a cala inteligencja w... ap-

ki siatkowej o mistrzostwo korpo­
racyj.

Czyżby więc teorja o korporancie 
jako o suszykuflu miała runąć0 Dziwne

Cosby

Redaktoi Poklew^ka Kozi 4ł
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:S \7 F  KSIĄŻKI Ofiary
LILI HANUSZ. Wychowanek Fran­

cji. Wyd. M. Arcta W arszawa, 1935 r.
Opowiadanie z życia młodego emi­

granta, znanego wraz z ojcem aż na 
bulwary Paryża. Ody na emigrantów 
polskich przyszedł zły czas, ch’opiec 
miał do wyboru, albo wyrzec się ojczy­
zny i w dobrobycie zostać we Francji, 
albo wrócić na niepewną dolę do Pol­
ski. W ybiera to drugie i wraz z ojcem 
pieszo, nieraz o głodzie i chłodzie wy­
rusza w drogę do kraju.

WŁODZIMIERZ POPŁAWSKI. Wró 
bel ulicy. Wyd. M. Arcta. W arszawa, 
1935.

Józek żył niefrasobliwem, lecz mało- 
wartem życiem „wróbla ulicy“- Dopie­
ro wypadkowe spotkanie z dzielnym 
kapitanem lotnictwa inaczej pokierowa­
ło jego losami. Chłopak dostaje się do 
warsztatów lotniczych, a z czasem, po 
wielu przygodach, w niebezpiecnej po­
dróży przez bezmiary lądu azjatyckie­
go okazuje się dzielnym pilotem.

JERZY GIŻV CKI. Na czarnym lą­
dzie. Wyd. M. Arcta. W arszawa, 1935.

Znany podróżnik dat młodzieży barw 
ny obrazek z „Czarnego ladu“ — Afry­
ki. 7  wielkiem znawstwem odmalował 
kraj, przyrodę, warunki życia oraz sto­
sunki europejczyków z krajowcami. Na 
tem tle doznaje ciekawych, często nie­
bezpiecznych przygód chłopiec polski, 
podążający w głąb „Czarnego 'ądi'".

STEF A/N JA K O S S E T H O W N — 
Do starego Kraju. Wyd. M. Arcta, W at 
szawa, 1935.

Treścią książeczki są przygody pię 
tnastoletniego zucha, który wyruszył 
do Ameryki, aby odnaleźć ojca emigran 
ta, od wielu lat me (tającego znaku 
żj cia.

ERYK ZłELłŃSKJ. Milord tańczy. 
W yd M. Arcta, W arszawa, 1935 r..

Pełna humoru i werwy, choć prze­
pleciona dramatycznemi momentam. hi- 
storja harcerska. Sylwetki dziarskich 
chłopaków, skreślone z życiem i zacię­
ciem. „Milordem" jest pies - znaida. 
wychowany przez harcerza z drużyny 
Zawiszaków, nadzwyczaj inteligentny 

i wytresowany, a w ciężkich chwilach 
nawet pomagający swemu młoJociane- 
mu panu.

M4RJA BUYNO - ARCTOW A. — 
Muzykanci podwórzowi. W yd. M. Arcta 
W arszawa, 1935.

Znana autorka opisuje tym razem 
dzieje chłopca z rodziny inteligenckiej 
wskutek kryzysu pozostającej bez środ 
ków do życia. Przypadek styka go z 
gttipą śpiewaków podwórzowych Chło 
pak, nie widząc innego sposobu przyj­
ścia z pomocą rodzinie, przyłącza się 
do nich, aby choć w ten sposób zaro­
bić na chleb. ,  I

LEONARD ŹYCKI -  MAŁACHOW­
SKI W ładca Grenlandji. W yd M. A r- ' 
eta. W arszawa, 1935.

Inżynier Drzewica na Dodstawie za- j 
pisek z dawnych wieków jest na tro­
pie odkrycia złoży minerału o niezwy­
kłych własnościach radjoaktywnych. W  
tym celu wyrusza na czele wyprawy na 
Grenlandję. Gdy po wielu trudach cel 
zostaje osiągnięty, odkrycie okazuje się 
w skutkach błogosławieństwem dla 
północnej wyspy.

Wldysłacz Juszkiewicz. Lu. Wyd. 
M. Arcta. W arszawa, 1935.

Powiastka, doskonale odmalowują­
ca tło egzotyczne, przenosi czytelnika 
wraz z rodziną doktora, Polaka, aż na 
wschodnie kresy Azji do Ch.n. Bohate 
rem jest mały Chińczyk Lu, ocalony 1 
przygarnięty przez doktora

Jan Bożewski. W Walce z żywio­
łem. Wyd. M. Arcta. W arszawa, 1935.

Jest to żywe opowiadanie z życia 
młodzieży na tle ostatniej powodzi. — 
Głównym motywem akcji jest ciekawa 
psychologicznie przemiana ociężałego

Uczenice szkoły „Dziecko Polskie" 
składają na Polski Biały Krzyż zł. 3,77.

Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. 
d-ra Aleksandra Karnickitgo — kole­
dzy i personel lecznicy ginekologicz­
nej i chirurgicznej w Al. Róż Nr. 2 
składają 30 zł. na Kuratorjum nad 
Ociemniałymi w Wilnie.

a rozpieszczonego i tchórzliwego jedy 
naka w dzielnego chłopca, który boha­
terstwem swem ratuje wieś od zaiania.

Mieczysław KrzepkowskŁ — 10.000 
kilometrów nad ziemią. —  Wyd. M. 
Arcta. W arszawa, 1935.

Jest to fantazja naukowa przyszło­
ści — opowiadanie o wielkiej wiedzy 
i wielkiem sercu i poświęceniu Nad­
zwyczaj ciekawej pracy nad stacją ko­
munikacji międzyplanetarnej towarzy­
szy praca wielkich mózgów i serc, nie 
wahających się przed ofiarą życia wla | 
snego, kedy chodzi o ocalenie życia 
innych

P  G, Wodehouse —  N a kawalerce.
W yd. „ R ó j" . W arzsawa, 1935.

W  powieściach swych W odehouse 
wskrzesza tradyc je  dawnego rom an­
su łotrowskiego i  pierwsze komiczne 
chwyty Dickensa w stv ’u  Pickwioka. 
g rupując poto jednego lub kilku bo 
ha terów, długi szereg nadzw yczaj­
nych przygód, psot, figlów i emocjo­
nujących eskapad Grzesząc zwykle 
brakiem, prawdopodobieństwa, opowie 
ścd. Wodehouse* a podchw ytują nieźle 
słabe sitrony lekkomyślnych młodzień­
ców, a  podkreślając dobrą w gruncie 
natu rę  bohaterów, zyskują d la  lich 
sympaltję czytelników. Atm osfera hu­
m oru n as tra ja , lek tura bawi;: twłaśt i- 
wości te j zawdzięcza au to r popular - 
nośś.

-J. B. P n estłey . „B ohater1*. Wyd. 
„R ój1*. W arszawa, 1935.

„B ohater”  Priesiley* a — to w
błyskotliwą fortnę i  w  ramy doskona­
łej fabuły u ję ta  sa tyra n a  Wielkie 
konci m y  prasowe i potęgę współczes­
nej Teklaimy. D zieje człowieaca, k tóry  
z dnia na dzień ze skromnego prow in 
cjonalnego urzędnika s ta je  się  — mi- 
mowoli, a naw et zujrełnie o tem nie 
wiedząc —  bohaterem  narodowym, 
opowiedziane są  ze znakomitym hu­
morem.

Dziś uroczysta^premiera! NAJWIĘKSZYITRIUMF!

reta G A B O
oraz ulubieniec FREDRIC MARCH w najnowszym dźwiękowym filmie z ŻYCiA R Ł S Y J S K I E G O

według nieśmiertelnej powieści LWA TOŁSTOJA. 
Śpiew, iruzyia , tańce ROSYJSKIE! Przepych wystawy! 
Pierwsza wystawa na Międzyn» rodowej Wystawie 

Filmowej w Wenecji 1935 r. 
Nandprogram: Kolorowy dodatek oraz na nowsze 
aktualja. Początek seansów punktualnie, 4, C, 8 i 10 15 

BI. honor, i hezpł, m ew iżne.

W f c t E *  W A R S Z A W S K A

Z  dnia. 19 listopada, 1935 roku 
DEWIZY

Belgja 89,80 89,98 89,62 
B erlin 213,45 13,98 12,92 
H olandja 360,90 61,62 60.18 
Londyn 26,16 6,23 6,09 
N. Jo rk  5,311/2 .323/4 .301/4 
IN. Jo rk  kabel Ó.315/8 .327/8 303/8 
Oslo 131,32 1.65 30,99 
Paryż 35,01 5,08 4,94 
P ra g a  21/17 2,01 1.93 
Sztokholm 134,90 5,23 457 
iSzw ajcarja 172.80 3.14 2.46 
W łochy 43.05 3.16 2,94 
H iszpan ia  72.60 2.75 2.45 

Tendencja ni. jednoLita. z

Meble wyściełane
tapczany, otomany, meble klubo­
we poleca Wacław Mołodecki,
Jagiellońska 8. Ceny niskie. W y­
konanie pierwszorzędne.

łW f T TTTTTTT ■

DWA pokoje z wygodami do v y -  
naięcia, ul. M ostowa Nr. 7 m. 5

nazwa ta jest znana 
P a n io m ,  d b a j ą c y m  
o urodę Krem Abarid 
czyni skórę miękkq 
jedwabiście, elosfycz- 
nq, gładką i bez zm ar­
szczek. Puder Abarid, 
sporządzony z miałko 

sproszkowanych 
cebulek lilji bia­

łej, nie szkodzi 
cerze, nie z a ­
t y k a  p o ró w ,  
przylega i na- 
da,e pożąda- 
n y ' o d c i e ń 
k a r n a c j i .

W

i

Z nędzy...

i— W acław Borowy. „W czoraj a
d ziś11. W yd. „R ój11. Warszaiwa, 1935.

Zbiór k ilkunastu  stud i ów i szki­
ców o  W yspiańskim , Żeromskim, K as 
prowic.zu, Langom i innych {.marżach, 
k tórzy  przeważnie należą już do wczo 
ra jszej h!.?torji litera tu ry , których 
dzieła wszelako są  niezmiennie ak tu ­
alne dziś i  będą ju tro . Przedstaw ie­
nie rzeczy' łączy jasność prostotę ze 
skropulatną ścisłością dokum entacji. 
Systemem Borowego je s t : zaczynać 
od jak ie jś  drobnej sprawy, jak np, 
ro la posągów w „Nocy Listopado­
w ej"  W yspiańskiego, albo ku lt książ 
Id u Żeromskiego, i  przez drobiazgo­
wą analizę szczegółów stopniowo o t­
wierać coraz szersze perspektyw y na 
twórczość omawianego pisarza. Czytcl 
nik ma ttn możność niejako sam  zaży 
wać przyjem ności pracy badawczej, 
nie ponosząc je j fatygi, obfity  bo­
wiem. m aterja ł dowodowy roztoczony 
przed jego oczyma pozwala mu krok 
za krokiem  śledzić ścisłość wszyst­
kich wywodów kry tyka.

W-.J

Je s t coraz to  chłodniej. Nade ho 
dzi zima — najcięższy okres roku dla 
w.-zelldego rodzaju nędzy i b iedoty ...

U rywają się zarobki sezonowe; zi 
nrno doskw iera; ciężko!...

N a tem beznadzif jnam tle  rodzą 
isię ryzykowne u/ iłowania i rozpaczli 
we decyzje....

Oto, naprzykłud, wczoraj, jk> bez 
płodnych usiłowaniach znalezienia p ra  
cy, targnęła się aa życie niejaka A n­
na Błażowiczowa la t 35 (Dobrej Rady 
22, zażywając większej/ dozy esencji o 
ctowej w  .lokalu Opieki Społecznej- 
M agistratu.

Dosperatkę odwieziono do szpitala 
św. Jakóba...

Zncrowiiż w 0 'e j a n r  K urlandzkiej 
przyłapano na kradzieży czterech nic 
letnich chłopców, w chwili gdy zakra 
dłszy sią  na teren  olejarni, usiłowali 
wynieść .stam tąd 40 worków od sic - 
m ienia lnianego.

W szystko to  dzieci biedoty , zatnie 
•szkałoj na rozległych terenach t. zw. 
„.Nowostrojki". Czynu swego dopuści 
li się z, nędzy.... W ineuk M arkotny

L O T
paorzez czyste przesłwurzs 

daje moc cudjwnych 
wraień

WILNO
Środa, dm a 20 lisiopada 1935 roku

6.30 Piośń 6,33 Pobudka do gim nasiy 
ki 6,34 G im nastyka 6,50 M uzyka po 
ran n a  7,20 Dziennik poranny 7 :50 
Program  dzienny 7.55 Giełda roinicza 
8,00 A udycja d la  szkół 8,10 —  11,57 
P rzerw a 11,57 Czas 12,00 H ejna ł 1203 
Dziennik południowy 12,15 Odczyt
12.30 K oncert 13,25 Ghwilka gospoda 
rs tw a  domoweko 13,30 M uzyka popu 
la rn a  14,30 — 15,15 P rzerw a 15,15 Co 
dzienny odcinek powi< ściowy 15,25 
Życie ku ltura lne m iasta i prowincji
15.30 Molodje operetkow e 16,00 W ed 
rów ka dookoła globu 16,20 Recital 
śpiewaczy 16,45 Rozmowa muzyka ze 
.słuchaczami 17,00 D yskutujem y 17,20 
G roteski muzyczne 17,50 Świat się 
śmieje 18,00 K w arte t fo rtp . 18,30 
P rogram  n a  czw artek 18,.40 Zapoiui 
niane przebój'1 19,00 Co słychać na 
taszyeh rynkach 19,10 Skrzynka ogól 

na 19,20 Chwilka społeczna 19,925 Ko 
ncert reklamowy 19,35 Wil wiad. spo 
r.towe 19,40 W iadomości sportow e o- 
góunopolskie 19,50 Reportaż a k tu a l­
ny 20,00 K abare t je j młodości 20,45 
Dziennik wieczorny 20,55 O brazk' z

U W A G A l
Skład apteczny, perfumeryjny 

kosmetyczny Prow. Farm.

it in m iłi itiiiiri
Wi.no, Świętojańska 11. 

Poleca: wrzeikte zioła ieCZlti-
CZC tegorocznego zbioiu, oraz 

świeży tran najlepszy.
Cany d o s tę p n a .

Do wynajęcia d «a  duże pokoje 
bez mebli z wygodami wejście 
osobne. Pańska 23, wejście Mont* 
wilłowaki, bram*.

6 PO R O JO W E mieszkanie ze wszel­
k i emi wygodami i gazem, wejście Iron 
towe, do w ynajęcia ul. Mickiewicza. Ł

iAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAIAtj.AAt

h W T
PoszaRajc r u r -

MŁODA OSObA poszukuje pracy kas 
•M aryjnej, piszę n a  maszynie, p«- 
siadam  praktykę w biurach a pjA*- 
wych. O ferty  do , Sław ą”  pod J ,  O-

.TARSZA OSOBA zajmlr i l |  dzlee 
klem, lob gotowi ć będzie eDlad di* dwa 
• ló b , tylko z* a iie izk ia ie . Łasziwa  
zgłoszenia dc Admln. .Słow a* pod A ,G

Lekarze

Polski współczesnej 21,00 12 audycja
21,35 K w adrans poetycki 21,50 Tajeni 
nice sprzedawania 22,00 Muzyka 2300 
Kom. met. 23,05 —23,30 M uzyka ta

Doktór Kazimierz Bieliński
Choroby skórne weneryczne 

Wileńska 29—3.
Przyjęcił od g . 4 — 7.

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą - 
dów moczowych. P rzy jm uje od godz. 
9 — 1 1 5 — 8.

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
meczowych. Przyjm uje o godz. 12 — 2 
4 — 7 ul. 'Wileńska 28, m 3 tel. 277

■ l l ł ł ł A ł ł l l i t ł ł ł ł l ł ł ł . Ł . ł .  a 1 w*

Kupno i j f iM bź

Młody człowiek pragnie otrzy­
mać ja iąbądi pracę, któraby data 
mu możność dokończenia itndjdw. 
Referencje poważne Łaskawe efer* 
ty kierować do Redakcji .Słowa* 
pod .Studja*.

Młoda, inteligentna wychowaw­
czyni poszukuje posady do dzie­
ci. Może na przychodzącą. Świa­
dectwa i referencje poważne. Ul 
Jagiellońska 2 — 5, Restaaracja 
Mazuwiecka od 5 — 7 g .

SIOSTRA P IE L Ę G N IA R K A  rutyno 
wana przyjm uje dyżury do choryes 
— zastrzyki, bańki, masaż lec* 
odtłuszczający. Zgauza się na wyjazd- 
m„ Wilno. R edakcja gazety „Słor-c 
dla Kieniowej.

M A SZ Y N Ę  PO  SZ Y C IA  lob marki 
kapię okazyjnie Ofeity pod .Ntediogo* 
do Adm.

WILCZURA kllkonPeslecznrgo r .- .w r -  
go, ciemnego kupię. Oferty pad ,Ln- 
blcz* do Adm.I

liHIi!

W ARSZAW A 
Czwartek ,ania 21 listopada 1935 r.

0,30 A udycja poranna 12,30 Dziennik 
południowy.. 12,15 Poranek dla szkół 
]>c»wszochiiy'ch i,3,00 Pieśni hiszpańs - 
kie 13,25 Chwilka gospodarstwa domo 
wego 15,30 Muzyka 16,00 Nos 16,45 
Cała Poska śpiewa 17,00 Oclczyt 1715 
M uzyka lekka 17.50 Reportaż 18,00 
Recital fortepianow y 1S,45 Muzyka 
lekka 19,00 K ącik dla młodzieży wiej 
skicj 19,35 W iadomości sportowe ]950 
Pogadanka ak tualna  20.00 Audycja, 
muzyczno - literacka 20,45 Dziennik 
wieczorny 20,55 Obrazki z Polski ws- 
czesnej 21,00 Słuchowisko 21,35 N a ­
sze pieśni 22,00 K oncert symfoniczny

KUPIĘ działkę w okoiicy Trync- 
pol*. Oferty skiau. ć uO Adnj. 
pod -B . T.‘ .

do sprzećtnla przy *1. La- 
■ w I S l f  bebkiej 4, obazara 1*80 b . 
1 B M W  kw. (3/5 aąrni kw.) Infor 
■acje pisemnie pod .Plac* do Adnsin. 
. Sławi *

POSZUK U JE jakiejkolw iek pracy 
dzieniec la t 18 zdolny, uczciwy i  pt* 
cowity. Ul W Jk n ju ersk a  11? m. L

WYCHOWAWCZYNI WYKWALIFIKO
WANA z ukończ. Seminarjum Orhro- 
niarsk. poszukuje posady prywatnej lub 
do prowadzenia przedszkola (komplet) 
Posiada poważne referencje. Zgo­
dzi się na wyjazd. Zgłoszenia do admi­
nistracji Słowa dla C G.

> ł t -

R ó ż n e

B roń antyczną, ozdobcą kupuję 
Oferty pod „Komis" do Adm.

Frak now y,m oduy, pierwszorzęd 
nie skrojony ok*zyJnie do sprzf- 
dani*. Dowiedzieć się: Piłsudskie­
go 10 — 15, w godz. 3 —4 pp.

l a k ie ^ ^ p m h o k c i

Scmochód-Umuzyna
Studebaker Frskine w ruchu, 
sprzedam 1300, ewentualnie 

onejrrę posadę raz^m, 
P I Ń S K .  Dominikańska b5.

PBEMJEPA1 2 mlealą e sjl.g^erósil Prog<etri Nr. 3 — glg  n t y n n a  v.id< ** s k o  t m u j m
ig m s m i.

Tańtdw » m q d ć r n » wyuczż
prof. E . K o ł * k o w 3ita. Kom plety  
R y tm o  Plastyki tanecznej d la  pafl 
i dzieci Zapisy  10— 12; 16— 20 w. 
W. Pohulanka 19 m. 12-a.

Kino czynne wezmę w dzierżą. 
»ę. K»pię aparat kinowy niemy* 

dźwiękowy. Kto wskaże miasto 
większe, mniejsze, gdzie wydzier­
żawić salę by uruchomić kino te­
atr. Oferty Br. Nowińaki Poste- 
Restante Słonim.

według Dantego. m Grzoch I

SPRAWDZANA riejedn ikre tn.« 
i znana od 15 lat Stowarzyszeni* 
Pań M łosierdzia inteligentna pa 
nr W. R. znajduje się w cpłaka* 
nem położeniu. Siostra psycmcs 
sie  cbora, sama zaś zapadła o> 
zakażenie krwi, wskutek któregP 
mc robić nie może. Zwracamy sil; 
przeto do naszych łaskawych 
czytelników z prośbą o pomoc* 
Najmniejsze datki prosimy skła­
dać w naszej Administracji dla, 
W. B. lub na Zarzecznej 5—2.

__________       | | O a z u p la n ia  |
Świetny nadprogram: Przepiękny dodatek p. t. „Z tspcł harmonikowy* oraz najn. tjgednik  „Foxa‘ 
i „Pata". Seanse: 4, 6, 8 i 10 15. W sob. i n edr. od 2. Bil honor, i bezpł. nieważne*

OAIŁA

KAŻDY CZŁONEK ŁOĆPJ>. PRZY­
CZYNIA SIĘ  DO PO D N IESIEN IA  
MOŻLIWOŚCI OBRONNYCH KRAJCJ

■*
Bałkan 25 gr. Pragraar Nr. 48 p. I

„Na szczytach Kaukazu
Rewja 2 cz. i 15 ohr. z udziałem Janów skiego, komika W. Jankowskiego, — 
Primabaleriny Basi Relskiej, baletmistrza K. Ostrowskiego, pieśniarki M a­
ry Żejmówny, humorysty AntoniegoJaksztasa, primadonny J. Kulikowskiej 
piosenkarza L. W arskiego. Codziennie 2 seanse o godz. 6 30 i 9 w. W  nie 
dzielę i święta 3 seanse o 4.15, 6.45 1 9 m. 15.

.B engili*  GaryCooper  
S i  Anna Sten '£pr King VJdor

w potężnym d ra fic ie  miłosnym N O C  W E S E L N A
Akcja rozgrywa się w p ilicach  mll|aaerów i w trodowlakn ewlgra-tów polskich  

r Ameryce. Nad p-ogr. Atrakcja kolorom  oraz aktaaljo.

HELtosj Tnj wielkie aaiwlttal 
Anna Sten

PORADNIA ZAWODOWA dla dztr« 
cząt Stowarzyszenia „Słuzoa Obyw“l^  
ska" w Wilnie przy ul. Bislr. Baadnr- 
skiego 4 m. 6, poleca wykwaBBlmwk 
ne* Nauczycielki, wychowawczym*, 
ekspedjentki, maszynistki, instniktort 
szycia, pielęgniarki oraz ogrodniczki 
poszukuje nauczycielek - praktykant** 
matematyki i przyrody (kurs gimna-' 
jalny). Pośrednictwo bezpłatn. PO 
RADNlA czynna w  poniedziałki, środ* 
i piątki od 13— 15-ej.

IAAAAAAAAAAAAAAA*AAAAAA*lAAAA*ĄA

Z gu  by
WALIZKĘ fibrową, granitową, pozoft^  
w lono . pociąga ps polarnym t  
ssawy 16 b. m. Łaskawego zaslszcę  f r  
wladomić proszę: Warszawa I. Skrzy** 
117.

I

W y d a w c a  b ta rtin law  M a ck ie w icz Wilno, Drukarnia , Słowo” Zamkowa 2. Redaktor w/z Władysław


